
Podniosły moment dla każdego Polaka
Dziś odsłonięcie Pomnika Grunwaldzkiego

E. Gierek w rzeszowskiej WSK

Dziś
Kraków i cała Polska przeżywać będą podniosłą, wzru­

szająca uroczystość odsłonięcia odbudowanego pomnika
Grunwaldzkiego. Monument, fundacji Ignacego Paderewskie­

go, wzniesiony w latacb zaborów ku pokrzepieniu serc, symboli­
zujący polskie zwycięstwo nad Krzyżactwem — zburzony przez
hitlerowskich najeźdźców, powrócił na dawne miejsce.

Uroczystość rozpocznie się o godz. 14. Po odegraniu hymnu i
złożeniu raportu przedstawicielom władz państwowych przez do­

wódcę Kompanii Honorowej Wojska Polskiego, nad placem Ma­
tejki poniosą się słowa historycznego apelu. Przypomniane zosta­
ną bitwy i miejsca upamiętnione w dziejach oręża polskiego. W
tym czasie nastąpi zsypanie ziemi z bojowisk całego kraju, przy­
wiezionej przez delegacje poszczególnych województw, do urny,
która spocznie w. niszy pod płytą „Nieznanego Żołnierza”, usytuo-
nej niemal u stóp pomnika.

Meldunek o zakończeniu odbudowy pomnika Grunwaldzkiego
poprzedzi sam akt odsłonięcia, przewidziany na godz. 14.30. Ob­
wieści go swym dźwiękiem dzwon Zygmunta.

Po okolicznościowym przemówieniu nastąpi złożenie wieńców,
której to ceremonii towarzyszyć będzie montaż słowno-muzyczny.

Bezpośrednią transmisję uroczystości (w kolorze) przeprowadzi
TV już od godz. 13.45 w programie II. (Telewizory ustawione zo­
staną w witrynach sklepowych ul. Basztowej i ul. Floriańskiej),

(zg)

15 bm. załoga jednego z największych
zakładów przemysłu lotniczego w kraju
— Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego
w Rzeszowie gościła I sekretarza KC
PZPR — Edwarda Gierka.

Serdecznie witany E. Gierek zwiedził
kilka najważniejszych, przodujących wy­
działów produkcyjnych WSK, m. in. odle­
wnię precyzyjną, obróbki mechanicznej
i montażu.

Rzeszowska WSK specjalizuje się głów­
nie w wytwarzaniu różnego rodzaju silni­
ków lotniczych wszystkich typów, zarów­
no do samolotów, jak też śmigłowców. O-
statnio skonstruowano tu oryginalny sil­
nik „PZL-3S” oi wielu zastosowaniach, m.

in. do samolotów rolniczych, podjęto pro­
dukcję całej „rodziny” ulowych silników.
Rzeszowska WSK jest także jedynym w

kraju producentem turbodoładowarek (u-
rządzeń zwiększających znacznie moc sil­

nika) do silników wszelkich rodzajów —

od 200-konnych autobusowych do wiel­
kich 20 tys.-konnych silników okręto­
wych. Produkcja tych urządzeń przekra­
czająca w br. 7,5 tys. sztuk — ma zostać

jeszcze w tej 5-latce podwojona; podob­
nie wzrośnie produkcja tłumików drgań
do silników wszelkich typów (od samocho­
dowych do okrętowych), która w br. prze­
kroczy już 40 tys. sztuk. 1/3 produkcji
WSK przeznaczona jest na eksport do 27

krajów świata.
E. Gierek interesował się zwłaszcza per­

spektywami i możliwościami rozwoju pro­
dukcji najnowszych typów silników, która

już obecnie wzbudzają zainteresowanie w

wielu krajach.
I sekretarz KC spotkał się również s

aktywem polityczno-ekonomicznym za­
kładów oraz przedstawicielami kadry in­
żynieryjno-technicznej.

W sali Hołdu Pruskiego —

posiedzenie KK FJN

i Komitetu Odbudowy Pomnika
(Inf. wł.) W sali Hołdu Pruskiego w Sukiennicach w przeddzień od­

słonięcia zburzonego przez hitlerowców pomnika Grunwaldzkiego od­
było się wspólne posiedzenie Krakowskiego Komitetu Frontu Jedności
Narodu oraz Komitetu Odbudowy Pomnika Grunwaldzkiego, wieńczą­
ce 4-letni okres prac związanych z odbudową monumentu. W posiedze­
niu uczestniczyli m. in. sekretarz KK PZPR w Krakowie Andrzej Czyż,
przedstawiciel KC PZPR Ryszard Rzepelski, prezes KK ZSL Władysław
Cabaj oraz przewodniczący KK SD prof. Jan Janowski. Przybył rów­
nież konsul generalny ZSRR w Krakowie Iwan Korczma. Obecni byli
prof. Marian Konieczny i prof. Wiktor Zin twórcy zrekonstruowanego
pomnika.

Otwierając posiedzenie wiceprzewodniczący KK FJN Andrzej Kurz
powiedział m. in. „Są w dziejach daty i wydarzenia które historia,
„magistra vitae" wpisała na trwałe w żywą pamięć narodu. Uczymy
się z kart przeszłości gorzkich lekcji jakich nam nie szczędziły dzieje

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(O historii pomnika Grunwaldzkiego piszemy na str. 3)

Prezydent Francji
przybył do Polski

WARSZAWA (PAP)
W piątek 15 bm. na zaproszenie I sekretarza

KC PZPR Edwarda Gierka, złożone w imieniu
najwyższych władz państwowych PRL, przybył
do Polski z wizytą prywatną prezydent Republi­
ki Francuskiej Valery Giscard d’Estaing.

Na warszawskim lotnisku Okęcie prezydenta
Francji powitali I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek oraz przewodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) CAF [

Z udziałem H. Jabłońskiego
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Jak już informowaliśmy — 14 bm. w ZSRR wystrzelono w

przestrzeń kosmiczną statek „Sojuz 23” z dwuosobową za-
* łogą na pokładzie, którą stanowią: dowódca pojazdu ppłk

W. Zudow i inżynier pokładowy ppłk W. Rożdiestwieński.
Na zdjęciu; Zudow (z lewej) i Rożdiestwieński w drodze na

pokład statku. Lot „Sojuza 23” trwa.

Fot. CAF — TASS — telefoto

j-EST COS, ODPYCHAJĄCE-
I GO W LUDZIACH PRZE-

ZJ MĄDRZAŁYCH. NIE WIEM

WŁAŚCIWIE NA CZYM PO­
LEGA TA DWUZNACZNOŚĆ —

JAKIŚ FAŁSZ, OCZYWISTY, A
JEDNAK WYJĄTKOWO TRUD­
NY DO SPRECYZOWANIA. Gdy
czytam, niektóre publikacje na

temąt trudności w zaopatrzeniu
na naszym rynku — czuję takie
właśnie zażenowanie.

Logika wywodu niby bez za­
rzutu, spiętrzenie argumentacji,
aż ponad potrzebną miarę, sze­
rokie horyzonty ekonomiczne i
szczera troska o to, by było le­
piej. Więc co u diabła razi? Cy­
fry, wskaźniki, przeliczenia, ja­
sność wysławiania powinny
przecież zamieniać się nie tylko
w zrozumienie, ale i w solidar­
ność z autorem przedstawio­
nych zagadnień. Czytam wywo­
dy, które znakomicie rozumiem,
a równocześnienie odkładam je
szybko na bok. Po prostu cze­
goś bardzo istotnego takim pre­
cyzyjnym wywodom brakuje.

Myślę, że autorom takich właś-

XII Krajowy

Zjazd
Delegatów

ZNP

WARSZAWA (PAP)
Pod hasłem „Oświata i nauka — podstawowymi czynnikami

kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego” obra­
dował 15 bm. w Warszawie XII Krajowy Zjazd Delegatów Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego.

Na ohrady przybył m. in. członek Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący Rady Państwa — prof. Henryk Jabłoń­
ski oraz sekretarz KC PZPR — prof. Andrzej Werblan.

W powitalnym przemówieniu H. Jabłoński przekazał zjazdo­
wi serdeczne pozdrowienia od Biura Politycznego KC PZPR,
naczelnych władz państwowych i osobiście od Edwarda Gierka.

Na szerokim tle osiągnięć PRL i jej dalszych perspektyw roz­
wojowych H. Jabłoński dokonał analizy wkładu nauczycieli w

realizację strategii przyspieszonego rozwoju kraju i omówił za-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Południowa
DZIENNIK TOŁSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

(Inf. wł.) Już 4 lata istnieje przy Akademii

Ekonomicznej w Krakowie Studium Doskonale­
nia Kadry Kierowniczej, powołane z inicjatywy
Komitetu Krakowskiego PZPR. Wczoraj w auli
AE odbyła się uroczystość wręczenia dyplomów
ukończenia Studium ubiegłorocznym absolwen­
tom . i indeksów rozpoczynającym studia.

Studium Doskonalenia Kadry

Kierowniczej przy AE

Kontynuacja
owocnej pracy

Uroczystość otworzył dyrektor Studium doc. dr

Szczęsny Laskowski, świadectwa wręczali rektor
prof. Antoni Fajferek i przewodniczący Rady
Naukowej prof. Jerzy Trzcieniecki. Sekretarz
Komitetu Krakowskiego PZPR Henryk Michal­
ski podkreślił istotną rolę. Studium w procesie
doskonalenia kadry kierowniczej. Wykład inau­
guracyjny wygłosił prof. Ferdynand Michoń. W

uroczystości wziął również udział wiceprezydent
m. Krakowa Zygmunt Sakicwicz.

Studium jest owocnym i wzbogacającym teo­
retyczną i praktyczną wiedzę kierunkiem stu­
diów podyplomowych, na którym szkolą się dy­
rektorzy i kierownicy zakładów pracy i instytucji.

Nadmiar mądrości...
nie wywodów brakuje najzwyk­
lejszej skromności. Powiecie, cóż
ma. skromność do ekonomicz­
nej argumentacji? Pewnie nic, to

prawda. Ale jest skromność nie­
zbędna wówczas, gdy trafić się
chce nie tylko do rozumu, ale i
do serca zwykłego (czytaj: nie

kształconego ekonomicznie) czło­
wieka. Wszak niezależnie od ca­
łej złożonej aparatury pojęcio­
wej i wiedzy ekonomicznej ta­
kich objaśnień, mówią one w

końcu o faktach, które czytelnik
zna równie dobrze, jeśli nie le­
piej od autora. Ta wiedza czy­
telnika — o tym co jest w skle- Siebie zaś uważają wręcz za spe-
pie, a czego nie ma — mimo

swojej oczywistości i jednostron­
ności nie jest przecież do pogar­
dzenia!

A zdarza się jednak, że czy­
tam publicystyczne wywody na

ten temat, jakby były to dywa­
gacje o kraterach na Księżycu.
Słuszne, naukowo sprawdzone, i
uzgodnione na Marsie. Tak pisze
się o zakłóceniach w kosmosie, a

nie o ludziach, bo o ludzi w koń­
cu chodzi' nawet w najbardziej
teoretycznej ekonomii.

Ta cała przemądrzała perfek­
cja bierze się z jednego, proste­
go nieporozumienia. Niektórzy
niepoprawni erudyci dziennikar­
scy po prostu nie wierzą w pew­
ną cechę człowieczą. Są przeko­
nani, że ludzie nie mogą zrozu­
mieć jakichkolwiek trudności.

cjalistów od rozumienia wszy­
stkich, — bez wyjątków —

zawinionych i niezawinionych
przypadłości. Nie odmawiam im

tej specjalizacji, skądże znowu;
smutna to. wprawdzie profesjo-
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Ziemniaki nie powinny
leżeć w punktach skupu
Zakłady pracy muszą przyspieszyć odbiór warzyw i owoców

(Inf. wł.) W tym roku nie powinno
być kłopotów z zaopatrzeniem ludno­
ści miejskiej w ziemniaki. Zależy to

jednak w dużej mierze od sposobu
praęy punktów skupu, odpowiedniej
ilości środków transportu, organizacji
wykupu ziemniaków przez zakłady
pracy itp. O aktualnej sytuacji na ryn­
ku ziemniaczanym a także owocowym
piszą nasi reporterzy z Tarnowa, JJo-

wego Sącza 1 Krakowa.
W woj. tarnowskim w Rzezawie sku­

piono dotychczas 210 ton ziemniaków,
zakopcowano 30 ton, ale aż 160 ton le­
ży na placu. Podobnie w Bogucicach.
W Dębnie k/Brzeska na kilku placach
leży 550 ton ziemniaków.

Kierownicy punktów skupu załamu­
ją ręce: my skupujemy ziemniaki, ale
nikt nie odbiera ich ze składowisk. La­
da dzień mogą przyjść przymrozki,
deszcz i co wtedy? Kto odpowie za

zniszczone ziemniaki? W większości
punktów skupu słyszałem narzekania

na brak ludzi do pakowania ziemnia-,
ków w worki i słomy do kopcowania.
Liczą na organizację skupu przez GS-y
a nade wszystko proszą WZGS i WSO
o jak najszybsze nadesłanie zleceń do
odbioru ziemniaków przez zakłady
pracy i instytucje.

Odbyłem rozmowy z prezesami
WZGS-u i WSO oraz z dwoma resor­
towymi wicewojewodami. Główny
szkopuł — zdaniem moich rozmów­
ców polega na tym, że zakłady pra­
cy, które poprzednio zamówiły prawie
6,5 ton, teraz rezygnują z części swych
przydziałów, gdyż pracownicy — na

skutek urodzaju — mają sporo zie­
mniaków ze swych działek
dżin zamieszkałych na wsi.

W miejskim województwie krakow­
skim jest kłopot z odbiorem
ków nie tylko z punktów skupu, ale
również od gospodarstw indywidual­
nych. Sterty worków czekają na ode-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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195 LAT TEMU POWSTAŁ W KRAKOWIE -

za sprawq Feliksa Oraczewskiego - PIERWSZY
PUBLICZNY, POLSKI TEATR ZAWODOWY.

Bo te dawniejsze (od XIII w.) teatrami dworskimi
były. Tak więc od r. 1781 do 1785 teatr najstarszy —

czyli STARY, działał w Pałacu Spiskim, a w r. 1797
imć pan J. Kluszewski uruchomił scenę w Ujeżdżalni
przy placu Szczepańskim,, która po przebudowach
(1842, 1882) do czasów współczesnych, jako scena

Teatru Starego, przetrwała. Z małymi przerwami, co

w historii naszej nie dziwne. Za to, im bliżej lat
ostatniego okresu, historia Starego Teatru coraz bar­
dziej bogata w osiągnięcia wielkiej miary była za

sprawą tym razem dyrektorów: W. Krzemińskiego, Z.
Hubnera i J. P. Gawlika, na równi z zespołem arty­
stów — aktorów i reżyserów (Krzemiński, Hubner,
Zamków, Jarocki, Swinarski, Wajda i in.).

Niechże zatem —’ zmierzając najpierw do 200 lat
a później ku dalszym, na pożytek potomności — sce­
nie tej, po remontach wspaniałych, przyświeca „Dzia­
dów", „Biesów", „Wyzwolenia”, „Zmierzchu”, „Nocy
listopadowej”, „Wiśniowego sadu” a i współczesnej
dramaturgii polskiej blask ■— co ź naszym życzeniom
patronuje.

AD MULTOS ANNOS TEATRALNEJ CHWATY!

nalizacjd, no ale w kańcti każdy
orze, jak może. Tylko po co ta

pycha, skrywająca pospolite u-

łomności rozumu i ducha? Po co?
Kto jak kto, ale Polacy na pew­

no nauczyli się rozumieć i po­
konywać trudności. To powinno
być po prostu poza dyskusją. Ni­
gdy nie zawadzi nam, rzecz ja­
sna, rzeczowy i głębszy opis sy­
tuacji obiektywnej. Wręcz prze­
ciwnie. Zamiast przemądrzałej
nad miarę dydaktyki ekonomicz­
nej, przydałoby się jednak wię­
cej skromności w objaśnianiu sy­
tuacji i loięcej szacunku dla
tych, którzy te trudności znoszą
i pokonują. Ot. choćby dla na­
szych gospodyń domowych.
■Więcej nam trzeba pokory

przed ich mądrością życiową i

odpornością. Tego jestem pewny,
i LE RZECZ CAŁA w tym,

/I »żc człek przemądrzały
nigdy, ale to nigdy, nie
zrozumie, co też to zna­

czy mądrość „gospodyń domo­
wych”. A to takie proste -- żeby
zrozumieć, trzeba tylko trochę
uczciwości..

DZISIAJ do Tamtych dni

sprzed 10 lat wracają w tar-

do

swój

JANUSZ HAŃDEREK

nowskich „Azotach” jak
faktu mającego jedynie
mikroskopijny wymiar histo­
ryczny. Ani do wzruszeń, ani
do smutku powodów nie ma.

Wtedy jednak wszystko było i-

naczej. Rzecz cała miała wręcz

posmak skandalu.

Decyzja o rozbudowie „Azotów”,
tzw. Tarnowa II, zapadła jeszcze w

latach pięćdziesiątych. W jego skład
wchodzić miały m. in. instalacje tle­
nowni, oczyszczania gazu i syntezy
amoniaku,, wytwórnia polichlorku
winylu i akrylonitrylu, obiekty ener­
getyczne i pomocnicze. W znanej fir­
mie włoskiej zakupiono licencję na

proces półspalania metanu.
Kontrakt z Włochami był podobno

bardzo obiecujący. Niestety, nie
sprawdzono do końca, co naprawdę
ciekawego mają do zaoferowania
chemicy znad Tybru, zadowalając się
pobieżnym sprawdzeniem dokumen­
tacji i faktem, że firma włoska ma

dobrą markę na międzynarodowym
rynku. Zapłacono więc pieniążki i
skierowano 12-osobową ekipę wło-

Smutna historia
z happy endom

skich specjalistów do Tarnowa. W
„Azotach” pod ich kierunkiem doko­
nać miano tzw. rozruchu mechanicz­
nego urządzeń do półspalania meta­
nu. Ekonomiści w zjednoczeniu i mi­
nisterstwie wzięli się już do podlicza­
nia spodziewanych efektów produk­
cyjnych i co się z tym wiąże — tak­
że zysków.

Włosi jako się rzekło, do Tarnowa
przyjechali — i co trzeba im przy­
znać — rączo wzięli się do dzieła.
Równie jednak szybko okazało się, że

zakup licencji był zwykłym nieporo­
zumieniem...

Włosi, wbrew obiegowym opiniom
o swoim południowym temperamen­

cle, wykazywali w Tarnowie wręcz
stoicki spokój. Uspokajali gospodarzy
(dodać trzeba, że przy zakupie licen­
cji nikt nie zaciągnął u tarnowskich
fachowców opinii, co do przydatno­
ści obcej technologii), twierdzili, że
wszystko będzie w porządku — na­
leży się tylko uzbroić w cierpliwość.
I eksperymentowali zawzięcie. Oczy­
wiście, na koszt „Azotów”. Ekspery­
menty owe pochłaniały duże ’ ilości
gazu ziemnego, tlenu, metanolu, e-

nergii elektrycznej, liczyła się także
siła robocza. Efektów jednak jak nie
było, tak nie było.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Inauguracja
roku szkolenia

partyjnego
w Nowym Targu

(Inf. wł.) W obecności
kretarza KW PZPR w No­
wym Sączu Eugeniusza Sato-

ły oraz sekretarza KM w

Nowym Targu Józefy Mo­
skal zainaugurowano wczo­
raj miejski rok szkolenia

partyjnego.
Podczas wczorajszego spot­

kania wręczono 12 legityma­
cji kandydackich najbardziej
wyróżniającym się działa­
czom młodzieżowym.

(AK)
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Z prac Rady Ministrów
O Ocena sytuacji ekonomicznej w kraju 0 Od

powiedzialne zadania administracji terenowej

Wkrótce nowa

polsko-brytyjska
Prezydent Francji w Polsce

SPORT . SPORT o SPORT • SPORT

Poligraficy przed
krajowym zjazdem

W Krakowskiej Radzie
Związków Zawodowych od-

'

było się spotkanie delegatów „

na XXIV Krajowy Zjazd z|

Związku Zawodówego Pra- JZ
cewników Poligrafii. W spot­
kaniu udział wzięli m. in.:

przewodniczący ZG ZZPP —.

Zbigniew Raśiński oraz se­
kretarz KRZZ Augustyn Li-
choń.

Zadanie zakładowych orga­
nizacji związkowych na naj­
bliższy okres przedstawił
Włodzimierz Piotrowski kie­
rownik Krakowskiego Od­
działu Zarządu Głównego
ZZPP.

Sztandar dla II LO
w Nowym Spczu

(Inf. wł.) Uczniowie, 58-
bsobowe grono pedagogiczne
i rodzice byli w dniu wczo­
rajszym świadkami podnio­
słej w życiu II Liceum Ogól­
nokształcącego im. M. Ko­
nopnickiej w Nowym Sączu
uroczystości wręczenia tej
placówce sztandaru fundo­
wanego. z inicjatywy Komi­
tetu Rodzicielskiego. O do­
robku 1 szkoły, która tylko w

Polsce Ludowej wykształciła
4.500 młodzieży mówił dyrek­
tor Bartłomiej Popiela.

(k-b)
Młodzież z HiL

fundatorem sztandaru

ZBoWiD

(Inf. wł.) W Kombinacie
Im. Lenina uroczyście obcho­
dzono wczoraj Dzień Wojska
Polskiego. Sztandar dla od­
działowej organizącji ZBoWiD
ufundowali młodzi zrzeszeni
W ZF ZSMP HiL. Weteranów
walk udekorowano odznacze­
niami państwowymi. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: Edward
Filip oraz Jan Maj. Krzyża­
mi Partyzanckimi wicemini­
ster oświaty i wychowania
gen. dywizji Zygmunt Husz­
cza udekorował Franciszka
Czerneckiego i Władysława
Korneckiego. W akademii u-

. ezestniczyli m. in. I sekr. KF
PZPR Józef Nowotny, przed­
stawiciele władz
?W ZBoWiD, ZK

rekcji Huty. Był
konsul Konsulatu
go ZSRR Anatolij Gołubo-
wicz. (el)

dzielnicy,
ZSMP, dy-
też obecny
Generalne-

W „Kuźnicy” o filmie

i „Ocalić miasto”

O książce Ryszarda Sła-
weckiego pt. „Manewr, któ­
ry ocalił Kraków” i filmie
Jana Łomnickiego „Ocalić
miasto” dyskutowano wczo­
raj w krakowskim Klubie
Twórców i Działaczy Kultu­
ry „Kuźnica”. W dyskusji
wzięli m. in. udział przewod­
niczący Rady Klubu Tadeusz
Hółuj, autor książki a zara­
zem konsultant filmu „Oca­
lić miasto” Ryszard Slawec-
ki, naoczny świadek wyda­
rzeń inż. Tadeusz Franciszyn.

Odznaczenia
. dla nowohuckich

pedagogów
(Inf. wł.) W Ośrodku

Kształcenia HiL wicemini­
ster Oświaty i Wychowania,
gen. dyw. Zygmunt Huszcza
na akademii z okazji Dnia

Nauczyciela wręczył zasłużo­
nym pedagogom Ośrodka i

nowohuckiej dzielnicy wyso­
kie odznaczenia państwowe:
Krzyż Kawalerski Orderu
Odroczenia Polski — Stani­
sławie Magnowskiej, nauczy­
cielce Szkoły Podst. nr 85,
Złote Krzyże Zasługi — Ire­
nie Pawlik, Janinie Sułkow­
skiej i Teresie Łubowskiej —

nauczycielkom Technikum
HiL. (el)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest na skra­
ju zatoki niżowej związanej
z niżem znad Europy połud­
niowej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie całkowite z opadami
deszczu lub mżawki, w nocy
i rano lokalnie mgła. Tem­
peratura maksymalna dniem
od 7 da 9 st., minimalna nocą
od 5 do 7 st. Wiatry umiar­
kowane okresami dość silne,
wschodnie. W Tatrach tem­
peratura od 4 st. dniem do 3
st. nocą.

1ifiifi•
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WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 15 bm. odbyło się

posiedzenie Rady Ministrów. Uczestniczyli w nim wojewodowie
i prezydenci miast. Rząd dokonał oceny sytuacji ekonomicznej
w kraju, zwłaszcza we wrześniu i w pierwszych tygodniach paź­
dziernika. Powzięto operatywne decyzje wynikające z zaistnia­
łych potrzeb. Różnym ogniwom gospodarczym oraz administra­
cji centralnej i terenowej wydano zalecenia, które mają zapew­
nić dobre wykonanie zadań w nadchodzących miesiącach.

Na czoło wysuwają się problemy związane z rozwojem rolnic­
twa, a wśród nich — poprawa gospodarowania ziemią oraz zwięk­
szenie powierzchni upraw zbóż, zwłaszcza odmian intensyw­
nych. Niezwykle ważne zadania przypadają w udziale admini­
stracji terenowej w związku z koniecznością odbudowy po­
głowia zwierząt, głównie trzody chlewnej i racjonalnego -gospo­
darowania nimi.

W orbicie zainteresowania wojewodów, prezydentów miast
1 naczelników gmin musi znaleźć się — w stopniu znacznie

większym niż do tej pory — działalność zakładów przemysłu rol­
no-spożywczego.

Kolejny kompleks zadań, które administracja w terenie powin­
na traktować ze szczególną dbałością, dotyczy wzmacniania rów­
nowagi rynkowej. Sytuacja na tym odcinku kształtuje się nadal
pod wpływem wysokiego wzrostu przychodów pieniężnych lud­
ności 1 jeszcze wyższego tempa zakupu towarów. Wymaga to do­
datkowych dostaw na rynek. Rząd podejmuje w tej sprawie nie­
zbędne decyzje.

Podkreślając duże uprawnienia wojewodów i prezydentów
miast, jako reprezentantów rządu na swoim terenie, Rada Mi­
nistrów stanęła na stanowisku, że muszą oni nadać swoim dzia­
łaniom bardziej operatywny charakter oraz skutecznie ingero­
wać wszędzie tam, gdzie występują trudności, gdzie daje o sobie
znać niezaradność, bądź gdzie plany państwowe są nienależycie
realizowane.

Sytuacja w Chinach
Poparcie dla nowego kierownictwa

❖ „Frakcja radykałów’’ wyeliminowana?

Według doniesień nadchodzą­
cych z Pekinu od koresponden­
tów agencji Reutera, AFP, Tan-

juga, MTI, organizuje się tam o-

becnie masową akcję poparcia
dla nowego kierownictwa KP
Chin. Choć nie ogłoszono jeszcze
oficjalnie żadnych zmian w tym
kierownictwie, to jednak uważa

się za pewne, że w praktyce za­
padła już decyzja o mianowaniu
dotychczasowego premiera i

pierwszego wiceprzewodniczące­
go KC KPCh Hua Kuo-fengą
przewodniczącym KC, które to
stanowisko zajmował Mao Tse-

tung do chwili śmierci.

na czele
ostrzega-
rozłamo-

ulicach
kore-

agencji

Jak Wynika z doniesień agen­
cyjnych, środki przekazu zamie­
szczają apele o zjednoczenie się
„wokół kierownictwa
z Hua Kuo-fengiem” i

ją przed działalnością
wą i spiskami. Na

Szanghaju — jak pisze
spondent węgierskiej
MTI — wywieszone zostały licz­
ne plakaty atakujące imiennie

przywódców tzw. „frakcji rady­
kalnej”, w tym również wdowę
po Mao Tse-tungu — Ciang
Cing, i oskarżające ich o organi­
zowanie „spisku przeciwko par­
tii”. Podobne plakaty, bez wy-

umowa gospodarcza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PARYŻ (PAP)

W piątek rano na łamach pra­
sy paryskiej pojawiły się pier­
wsze komentarze na temat wi­
zyty prezydenta Francji w Pol­
sce i jego rozmów z Edwardem
Gierkiem.

dalsze, istotne moż-
wzrostu handlu i

między obydwoma
zadowoleniem od-

Zamieszczając informację o

programie podróży do Polski
„Le Figaro” przytacza oświad­
czenie rzecznika Pałacu Elizej­
skiego na ten temat. Według tej
wypowiedzi szef państwa fran­
cuskiego przywiązuje do swej
podróży do Polski duże znacze-

nie; przypada ona w momencie
decydującym dla procesu odprę­
żenia w Europie. „Le Figaro” pi-
sze, iż strona francuska uważa

tę podróż za ważną. Powinna
ona bowiem pozwolić na prze­
studiowanie problemów związa­
nych ze zwołaniem nowego eta­
pu Konferencji Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie. W pół­
tora roku po Helsinkach myśli
się o spotkaniu w Belgradzie,
gdzie 35 państw — uczestników

powinno zebrać się wiosną 1977
r., by określić stan realizacji po­
stanowień aktu końcowego z

Helsinek.

WARSZAWA (PAP)
W dniach 11 — 15 bm. odby­

ło się w Warszawie V posie­
dzenie polsko - brytyjskiej ko­
misji mieszanej d/s współpracy
gospodarczej, przemysłowej i
naukowo - technicznej.

Wyrażono przekonanie, że no­
wy polski plan 5-Ietni (1976—
30) stworzy
liwości dla
współpracy
krajami. Z
notowano . także fakt pozytyw­
nego zakończenia negocjacji w

sprawne zawarcia nowej 5-let-
niej umowy o współpracy go­
spodarczej między Polską a W.

Brytanią. Parafowano już tekst
tej umowy, a jej podpisanie
przewiduje się w grudniu br.

W trakcie obrad szczególnie
wiele uwagi poświęcono proble­
mom współpracy przemysłowej.
Z satysfakcją odnotowano za­
warcie w’ ostatnim okresie wie­
lu kontraktów licencyjnych i

kooperacyjnych między przed­
siębiorstwami polskimi i brytyj­
skimi.

mienienia jednak nazwisk, roz­
lepiano na terenie wyższych u-

czelni w Pekinie, przy
studentom zagranicznym
żano wstępu na

tania „gazetek
glifów”.

ten teren
wielkich

czym
zaka-
i czy-
hięror

powołując sięKorespondenci
także na dyplomatów utrzymu­
ją, że przywódcy skrzydła rady­
kalnego, członkowie Biura Po­
litycznego Wang Hung-wen,
Czang Czun-eiao, Jao Wen-juan
i Ciang Cing rzeczywiście zostali
aresztowani i organizowana o-

becnie kampania ma na celu

poparcie tej akcji oraz umoc­
nienie pozycji nowego kierow­
nictwa. Według doniesień kores­
pondentów, aresztowanym za­
rzuca się, że podjęli próbę prze­
jęcia władzy oraz powierzenia
wdowie po Mao stanowiska

przewodniczącego KC KPCh.

Dziś odsłonięcie Pomnika Grunwaldzkiego

~zną dla
LINK

Grupa pracowników Gliwickich Zakładów Urządzeń Technicz­
nych odznaczonych Złotymi Odznakami „Za Pracę Spółe<
miasta Krakówa’\ Fot. OTTO2
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naszego państwa. Ale otuchę i

wiarę w przyszłość czerpiemy z

nauk historii zakorzenionych
głęboko w pokładach społecznej
świadomości wzbogacanych w

każdym pokoleniu nowymi do­
świadczeniami... Zrodziła się 1

rozwinęła idea Grunwaldu nie
z niskich pobudek nienawiści i

zemsty, ale z potrzeby serca i

zdrowego instynktu państwowe­
go. Zrodziła się jako symbol
dziejowej sprawiedliwości, świa­
dectwo zwycięstwa prawdy nad

fałszem, jako potwierdzenie pra­
wa narodu do pokoju, wolności
i samodzielnego bytu...

KrakowaWiceprezydent m.

Jan Skiba przypomniał w swym
wystąpieniu lata odbudowy
pomnika, podkreślił wysiłek i

pomoc całego społeczeństwa.

Podniosłym momentem wczo­
rajszej uroczystości było prze­
kazanie na ręce delegacji woje­
wództwa olsztyńskiego makiety
pomnika oraz ocalałych frag­
mentów cokołu. W skład dele­
gacji wchodzili m. in. sekretarz
KW PZPR w Olsztynie Edmund

Wojnowski oraz przewodniczący
WK FJN prof. Tadeusz Krzy­
mowski. Delegacja olsztyńska
przekazała władzom Krakowa

UWAGA UCZESTNICY UROCZYSTOŚCI

W związku z uroczystościami odsłonięcia pomnika Grun­
waldzkiego w Krakowie zostaną wprowadzone ograniczenia
w ruchu pieszym. 16 października br. od godz. 8.00 pl. Matej­
ki zostanie całkowicie zamknięty dla ruchu pieszego. Osoby
posiadające zaproszenia na trybunę honorową Wchodzą na pl.
Matejki od strony ul. Paderewskiego. Osoby posiadające karty
wstępu koloru szarego wchodzą od ul. Basztowej — sektor
„A”. Osoby posiadające karty wstępu koloru szarego z nie­
bieskim paskiem u dołu wchodzą od ul. Basztowej — sektor
„B”. Osoby posiadające karty wstępu koloru szarego z dwo­
ma pionowyrpi paskami zielonymi zajmują miejsca na ul.

Basztowej w rejonie Barbakanu — sektor „C”.
Osoby posiadające karty wstępu będą wpuszczane

szczególne sektory od godz. 12.00.
Jednocześnie informujemy, że na wszelki wypadek ustawio­

ne będą punkty medyczne (pod Barbakanem, przy ul. Pade­
rewskiego i na rogu Filipa i Warszawskiej). Na ulicach sąsia­
dujących z miejscem manifestacji czynne będą dodatkowe
punkty handlowe z kanapkami, owocami i napojami.

na ul.

na po-

statuę pomnik* stojącego na

polach Grunwaldu.
Uczestniczący w uroczystości

członkowie delegacji woj. biało­
stockiego z sekretarzem KM
PZPR w Białymstoku Tadeu­
szem Matusikiem i przewodni­
czącym MK FJN doc. Jerzym
Niemcem przekazali Krakowowi

symboliczne dwa miecze wyko­
nane przez artystę kowala Grze­
gorza Drużyńskiego.

W trakcie uroczystości 50 osób
szczególnie zasłużonych przy re­
konstrukcji pomnika z Gliwic­
kich Zakładów Urządzeń Tech­
nicznych, „Mostostalu”, „Insta-
lu” z Nasielska udekorowano

Złotymi Odznakami za „Pracę
Społeczną dla m. Krakowa”. Za
rzetelną, dobrą robotę zgotowa­
no im gorącą owację. Wszyst­
kim twórcom pomnika, artystom
i robotnikom zadedykowała swój
uroczysty koncert Halina Czer-
ny-Stefańska.

KK FJN podziękował wszyst­
kim członkom Komitetu Odbu­
dowy Pomnika i całemu społe­
czeństwu za bezinteresowną po­
moc i pracę.

¥
(Inf. wł.) W czwartek przyby­

ły do Krakowa grupy młodzie­
ży, aby wziąć udział w I Ogól­
nopolskim Rajdzie Grunwaldz­
kim Młodzieży Szkolnej. Wczo­
raj młodzież zwiedzała miasto,
po czym w pałacu „Krzysztofo-
ry” wzięła udział w programie
„Praojcom na chwałę, braciom
na otuchę". Wieczorem uczestni­
cy rajdu spotkali się z przed­
stawicielami władz miasta. Dziś
wezmą udział w odsłonięciu po­
mnika Grunwaldzkiego.

#
W niedzielę o godz. 18.1# w

programie I TV obejrzeć będzie
można film Andrzeja Urbańczy­
ka z krakowskiego zespołu TVP

pt.: „Powrót króla”. Film po­
wstawał w ciągu 4 lat rejestru­
jąc poszczególne etapy pracy
przy rekonstrukcji pomnika
Grunwaldzkiego, zawiera też ar­
chiwalne zdjęcia z odsłonięcia
pomnika w 191B r. a także efek­
towne ujęcia niedawnej „podró­
ży powietrznej” króla z Gliwic
do Krakowa.

Ziemniaki nie powinny
leżeć w punktach skupu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
branie ich sprzed zagród chłop­
skich. Małe zainteresowanie
odbiorem ziemniaków wykazu­
je większość zakładów pracy.
Czyżbyśmy mieli ich odpowied­
nią ilość na cały rok?

Nie można też zaniedbywać
dostaw zboża. Województwo
miejskie krakowskie ma plan
skupu niższy, od planu dostaw
zboża kwalifikowanego, a i ten
nie jest realizowany, (cm)
• W sadach woj. nowosądeckie­
go sypnęło owocami, obrodziły
ziemniaki. Wydawałoby się —

sytuacja, w której wszyscy po­
winni wręcz skakać ze szczęścia.
Jest jednak całkiem odmiennie.
W punktach skupu w gminie
Łącko stoją kolejki producen­
tów z tonami towaru *i czekają

...

— może ktoś złoży większe za-

mówienie i punkt wznowi skup.

Jeszcze gorzej jest z ziemniaka­
mi, które Gminna Spółdzielnia
pozyskiwała bezpośrednio w te­
renie za pomocą ruchomych
punktów skupu. Teraz żaden z

punktów nie chce kupować już
ziemniaków od rolników, bo nie
wiadomo co z tym towarem zro­
bić. Nie tylko w Łącku, ale i

gdzie indziej, ziemniakami za­
pełniono nawet GS-owskie skła­
dowiska -węgla.

Do dnia wczorajszego do
Krakowskiej Spółdzielni Ogrod­
niczej zgłosiło się 35 zakładów

pracy, które wyraziły chęć zao­
patrzenia się . w oWoce; m

in. „Chemobudowa”, Ziaklad
Doskonalenia Zawodowego,
KBM, „iństal”, „Budostal”,
KPBP Nr 1 i szereg innych.
Jeżeli chodzi o zaopatrzenie w

warzywa, 95 zakładów pracy za­
mówiło w KSO 380 ton warzyw.

Debata generalna
ii OKI Sesji UHZ - zakoflezona

Zakończyła się debata general­
na XXXI Sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ. Wykazała ona, że

ogromna większość krajów wi­
dzi w ONZ instrument istotnego
działania politycznego na rzecz

rozbrojenia, umacniania pokoju
i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego, przyspieszenia proce­
sów dekolonizacji i likwidacji
apartheidu oraz innych form
rasizmu oraz wprowadzenia w

życie nowego ładu gospodarcze­
go.^

Wypowiedziane na wstępie
debaty przez ministra spraw za­
granicznych PRL S. Olszowskie­
go stwierdzenie, że ;,w interesie
wszystkich państw leży umac­
nianie odprężenia i jego rozsze­
rzanie na wszystkie sfery sto­
sunków międzynarodowych, na

wszystkie obszary świata” zna­
lazło potwierdzenie w większoś­
ci "wystąpień w czasie debaty.
Doniosłym impulsem dla podej-

mowania przez ONZ konkret­
nych problemów współczesnoś­
ci są zgłoszone na wstępie bie­
żącej sesji przez radzieckiego
ministra spraw zagranicznych
A. Gromykę nowe inicjatywy
zmierzające, do umocnienia bez­
pieczeństwa i współpracy mię­
dzynarodowej.

Debata wykazała wyraźnie
rosnące zrozumienie wzajemnej
zależności spraw odprężenia,
rozbrojenia i rozwoju gospodar­
czego wszystkich krajów,
ogólnego tonu debaty w

najważniejszych sprawach
biegały oświadczenia przedsta­
wicieli Chin i Albanii, którzy
krytykowali wyniki KBWE i

wypowiedzieli się przeciwko ini­
cjatywom rozbrojeniowym.

Obecnie XXXI Sesja przy­
stąpi do rozpatrywania poszcze­
gólnych punktów porządku
dziennego. Rozpoczęły ju,ż pracę
komitety sesji.

Od
tych

od-

Portugalia - Polska
Dziś o godz. 22.30 rozegrani’ zostanie w Porto oczekiwany

z wielkim zainteresowaniem mecz Portugalia — Polska z cy­
klu eliminacji do piłkarskich mistrzostw świata 1978.

W piątek w godzinach południowych przybyła do Porto na­
sza reprezentacja. Na lotnisku polscy piłkarze byli oblegani
przez licznych przedstawicieli prasy portugalskiej. Trener
Jacek Gmoch powiedział dziennikarzom: „Sobotnie spotkanie
będzie dla naszej drużyny bardzo trudną próbą. Zamierzamy
osiągnąć w Porto jak najkorzystniejszy

'

wynik. Rozumiem
przez to nie tylko wywalczenie remisu. Będziemy się starali

sięgnąć po zwycięstwo. Spodziewamy się w sobotę ciekawego
spotkania, bowiem dysponujący dobrą drużyną trener Pedroto
ma zapewne takie same plany”.

Bez niespodzianek
w turnieju im. Cyganiewicza •

Wczoraj rozpoczął się w Dębi­
cy VIII międzynarodowy tur­
niej zapaśniczy seniorów w stylu
klasycznym im. Zb. Cyganiewi­
cza. W zawodach bierze udział
140 zawodników z Bułgarii, Ru­
munii, Finlandii, Norwegii, Tur­
cji Włoch i Polski. Otwarcia
turnieju dokonał wicewojewoda
tarnowski — J. Maziarz.

W pierwszym dniu zawodów

obyło się bez niespodzianek —

zwyciężyli faworyci. Wygrali
swe walki m. in. mistrz olimpij­
ski z Montrealu — K. Lipień
oraz brązowy medalista XXI IO
— Skrzydlewski. Dobrze wystar­
towali także Norwegowie i Buł­
garzy. x

Turniej trwał będzie do nie­
dzieli. Dziś od godz. 10.00 do 19.00
rozegrana zostanie w hali spor­
towej WUCh w Dębicy, kolejna

seria walk, natomiast jutro w

god’z. od 10.00 do 14.00 odbędą się
finały.

Nie doszło wczoraj do skutku
planowane pierwotnie na godz.
16.00 uroczyste pożegnanie za­
wodnika Wisłoki Dębica, znako­
mitego zapaśnika — Jana Mi­
chalika, który postanowił za­
kończyć swą piękną karierę
sportową. Przypomnijmy, że był
on wicemistrzem świata, dwu­
krotnym mistrzem Europy, sze­
ściokrotnym mistrzem Polski, u-

czestniczył w IO w Meksyku i
w Monachium. Na prośbę dzien­
nikarzy z Telewizji, którzy do­
piero w niedzielę zjadą do Dę­
bicy, a chcieli utrwalić na taś­
mie tę uroczystość, pożegnanie
Jana Michalika odbędzie się ju­
tro, na zakończenie turnieju. .

(TG) j

XII Krajowy Zjazd Delegatów ZNP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dania nauczycielstwa w procesie budowy rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego.

Zmiany oblicza naszego kraju, warunków życia każdego Po­
laka są bezsporne. Nasuwają one — powiedział II. Jabłoński —

pytania: gdzie źródła tego stanu rzeczy, kto ten — tak niedawno
jeszcze ubogi, zrujnowany — kraj tak zmienił? I ta odpowiedź
nie jest trudna: mądra polityka przewodniej siły narodu i wiel­
ki, zbiorowy wysiłek wszystkich Polaków. Wśród nich nauczy­
ciele godne zajmują miejsce.

Referat sprawozdawczo-programowy wygłosił prezes ZG ZNP
— Bolesław Grześ.

W dyskusji delegaci podkreślali, że w ostatnich latach nastą­
pił odczuwalny wzrost opieki państwa nad dziećmi i młodzieżą.
Powstało wiele nowych świetlic szkolnych, zwiększono liczbę
stypendiów, rozwijano akcję dożywiania. Zwiększono także opie­
kę nad dziećmi i młodzieżą specjalnej troski.

Zjazd wybrał 114-osobowy Zarząd Główny ZNP. Funkcję prze­
wodniczącego ZG powierzono ponownie Bolesławowi Grzesiowi.

Dokonano wyboru 93 delegatów na VIII Kongres Związków Za­
wodowych, wśród nich — przewodniczącego Rady Państwa Hen­
ryka Jabłońskiego.

Z dalekopisu
4 (p) WCZORAJ odbyła

się we Wrocławiu inaugura­
cja roku szkolenia partyjne­
go w siłach zbrojnych. W u-

roczystości uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, minister obrony naro­
dowej gen. armii Wojciech
Jaruzelski.

4 PIĄTEK był kolejnym
dniem zaciętych walk na

wielu frontach w Libanie. W
sobotę w’ Rijadzie zbiorą się
na „mini-szczycie” arabskim
szefowie pięciu państw: E-

giptu, Syrii, Libanu, Kuwei-
tu i Arabii Saudyjskiej oraz

przedstawiciele OWP.

4 KOMITET Nagród No­
bla parlamentu norweskiego
postanowił nie przyznać po­
kojowej nagrody Nobla za

1976 r., zaznaczając równo­
cześnie, że nagroda taka bę­
dzie mogła być przyznana" w

roku następnym.

4 W GENEWIE odbyło się
kolejne spotkanie szefów de­
legacji ZSRR i USA uczestni­
czących w rokowaniach
SALT-II.

4 W VISBY zakończyła
się 6 polsko-szwedzka kon­
ferencja „okrągłego stołu”, w

której wzięli udział przed­
stawiciele życia politycznego
naukowego i kulturalnego
obu krajów.

4 W KIJOWIE odbyła się
sesja plenarna międzynaro­
dowej komisji- chrześcijań­
skiej konferencji pokojowej
z udziałem przedstawicieli
kościołów z 20 krajów Azji,
Afryki, Ameryki Południo­
wej i Północnej oraz Europy.
Tematem obrad było „odprę­
żenie, rozbrojenie i wyzwo­
lenie w duchu Helsinek”.

4 PREZYDENT Austrii
Rudolf Kirchschlaeger przy­
jął z okazji 30 rocznicy pow­
stania Towarzystwa „Austria
— Polska” delegację tego to­
warzystwa.

Załoga uratowana

Polski jacht zatonął
w Zatoce Biskajskiej

GDAŃSK (PAP)
poinformował kapitanJak

frachtowca PLO „Florian Cey-
nowa” — 15 bm. o godzinie 1.30
w Zatoce Biskajskiej zatonął
jacht „Iwona Pieńkawa” z klu­
bu stoczni „Ustka”. Cała 4-osobo-

Dyżur poselski
Dyżur poselski w Urzędzie

Miejskim w Tarnowie (ul.
Nawa 5) pełnił będzie w po-

wa załoga została4 uratowana,
dzięki międzynarodowej akcji
znajdujących się w pobliżu stat­
ków, wśród nich jednostki po!-'
skiej. Polskich żeglarzy prze­
wieziono do portów francuskich.
Przyczyny katastrofy nie są do­
tychczas znane.

Kapitan „Iwony Pieńkawa” —

D. Dzimitrowicz, zamierzał —

jako czwarty żeglarz w historii

światowego jachtingu — opłynąć
samotnie glob bez zawijania do

portów. Jacht płynął do Casa­
blanki, stąd D. Dzimitrowicz
miał płynąć już samotnie.

niedziałek w godz. 11—14 po­
seł na Sejm PRL — I sekre­
tarz KW PZPR Stanisław

Gębala.

Plenarne- posiedzenia

WKKPw Nowym Sączu ZW ZSMP w Tarnowie

Siatkarki i siatkarze ekstraklasy
inaugurują rozgrywki

Siatkarki I siatkarze ekstra­
klasy inaugurują rozgrywki. W
I lidze pań tym razem wystąpi
10 drużyn (w ubiegłym sezonie

było 8 zespołów). Będą torChKS
Łódź (mistrz Polski), Wisła Kra­
ków (wicemistrz), Start Łódź,
Płomień Sosnowiec, AZS War­
szawa, Kolejarz Katowice, Stal
Bielsko, Spójnia Warszawa, Czar­
ni Słupsk, Zawisza Sulechów.

Walka o czołowe miejsca w ta­
beli będzie chyba tym razem

bardziej interesująca, gdyż aż
sześć zespołów prezentuje wy­
równaną klasę.

Siatkarki Wisły inaugurują se­
zon we własnej hali. W sobotę
walczą o godz. 16 z Płomieniem,
a w niedzielę o godz. 9 z Kole­
jarzem.

Startuje także ekstraklasa
siatkarzy. Oto zespoły,_ które

walczyć będą w tym sezoa

nie w I lidze: AZS Olsztyn
(mistrz Polski), Płomień Sosno­
wiec (wicemistrz), Avia Świdnik,
Stoczniowiec Gdańsk, Gwardia
Wrocław, Hutnik Kraków,. Re-
sovia Rzeszów, Górnik Siemia­
nowice, Włocłavia Włocławek,
Chełmiec Wałbrzych. Walka o

pierwsze miejsce rozegra się za­
pewne — tak jak w ubiegłym
sezonie — i tym razem między
AZS Olsztyn i Płomieniem. Gro­
źna może być Resovia. Nato­
miast w bardzo trudnej sytua­
cji (po odejściu kilku zawod­
ników) znalazł się Hutnik Kra-,
ków.

Hutnik inauguruje sezon me*
czarni wyjazdowymi, w sobotę
z Górnikiem w Siemianowicach,
a w niedzielę z Płomieniem w;
Sosnowcu. (T. G.)

(Inf. wł.) W ośrodku szkoleniowym w Zbyszy-
cach obradowało Plenum Woj. Komisji Kontroli

Partyjnej w Nowym Sączu. Omówiono wyniki
kontroli przeprowadzonych w wybranych 19
POP działających w przedsiębiorstwach budo­
wlanych. Badano aktywność członków partii i
skuteczność działania POP. W br. szeregi partii
wśród budowlanych wzrosły o 20 proc. Niewąt­
pliwy jest udział POP w aktywizacji zawodowej
załóg. Stałą troską aktywu partyjnego jest pod­
noszenie wydajności pracy, baczy się na popra­
wę gospodarowania środkami i materiałami, na

porządek i dyscyplinę pracy.

Wnioski WKKP zmierzają w kierunku dalszego
usamodzielnienia POP, które winny jeszcze bar­
dziej skutecznie usuwać niedomogi występujące
w zakładach pracy. Zatwierdzono plan pracy na

bieżący kwartał. Obradami kierował przewodni­
czący WKKP — Jerzy Mardyła, uczestniczył w

nich przedstawiciel CKKR — Zenon Kostecki.

(k-b)

(Inf. wł.) Wczorajsze Plenum ZW ZSMP w

Tarnowie, które prowadził przewodniczący ZW

Władysław Plewniak, służyło określeniu roli or­
ganizacji w działalności społeczno-wychowaw­
czej i produkcyjnej instytucji obsługujących rol­
nictwo i wieś oraz w zakładach przemysłu rolą
no-spożywczego.

Wymogi współczesnego rolnictwa stawiają
przed instytucjami zajmującymi się działalno­
ścią usługową na wsi ważkie zadania. Młodych
pracowników tych jednostek, ZSMP otoczyć wi­
nien szczególną opieką, dbać o autentyczny u-

dział młodzieży w organizacjach samorządo­
wych wsi, o wzorowe wykonywanie obowiąz­
ków zawodowych.

W czasie Plenum wyróżniającym się działa­
czom ZSMP wręczono odznaczenia państwowe i
młodzieżowe. Brązowy Krzyż Zasługi otrzymał
Ryszard Zbarazas, Złotą Odznakę im. Janka

Krasickiego — Edmund Sadowski, Odznakę Sre­
brną —• Kazimierz Białota, Marian Czarnik i Je­
rzy Śmietana, a Odznakę Brązową Zbigniew Bi­
zoń. (sąd)

W. Dworczyński
mistrzem Polski

W pierwszym dniu rozpoczę­
tych w piątek w Gdańsku-Oli-
wie mistrzostw Polski seniorów
w judo, tytuły mistrzowskie

zdobyli: waga średnia — Jaro­
sław Brawata (GKS Wybrzeże
Gdańsk), waga półciężka —

W’ojcicch Dworczyński (Wisła
Kraków.

Turnieje szachowe

„1893 Krakowski Klub Szachi­
stów — Hutnik” organizuje tur­
nieje: 1. dla zawodników i nie-

zrzeszonych bez kategorii — po­
niedziałek godz. 17; dla zawod­
ników kat. II — wtorek, godz.
17; 3. młodzieży szkolnej — so­
bota godz. 16.30. Zawody odbę­
dą się w lokalu klubu, Rynek
Główny 27.

.w

Boks

W meczu drugoligowym bok­
serzy Wisły walczą w niedzielę
we własnej hali (godz. 12.30) z

Górnikiem Pszów.

Natomiast bokserzy Hutnika

spotkają się w niedzielę o godz.
10.30 w hali przy ul. Igołomskiej
z Gwardią Łódź.

Startuje 1

II liga hokejowa
Dziś rozpoczynają rozgrywki

hokeiści II ligi, którzy walczyć
będą w dwóch grupach po 8

zespołów. W grupie południowej
obok KTH i Cracovii, występu­
ją: Chemik Kędzierzyn, Dolm-I
Wrocław, Polonia Bytom, Odrą
Opole, Górnik Pszów, Jastrzębie.

KTH gra w Bytomiu z PoloJ
nią, a Cracovia wyjeżdża do Ja-ł.
strzębia.

—O—
Natomiast hokeiści ekstrakla­

sy rozegrają w niedzielę i po-
niedziałek kolejne mecze mi->
strzowskie. Lider tabeli Podha-a
le gości na własnym lodowisku
beniaminka — zespół Stoczniow­
ca (jutro — godz. 17, poniedzia-
lek — godz. 18),

Koszykówka
' W sbbotę o godz. 18.30, a w*

niedzielę o godz. 16 koszykarki
Wisły falezą we własnej hall
z Włókniarzem Białystok w me­
czach o mistrzostwo ekstraklasy.

W kilku wierszach
4 Reprezentant Polski WoJj

ciech Fibak awansował do pół­
finału międzynarodowego tur­
nieju tenisowego w Madrycie. W,
ćwierćfinale Fibak pokonał He­
witta (Płd. Afryka) 6:4, 7:5. i

Tow. Tow.

ROZALII KUTACHA

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci Syna Jerzego
składają pracownicy
Komitetu Krakowskiego

PZPR

BARBARZE

JEDNORAŁ

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci Matki składają
pracownicy
Komitetu Krakowskiego

PZPR

Tow. mgr Zbigniewowi RASIŃSKIEMU
Przewodniczącemu Zarządu Głównego Związku Zawodo­
wego Pracowników Poligrafii, składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu śmierci Ojca.

ZARZĄD GŁÓWNY ZZPP
I KRAKOWSKI ODDZIAŁ ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZZPP

W dniu 14 października 1976 r. zmarł tragicznie

fow. Zdzisław WŁODARCZYK
Dyrektor Oddziału Rejonowego Przedsiębiorstwa Upow­
szechnienia Prasy i Książki RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Nowym Sączu, zasłużony działacz partyjny, b. dyrek­
tor Oddziału Rejonowego PUPiK „Ruch” w Oświęcimiu,
odznaczony Srebrnym i Brązowym Krzyżem Zasługi, Me­
dalem XXX-Iecia PRL, Złotą Odznaką „Za Zasługi dla
Ziemi Krakowskiej”.

W Zmarłym tracimy szlachetnego człowieka, oddanego
bez reszty pracy zawodowej i społecznej.

Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębsze­
go współczucia.
ZARZĄD GŁÓWNY RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH”

W WARSZAWIE
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Jest
znów wśród nas. Na tę moral­

ną, narodową, patriotyczną satys­
fakcję czekali od zakończenia woj­
ny nie tylko krakowianie, ale
i wszyscy Polacy, w kraju i poza

jego granicami. Dziś monument grun­
waldzki, pieczołowicie odtworzony, stoi
na dawnym historycznym miejscu,
swoim usytuowaniem wyrażając prostą
a piCKisą ideę pomnika — tryumfalny
powrot zwycięskiego króla, wjazd Ja­
giełły do miasta, do stolicy, z której
wyruszył był na wojnę zakończoną tak
chwalebną wiktorią.

Przenieśmy się na chwilę w wiek XIX, na

Podole, do wsi Kuryłówka, w której rosły
wówczas „najpiękniejsze w świeeie sady”. Do

najbliżej stacji kolejowej — setki kilome­
trów. W rodzinie skromnego dzierżawcy nie­
zwykłą wrażliwością na muzyką już od trze­
ciego roku życia wyróżniał się mały chłopczyk.
Ojciec dziecka w wolnych chwilach sam gry­
wa na skrzypcach, czasami maluje, czasami
rzeźbi. Niedawno brał udział w Powstaniu
Styczniowym i akurat po rocznym śledztwie
wypuszczono go z więzienia. Matka już nie
żyła, ale pamiętano ją jako osobę bardzo wy­
kształconą. o dużych zdolnościach artystycz­
nych. Była córką profesora Uniwersytetu Wi­
leńskiego. urodziła się na zesłaniu, gdyż ze­
słaniem zapłacił jej ojciec swój udział w pow­
staniu 1830 roku. Nauczycielem chłopca był
również powstanie'. Michał Babiański. ucze­
stnik Insurekcji listopadowej, emigrant, któ­
remu na starość pozwolono wrócić do Polski.

„Dzięki niemu — wspominał potem chłopiec —

zdobyłem gruntowną znajomość historii Polski,
on też podsycał i utwierdzał mój gorący patrio­
tyzm. Lubił mnie i rozumiał moje dziecinne
spojrzenie na świat, ukochanie Ojczyzny i prag­
nienie przyjścia jej z pomocą, do czego mnie
stale zachęcał.' Jemu to w znacznej mierze za­
wdzięczam uczucie i dążenie patriotyczne, stale
je bowiem rozniecał. Umarł pod dachem mego
ojca, w podeszłym już bardzo wieku”.

Chłopiec ma siedem lat. gdy postanawia zo­
stać kimś, kimś wybitnym, aby móc przyjść

Polsce t pomocą. Chce „stać się użytecznym
Ojczyźnie”, jest ..gotów walczyć za Polskę”,
pragnie „czynami wyswobodzić Ojczyznę”. Ma
lat dziesięć, gdy czyta opis bitwy pod Grun­
waldem.

„Bitwa ta była olbrzymim, zwycięstwem Pol­
ski. Przyszło mi wtedy na myśl, że skoro rok
1910 będzie pięćsetną rocznicą tego zwycięstwa —

byłoby wspaniale, gdybym mógł uczcić'tę wielką
rocznicę wzniesieniem pięknego pomnika. Myślal
łem o tym całe życie, z wiele lat później zreali­
zowałem swe marzenie, darowując Krakowowi
óu> pomnik w roku 1910’’,:

„Królewski to dar” — napisze Włodzimierz
Tetmajer o niezwykłym geście Ignacego Pa­
derewskiego, sławnego wirtuoza i kompozy­
tora;

Braciom na otuchę
W „Pamiętnikach” swoich Paderewski

wspomina, że z każdej zarobionej kwoty od­
kłada! pewną sumę na przyszły pomnik. Pisze
też o Antonim Wiwulskim, autorze monumen­
tu, żyjącym wówczas w Paryżu w wielkiej
nędzy, o jego ciężkiej chorobie, kuracji w

Szwajcarii, pomyślnej realizacji odlewów.
Pisze również o szczególnej chwili, w jakiej
pomnik ów postanowił odsłonić.

„Polskę w owym, czasie gnębiono ponad
miarę, naród podupadł na duchu, ale byłem
pewien, że rocznica Grunwaldu poruszy uczu­
cia wszystkich”.

Już na wiele dni przed 15 lipca Polacy
przybywali tłumnie do Krakowa ze wszyst­
kich zaborów, często' pieszo, nielegalnie prze­
kraczali granicę, by tylko móc wziąć udział
w owej niezwykłej uroczystości.

„W ogromnym pochodzie — pisał przywołany
już tu W. Tetmajer — szła Polska cała niepo-
dzielona granicami, szła idea odrodzenia, jedno­
cząca wspólnym uczuciem wszystkie polityczne
partie i stany. Zastępy chłopskich agrariuszy
razem z organizacją sokolą, socjaliści pod czer­
wonym sztandarem, katolickie, związki, feminist­
ki, chłopki, uczniowie, cechy, uniwersytecki se- .

nat i . wszystko, co Polska posiada, zniięszane,
wbrew intencjom groźnych nam czynników, jak
gdyby nie istniały zaborcze kordony. Wszystko
ożywione myślą protestu przeciw gwałtom uci­
sku, ukochaniem narodowej wolności. Zniknęły
międzykordonowe różnice, te różnice, które ża-

KONRAD STRZELEWICZ

1 ot, W. Klag

powiadały nam jui groźne tworzenie się trzech
narodów”.

Dzieło miłości

Fundator pomnika wygłosił wówczas krót­
kie przemówienie, z którego fragmenty przy­
taczamy tu za krakowskim „Czasem” z 15
lipca 1910 r.:

„Dzieło, na które patrzymy, nie powstało
z nienawiści. Zrodziła je miłość głęboka Oj­
czyzny nie tylko w jej minionej wielkości i
dzisiejszej niemocy, lecz i w jej jasnej, silnej
przyszłości. Zrodzi*1 . je miłość i wdzięczność
dla tych przodków naszych, co nie po łup, me

po zdobycz szli na pole walki, ale w obronie
dobrej, słusznej sprawy zwycięskiego dobyli
oręża...”.

źe oskarżony powinien zostać poddany leczeniu
we właściwej poradni , zdrowia psychicznego.
Jeżeli takie leczenie nie przyniesie oczekiwa­
nych rezultatów, opiniowany winien zostać pod­
dany przymusowemu leczeniu przeciwalkoholo­
wemu w warunkach szpitalnych”. Opinia psy­
chologów zaś stwierdzała u oskarżonego lekki
niedorozwój umysłowy oraz charakteropatyczną
strukturę osobowości.

Sąd biorąc pod uwagę stanowisko biegłych
skazał ostatecznie Mariana D. na karę roku
i 6 miesięcy pozbawienia wolności, a także ob­
ciążył go kosztami postępowania w kwocie i.750
zł i opłatą sądową w wysokości 3 tys. zł.

PRAWĘ MARIANA D. w kategoriach
prawnych należy uznać za zakończoną.
Sprawą otwartą jest natomiast to, kim bę­
dą chłopcy, których przyjmował w swym

mieszkaniu przez kilka lat. Mają dziś oni po 16,
17 wiosen. Być może uda się jeszcze naprawić
negatywne skutki, jakie w młodej psychice
musiały wywołać te kontakty. Bez względu jed­
nak co się stanie, jedno nie ulega żadnej wątpli­
wości: szczególna wina rodziców małoletnich
i wręcz niepojęta lekkomyślność wychowawcza
ludzi, dla których zdrowie moralne własnych
dzieci powinno być z natury rzeczy spraufą naj­
ważniejszą...

Uroczystości odsłonięcia pomnika połączone
były z imponującym V Zlotem Sokolstwa Pol­
skiego, jedynej organizacji polskiej o świato­
wym zasięgu. W kraju „Sokół” organizował
wówczas wszystkie najważniejsze manifesta­
cje narodowe, słynny jubileusz Kraszewskie­
go, potem pogrzeb pisarza, złożenie prochów
Mickiewicza na Wawelu, obchody setnej rocz­
nicy Konstytucji 3 Maja i in. Na uroczystości-
krakowskie przybyli delegaci sokołów z Fran­
cji i USA. z Wilna i Kijowa, z Moskwy i Pe­
tersburga, przybyli przedstawiciele Czechów.
Chorwatów, opozycjonistów rosyjskich.

Plakat sokolego, zlotu przygotował wówczas
znany malarz Jan Styka, współtwórca „Pano­
ramy Racławickiej”. Plakat przedstawiał Za­
wiszę Czarnego, pasującego na rycerza Soko­
ła. klęczącego na tle Wawelu i Wisły. „Czu­
waj” — głosił napis. Napis ten stal się
wkrótce hasłem-zawołaniem powstałej ż ini­
cjatywy „Sokoła” w 1911 r. nowej organizacji
młodzieżowej — Harcerstwa Polskiego.

Żołnierski los artysty
Antoni Wiwulski. twórca pomnika, urodził

się w gubernii archangielskiej w 1877 r. Nauki
pobierał w Libawie i w .Chyrowie. Studia po­
litechniczne odb"ł w Wiedniu, artystyczne w

Paryżu. Bvl architektem i rzeźbiarzem —

jeszcze nikomu nie znanym. studiują­
cym w Paryżu, gdy zgłosił się do niego
Paderewski ze swoją niezwykłą propozycją.
Zył w biedzie, wręcz w nędzy, był chory na

gruźlicę. Paderewski pomógł mu się wyleczyć,

zabrał go do Szwajcarii, gdzie Wiwulski prze­
szedł trudną operację gardła. Po wykonaniu
swojego zadania w Krakowie, artysta osiadł
w Wilnie. Podczas I wojny światowej, pomimo
złego stanu zdrowia, zgłosił się ochotniczo do
wojska. Walczył na froncie, nie wytrzymał
jednak trudów żołnierskiego życia i zmafł,
mając zaledwie 42 lata.

„O ile wiem — pisze Paderewski — pewnej
nocy stał na posterunku, pilnując prowizorycz­
nej barykady, gdy jeden z żołnierzy począł się
skarżyć na zimno. N^c była chłodna i Wiwulski,
nie myśląc o sobie, natychmiast zdjął płaszcz
• oddał po towarzyszowi, sam stojąc kilka go­
dzin na mrozie bez. okrycia. Nazajutrz rozcho­
rował się ciężko, wywiązało się obustronne zapa­
lenie płuc, stan był beznadziejny i po dwóch,
tygodniach już go nie było”.

Wewnętrznie piękni
Z okazji budowy pomnika — i jego odbu­

dowy. — ujawniły się wszystkie dodatnie, po-
rywające. cechy polskiego charakteru narodo­
wego i jego wybitnych jednostek. Bezintere­
sowność, ofiarność, miłość, poświęcenie, szla­
chetność, patos, wielkość — oto słowa, które
przychodzą na myśl, gdy. rozważamy daleko­
wzroczny czyn twórców pomnika, ich wielkie
serce i myśl dalekosiężną. Naprzeciw siły i
przemocy, naprzecie ludziom-plewom. małym,
złym i głuoim. naprzeciw „groźnym nam

czynnikom” w szranki stawali zawsze najlep­
si, nieulękli synowie narodu, wierząc w. kraj,,
w Polskę, w naród.

la określenia charakteru takich jedno­
stek Niemcy mają właściwy, w poi-
szczyżnie trudny do oddania jednym

słowem termin: Lichtnatur. Tak mó­
wi się o ludziach dobrych, wewnętrz­
nie pięknych, otwartych na światło, któ­
rym obca jest wszelka poziomość, ma­
łość, karłowatość myśli, nikczemność.
Przed 66 laty, ędv przemawiał Paderewski,
tysiącami przybyli do naszego miasta, by dać
świadectwo swojej łączności i jedności z na­
rodem, którego, ja.: napisał Joseoh Conrad.
„DUCH WYŻSZY JEST W SWEJ SILE I CIĄ­
GŁOŚCI NAD ZŁY CZY DOBRY LOS I TYL­
KO (>x JEDEN MOŻE NAM DAC POCZU­
CIE TRWAŁEGO ISTNIEMą I POTĘGI,
WOBEC KTÓREJ LOS JEST BEZSILNY”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PO ILUŚ TAM MIESIĄCACH stało się Wreszcie ■jasne, że z wło­

skiej licencji pożytków nie będzie \Vz.r»«fc?ją natomiast koszty;
Poproszono więc Włochów, aby wrócili do słonecznej Italii. Nie

NAUKOWCY NIE SĄ ZAINTERESOWANI...

. W Tarnowie zaczęto szukać sprzymierzeńców. Naturalną koleją
rzeczy zwrócono się o pomoc dó naukowców. Z ich strony nadeszła
najmniej spodziewana odpowiedź. Wszystkie instytuty naukowe
Ministerstwa Przemysłu Chemicznego stwierdziły, że nie są zain­
teresowane opracowywaniem metody półspalania metanu.
Podobne stanowiskó zajęły niektóre wyższe uczelnie. Jedynie Po­
litechnika Wrocławska, a ściślej katedra technologii nieorganicz­
nej, kierowana przez prof. drą Jerzego Schroedera zadeklarowała
pomoc. Do Tarnowa oddelegowany został doc. dr Mieczysław Se-
weryniak, który zajął się rozwiązaniem części palnikowej instala­
cji. Główny ciężar uruchomienia procesu półspalania metanu spad!
jednak na tarnowskich praktyków.

Powołano więc specjalistyczne zespoły, złożone z pracowników inży­
nieryjno-technicznych, zakładowego biura projektów, zakładu badaw­
czego, mechaników, elektryków, pomiarowców. Najlepszym fachowcom,
jakimi w bieżącej chwili dysponowały „Azoty”, powierzono zadania,
które pozornie przewyższały możliwości tamtejszej kadry.

Wszystko odbywało się w błyskawicznym, nie notowanym w naszych
warunkach tempie. Próby, które zwykle trwały latami, w Tarnowie

zajmowały jedynie tygodnie. Rozwiązywano zawiłe problemy technicz­
ne, budowano nowe aparaty oraz modyfikowano te, które zostały źle

zaprojektowane przez Włochów. Zdecydowana większość urządzeń by­
ła wynikiem oryginalnych, polskich opracowań.

JANUSZ HAŃDEREK

mieli na to żadnej ochoty. Protestowali nawet. Kiedy ich protesty
okazały się bezskuteczne, obrażeni opuścili Tarnów. Włochów więc
już nie było w Tarnowie, nieczynna była jednak także instalacja
półspalania...

PŁACĄ ODSZKODOWANIE
Późno, bo późno — ale poszliśmy po. rozum do głowy. Postanowi­

liśmy wydębić od włoskiej firmy odszkodowanie za doprowadzenie
do kontraktu, którego być nie powinno. Oczywiście, Włosi ani my­
śleń płacić. Zasłaniali się rzeczywiście korzystnymi dla siebie po­
stanowieniami umowy, twierdzili, że polskie roszczenia są na wo­
dzie, pisane. Jeżeli ktoś ma'coś tu już płacić, to my im, a nie oni
nem. Ł

Zapłacili jednak w końcu. Przeważył argument, iż cała sprawa roz­
strzygać się będzie przed arbitrażem międzynarodowym. Czego jak cze­
go. ale aferowego rozgłosu wokół nieudanego procesu półspalania me­
tanu nasi kontrahenci bardzo nie chcieli. Dopinali bowiem sprzedaż
owej licencji nie tylko z Czechami i Węgrami, ale nawet z Ameryka­
nami...

Pieniądze otrzymaliśmy, lecz to w niczym nie rozwiązało problemu.
W dalszym ciągu otwartą sprawą było uruchomienie procesu półspa­
lania metanu. Groziło nam zatrzymanie na kilka lat rozwoju produk­
cji tworzyw z PCW i akrylonitrylu, zamrożone w końcu były wielo­
miliardowe nakłady, włożone w bezproduktywnie stojące urządzenia.
Nieszczęsne półspalanie metanu stało się dla Tarnowa autentyczną zmo­
rą. z którą nie bardzo wiedziano jak się uporać.

Próbowaliśmy kooperacji. Jednakże czechosłowacki przemysł
chemiczny, który zainteresowany był także uruchomieniem pro­
cesu półspalania metanu, nie .palił się wcale do wspólnych ekspery­
mentów. Na naszą ofertę odpowiedziano, że właśnie finalizuję się
zakup licencji we Włoszech (z tą samą firmą, która nawaliła w

Tarnowie!). i nikt nie będzie się bawił w próby, które zakończyć
się mogą fiaskiem. Uwagę, że tym razem Włochom zbytnio dowie­
rzać nie można, przyjęto u naszych sąsiadów z niedowierzaniem.

Kiedy nie doszły do skutku projekty wspólnych przedsięwzięć r.

zagranicznymi firmami, dyrekcja tarnowskiego kombinatu podjęła
bardzo, odważną — ale równie ryzykowną — decyzję: rozruchu, in­
stalacji półspalania dokonamy własnymi siłami. Ńo cóż, łatwo takie
zobowiązanie podjąć — o wiele trudniej wykonać...

. Sukcesywnie, krok po kroku, oddawano do użytku poszczególne
zespoły instalacji. Wreszcie przyszedł ten upragniony dzień. W II

połowie 1970 roku nie bez emocji rozpoczął się rozruch technolo­
giczny całej instalacji półspalania metanu.

Nie, nie było niespodzianek. Wszystko pracowało sprawnie. I pracu­
je sprawnie do dzisiaj. Te dni 1979 roku — kiedy wszyscy czekali, czym
zakończy się autentycznie pionierski wysiłek dziesiątków ludzi —

były SUKCESEM CAŁEGO TARNOWA. Happy endem, tym radośniej­
szym, że kończącym historię, która zaczęła się raczej mało optymi­
stycznie. Nikt nie przewidywał jednak wtedy, że prawdziwie szczęśli­
wy finał jeszcze nie nadszedł...

NAJBARDZIEJ OPŁACALNY EKSPORT

Dyrektor d's technicznych „Azotów” mgr inż. Zbigniew Szczy­
piński, autor najważniejszych rozwiązań technologicznych i kie­
rownik rozruchu instalacji półspalania, może być dzisiaj zadowolo­
ny. Tak zresztą, jak i jego najbliżsi współpracownicy inżyniero­
wie: Wiesław Sosnowski, Adam Gargul, Stanisław Padlewski, Ste­
fan Kupiec i Tadeusz Białas. Nie tylko, że sprawdziły się w prakty­
ce ich opracowania, ale także i dlatego, iż teraz polska metoda pół­
spalania metanu jest przedmiotem zainteresowania zagranicznych
przedsiębiorstw' chemicznych.

W czerwcu ub. roku na targach bratysławskich parafowano od­
powiedni kontrakt na rekonstrukcję instalacji acetylenu w za­
kładach Duslo Sala. Natomiast w maju tego roku dyrektor Szczy­
piński wespół z przedstawicielem „ęiechu” podpisywał w Braty­
sławie odpowiednią umowę.

Przewiduje ona eksport najbardziej opłacalny: SPRZEDAŻ PO
PROSTU MYŚLI TECHNICZNEJ. V7 kategoriach materialnych
rzecz cała ogranicza się jedynie do iluś tam tomów dokumentacji...

WSZYSTKO SKOŃCZYŁO SIĘ WIĘCEJ NIŻ POMYŚLNIE. Docenia­
jąc osiągnięcia tarnowskich specjalistów trudno jednak oprzeć się kil­
ku refleksjom. Dotyczą one przede wszystkim problemu zakupu licen­
cji. Zdarzało sie, że bywały to transakcje ~ oględnie to nazywając —

nie zawsze zbytnio udane. Tęgo typu doświadczenie jak to z wioską
firra^ chemiczną powinno byt potraktowane jako autowa lekcja na

przyszłość.

WYOBRAŹCIE SOBIE RZECZ
NASTĘPUJĄCĄ: PRZELUD­
NIONY KORYTARZ l SALA,
RAZEM OK. 60 METRÓW

KWADRATOWYCH A W NICH CO-
DZIENNIE OKOŁO 200 KALEK O
RÓZNYCI-1 SCHORZENIACH: MAŁE
DZIECI, MATKI W POWAŻNYM
STANIE, INWALIDZI KUŚTYKAJĄ­
CY O KULACH, CIĘŻKO CHORZY
PRZYNIESIENI NA NOSZACH. STŁO­
CZENI WSZYSCY RAZEM - CZEKA­
JĄ. CZEKA TEZ Z NIMI DWULA­
TEK, KTÓREMU RODZONY OJCIEC
PRZEZ NIEUWAGĘ ŚCIĄŁ KOSIAR­
KĄ OBIE NOGI, KIEDY DZIECKO
BAWIŁO SIĘ IV ZBOŻU.

Przedsionek piekła, czy scena z

Bunuela?
Nie. Poczekalnia i sala przyjęć, w

której załoga Krakowskich Zakła­
dów Sprzętu Ortopedycznego ob­
sługuje swoich klientów.

Wbrew naszemu pocieszaniu się,
że córa* dalej od wojny — rozmia­
ry kalpctwa nie maleją, lecz wzra­
stają^ Codziennie dorzuca nowe o-

fiary motoryzacja, mechanizacja na

wsi, Wypadkowość w zakładach pra­
cy a także duża ilość wad wrodzo­
nych i schorzeń, takich jak miażdży­
ce, burgery. O ile sześć lat lemu za­
kłady obsługiwały ok 20 tysięcy in­
walidów — obecnie mają w swoim
rejestrze pełne 30 tysięcy osób.

Szeleści kartka z łańcuszkiem cyfr.
Określają produkcję. Produkcję, któ­
rej nie chcemy zauważać i wtłaczamy
do trzeciorzędnej, czy natręt dalszej
kategorii w skali potrzeb. Aparat • or­
topedyczne: 1970 — 1176 sztuk; 1975 —

1913 sztuk. Gorsety, kołnierze odpowie­
dnio: 2203, 3272. Obuwie odpowiednio:
S50S par, obecnie 10356 par. Z 6405 la­
sek podpórczych produkcja skoczyła na

11556. Kule...
Nie ma sensu cytować dalej. Wy­

starczy może tylko przytoczyć ar­
gument z dziedziny ekonomii jako
najbardziej „chwytliwy”: działalność
ZAKŁADÓW SPRZĘTU ORTOPE­
DYCZNEGO przywraca przecież ty­
siące ludzkich rak do pracy.

KZSO OBEJMUJĄ SWYM ZASIĘ­
GIEM 10 WOJEWÓDZTW W
POLSCE POŁUDNIOWEJ. STA­
RAJĄ SIĘ USTAWICZNIE O

DOSKONALENIE SWOJEJ DZIAŁAL­
NOŚCI. OBECNIE JUŻ NA MIEJSCU
OBSŁUGUJĄ PACJENTÓW W SANA­
TORIACH RABKI, RADZISZOWA,
ZAKOPANEGO - ABY UWOLNIĆ
KALEKIE DZIECI OD ZMORY DO­
JAZDU DO KRAKOWA.

Starają się o ciągłe wprowadza­
nie nowości technicznych i ulep­
szeń; W okresie ostatnich trzech lat
udało się wprowadzić do produkcji
mechanizm kolanowy typu Colma-
na (chroni protezę; przed załamywa­
niem się). Udało się też opracować
kilka aparatów przydatnych przy
porażeniach, wylewach czy innych
wypadkach. Postarano się o to, aby
wydawać je pacjentom w dniu zgło­
szenia się — chodziło o skrócenie o-

czekiwania i wielokrotnych powro­
tów inwalidy do zakładu. Opraco­
wano półfabrykaty dla leczenia de­

EWA OWSIANY

formacji stóp u małych dzieci, rów­
nież wydawane w tym samym dniu.
Opracowano od lat poszukiwane ku­
le dla reumatyków. Wdrożono tez do
produkcji kamizelkę do leczenia zła­
mań obojczyka. Kamizelka, skraca
okres rehabilitacji i zwiększa kom­
fort leczenia. Projekt kamizelki
przeszedł przez wszelkie komisje,
patent już jest, tylko produkować.

Fot. O. Link

Zakład brał w ub. roku udział w

dwu konkursach na usprawnianie
sprzętu ortopedycznego Krakowskie
opracowania spotkały się z dużym
wyróżnieniem. Nie. należy do tajem­
nic szereg sukcesów zakładu, m. in.:
I miejsce w skali kraju we współ­
zawodnictwie międzyzakładowym.

A równocześnie wyprodukowanie
składanej laski dla niewidomych, z

białym pokryciem, lepszej jakości
niż dotąd, uznajemy za sukces. W
dalszym ciągu nie można zaspokoić
zamówień na laski z folią odbla­
skową!

Trzeba by koniecznie zorganizo-'
wać szkolę zawodową w tym kie­
runku, . zatroszczyć się o . przygoto­
wanie techników, a wreszcie posta­
rać, żeby chociaż przy jednej poli­
technice w Polsce powstał wydział
dla przyszłych' inżynierów, którzy
zechcą przejąć w swoje ręce całą tę
strategię walki z kalectwem od stro­
ny technicznej. Bo nie pomogą nam

najbardziej uczeni medycy, jeśli
nasz sprzęt ortopedyczny będzie pro­
duktem chałupniczej wytwórczości
ledwie zipiącej z braku miejsca, su­
rowców, ludzi.

*

PISAŁAM
JUŻ WIELOKROTNIE

O KONIECZNOŚCI DOCENIE­
NIA POTRZEB INWALIDÓW W
BUDOWNICTWIE l KOMUNI­

KACJI, O POTRZEBIE PROJEKTO­
WANIA URZĄDZEŃ UŁATWIAJĄ­
CYCH IM ŻYCIE, JAK. NP. ZNANE
JUŻ l SZEROKO STOSOWANE W
ŚWIEC1E WINDY KĄPIELOWE ITP.
PRZYTACZAŁAM WIELE DOWODOW
ALARMUJĄCEGO STANU NASZE.!
TROSKI O INWALIDÓW SPRAWY
POWSZEDNIE.

Ucieszyłam się więc, czytając nie­
dawno w „Dzienniku”, że w Kra­
kowie otwarto, przy ul. Syrokomli
pierwszy w kraju punkt adaptowa­
nia mieszkań dla osób o ograniczonej
nożliwości poruszania sie. Będzie tarł
można zamawiać takie prace, jak:
przesunięcie ścianek, likwidowanie
progów montowanie poręczy, oparć,
uchwytów, odpowiednie umieszcza­
nie kranów, wanien itp.

Zobowiązano też wszystkie spółdziel­
nie, należące do Związku Inwalidów
do produkcji rozmaitych sprzętów, po­
trzebnych tym ludziom w domu, Nie

mamy w tym zakresie żadnych do­
świadczeń, choć dobrze znamy znako­
mite wzorce duńskie czy szwajcarskie.
Nie będzie więc może na początek ła­
two, ale ważne, że pierwszy krok zo­
stał zrobiony. Może to niewiele, ale
zawsze coś. Jakże wiele zdziałałby ten.
kto by pchnął naprzód projektowaną
od lat budowę nowego zakładu pro­
dukcji sprzętu ortopedycznego.

Bo na razie jest sala, o której wsjł-
mnialam na wstępie i na razie brak

pochylni na wózki, a wysokie schody,
wiodące od bramy na parter skutecz­
nie stawiają opór wielu ludziom, któ­
rych los zmusił do przekroczenia tej
bramy.

s u

3 lat jestem dozorczynią posesji
przy ul. Długiej w Krakowie. Do
oskarżonego przychodziły różne

/»n?,oae pary nieraz i późno w nocy''.

To ja zadzwoniłam na MO i weszłam z mili-
cjantami do mieszkania Mariana D. Zobaczyłam
fta tapczanie oskarżonego i mojego wnuka, Ob-ij

pijani i rozebrani. Dostałam na ten widok
szoku.

Ja mówiłam wcześniej matkom żeby zwracały
^-wagę na swoje dzieci ale one nie reagowały.
Pani C, ypowiadała mi nawet, że w mieszkaniu
oskarżonego leżała rozebrana para, która odby-
icała stosunek i temu przyglądali się chłopcy...",

TOWANY FRAGMENT zeznania, złożo-
nego przez Irenę M. charakteryzuje właściwie
wszystko. W tej sprawie nie to najważniejsze, że
Marian D. przez kilka lat demoralizował nie­
letnich, że nakłaniał ich do stosunków homo­
seksualnych, lecz całkowity brak reakcji o-

piekunów kilkunastoletnich chłopców. Skłonno­
ści mieszkańca jednego z budynków przy ulicy
Długiej, fakt rozpijania małoletnich gości był
wszystkim znany. Nikt jednak nie reagował.
Zrobiła fo dopiero dozorczyni, zaniepokojona 6
swego wnuka. Aż nie chce się wierzyć, że nie­
które matki były wręcz zadowolone z wizyt

składanych Marianowi D. przez ich synów, gdyi
ci przynosili od sąsiada pieniądze.,.

„Staszek — mówił o swoim koledze jeden z

małoletnich świadków — wyciągał pieniądze od
Mariana i dawał je matce, tzn. składał sobie je
u niej, a matka kupiła mu potem za te pieniądze
rower. Staszek kupił sobie także za pieniądze
Mariana adapter „Mister-Hit”.

KIEDY
TYCH KILKU CHŁOPCÓW zaczęła

przychodzić do mieszkania Mariana D.
mieli po 12, 13 lat. Imponował młokosom
ten starszy od nlćh (o ponad 30 lat) męż­

czyzna, alkoholem nalewanym do szklanek, pie­
niędzmi wciskanymi do ręki. Także wprowadza­
niem uczniów szkół podstawowych w najgorzej
pojętą dorosłość. To właśnie w tym miesz­
kaniu podrostki oglądały intymne : zbliżenia pi­

janych par, gdyż pan D, trudnił się czym.ś, co

nazwać można wynajmowaniem pokoju na go­
dziny. Z czasem zaczęły się także praktyki ho­
moseksualne.

Kim jest Marian D., zwany także ,„Marco-
Polo”? Częściową odpowiedź na to pytanie znaj­
dujemy w opinii wystawionej mu przez Klub
Sportowy „Cracocia”. Czytamy w niej m. in.
„■■■byt zatrudniony w naszym Klubie w charak­
terze masażysty od 1962 roku, z kilkukrotnymi
przerwami do dnia 11. 09. 1974. Rozwiązanie

GDZIE
opiekunowie?

zTemidą
umowy nastąpiło w termie skreślenia z ewiden­
cji pracowników Klubu na skutek porzucenia

pracy.
Ob. Marian D. był dobrym masażystą, ale

tyłkó w okresach kiedy nie był pod wpływem
alkoholu. Coraz częstsze upijanie się było powo­
dem kilkakrotnego zicalniania go z pracy. Ostat­
nio stan jego był taki, że dalsze zatrudnienie w

Klubie tało się niemożliwe”.

Marian
d. notoryczny alkoholik,

deprawator młodych chłopców- stanął
więc ostatecznie przed sądem oskarżony

o przestępstwo budzące szczególną odrazę.
Sąd pierwszej instancji wymierzył mu karę
2 lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności. Od
wyroku tego założył rewizję obrońca zarzucając
sądowi, iż nie powołał biegjtych psychiatrów u-

trzymując-jednocześnie, że udział tego typu
biegłych w postępowaniu o podłożu seksualnym
jest niezbędny, bowiem prawidłowością bywa,
~e sprawcy tych przestępstw okazują się osob­
nikami o znacznie ograniczonej lub zniesionej
poczytalności.

Sąd Wojewódzki uznał rewizję za uzasadnioną
i skierował sprawę Mariana D. do ponownego
rozpoznania. Ten ostatni skierowany został do
Kliniki Psychiatrycznej AM w Krakowie. Po
7 miesiącach obserwacji psychiatrzy stwierdzili,
iż: „...zdolność rozpoznania znaczenia czynu była
w krytycznym czasie u Mariana D. zachowana,
natomiast zdolność pokierowania swoim postę­
powaniem w znacznym stopniu ograniczoną

'

w

związku z nadużywaniem alkoholu. Uważamy,
/' .................
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PROF. DR HAB. TOMASZ MAŃKOWSKI —

WYBITNY ARCHITEKT, AUTOR WIELU CEN­
NYCH PRAC PROJEKTOWYCH, WYCHOWA­
NEK POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ. ZNAW­
CA ZAGADNIEŃ Z DZIEDZINY ARCHITEK­
TURY MIESZKANIOWEJ — NOWOCZESNEJ
DYSCYPLINY NAUKOWO-BADAWCZEJ I DY­
DAKTYCZNEJ, W KTÓREJ ROZWOJU MA
WIELOLETNIE ZASŁUGI, OD 1963 R. KIERU­
JĄC NOWO POWOŁANĄ KATEDRĄ A OBEC­
NIE ZAKŁADEM ARCHITEKTURY MIESZKA­
NIOWEJ WCHODZĄCEJ W SKŁAD INSTY­
TUTU PROJEKTOWANIA ARCHITEKTONICZ­
NEGO PK.

OGLĄDAM MODEL Kolegium Polonijnego
im. K. Puławskiego, które powstanie w Przego-
rzałacłi Miniatura pięknej kompozycji archi­
tektonicznej. Nowoczesny kształt budowli, wa­
riacje stylu zabytkowej architektury uniwersy­
teckiej, elewacje w cegle, o którą przyrzekł
wystarać się prof. Grzymek z AGH.

— Cieszy Pana projektowanie tego obiektu.
— Bardzo interesujący temat.
— Dlaczego?
— Ma to być ośrodek w 'typie

colleg’u, złożony z placówek o

przeznaczeniu: pomieszczeń dla
czych, dydaktycznych, część mieszkalna dla stu­
dentów, klub, kawiarnia, urządzenia rekreacyj­
ne. Program trudny, wiele wymagający od pro­
jektanta. Poza tym sama lokalizacja: bardzo
piękne tło krajobrazowe — ono również narzuca

swoje rygory. Nieobojętne znaczenie, dla mnie
osobiścię, ma też fakt, iż jest to inwestycja Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, dla którego żywię
wielki szacunek.

— Opinia uczyniła Pana autorem przed* wszyst­
kim jednego dzieła: „Profesor Mańkowski — ten od
miasteczka studenckiego". Była to pierwsza w Pol­
sce i chyba największa wówczas tego, rodzaju in­
westycja w dziedzinie szkolnictwa wyższego.

— Największą pozostała do dziś. Nawet w ska­
li europejskiej.

— Wciąż się rozwija?
— Miejmy nadzieję, do Katowic nie dojdzie...

Oprócz dwóch wieżowców powstaje teraz ośro-

nowoczesnego
różnorodnym

prac badaw-

dek zdrowia, centrum kulturalno-usługowe, je­
szcze jedna stołówka.

— To już przeszło 12 lat realizacji. Czego było
więcej: nerwów czy satysfakcji?

— Nerwy swoją drogą, ale satysfakcji też sporo.
Zwłaszcza dziś, kiedy widać jak materializuje się,
wypełnia pierwotna wizja przestrzenna, jak powoli
nabiera kształtu idea projektu. Inicjatywa ta pod­
jęta przez
zbiegła się
rzonej mi
Zadanie o

nurcie działalności naszej placówki. Podjęliśmy je
na ochotnika. Nie zbywało nam może na ostroż­
ności — program był bardzo trudny, złożony —

wzorów, doświadczeń żadnych — ale praca archi­
tekta zawsze zawiera w sobie element ryzyka, tu
zaś działało ono niezwykle pobudzająco na wy­
obraźnię. Kraków dokonywał poważnego wyłomu,
mieliśmy świadomość, że uczestniczymy w urze­
czywistnianiu koncepcji na wskroś nowej, napraw­
dę śmiałej.

— Na miasteczku ciąży poważny błąd: brak
urządzeń rekreacyjno-sportowych.

— Tereny potrzebne do wpoczynku, do rekrea­
cji są zapianowane. Wymagają tylko odpowied­
niego urządzenia. Co się tyczy zaplecza sporto­
wego — istnieje znakomity projekt świetnego w

tej mierze specjalisty prof. Andrzeja Skoczka
również z naszej Politechniki. Trudno o lepiej
zaprogramowaną koncepcję: hala sportowa, sala
gimnastyczna, stadion, basen... To wszystko cze­
ka tylko na realizację.

— Ryzyko pracy architekta? W czymże
tkwi?

— W niepewności, czy zrealizowany projekt
spełni zamierzone warunki, okaże się wartością
godną zaakceptowania. Nieudany obraz można
schować, nie wystawiać. Żle napisaną książkę
zostawić w szufladzie, nie wydać, a jeśli już —

to z,kolei czytelnik może ją odrzucić. Z archi­
tekturą jest inaczej. Zrealizowana staje się fak­
tem nieodwracalnym. Trwałym elementem kra­
jobrazu, albo go wzbogaca, albo szpeci, oddzia-
ływuje na ludzi, wchodzi w zakres kultury nie­
zależnie od tego, jaka jest — zła czy dobra.

— Czego wymaga dobra architektura?
— Dobrego mecenasa i dobrego architekta.

MARIA SZELINGOWSKA

kierownictwo ówczesnego KVV PZPR

w czasie z powstaniem w 1963 r. powie-
Katedry Architektury Mieszkaniowej,
tym charakterze nie leżało w głównym Ł\l?

ł

— Jakich miało miasteczko?
— Mecenasów? Trudno o lepszych. Bardzo

troskliwych w osobach I sekretarzy krakow­
skiej instancji partyjnej, począwszy od inicjato­
ra inwestycji, ówczesnego sekretarza Lucjana
Motyki. Znakomitych seniorów budowy, rekto­
rów AGH, szczególnie prof. Żemaitisa i prof.
Neya. Gorąco zaangażowanych w sprawę posz­
czególnych przewodniczących dawnej RO ZSP
— Kubiaka, Czumy, Reguckiego, Dąbrowskiego.

— Pojmuje Pan architekturę jako sztukę, uważa,
że podlega ona tym samym prawom, jakim rządzi
się każda dziedzina twórczości artystycznej. Czy
więc osiedle mieszkaniowe też może być tworem
sztuki?

— Powinno nim być każde dzieło architektury.
Ale architektura jest równocześnie sztuką kom­
promisu. Pomiędzy możliwościami a twórczymi
marzeniami. Zachowanie równowagi jest istotne
dla ostatecznego efektu...

Ogromne potrzeby społeczne narzucają nam ro­
dzaj budownictwa blokowego, taniego. Styl, rozwią­
zanie koncepcji architektonicznej to kwestia po­
szukiwań, pomysłowości i talentu projektanta. Nie­
stety często trudno mu rozpoznać w zrealizowanym
dziele własną myśl i rękę... Dlatego wspomniałem
o rozumnym, dobrym mecenasie. Ale i pojęcie „do­
brego architekta" też ma różne odmiany. Dla wielu

będzie nim przede wszystkim ten, którego projekt
jest łatwy do wykonania, pod względem norm cza­
sowych, materiałowych, i który najbardziej odpo­
wiada wykonawcy.

A poza tym, proszę spojrzeć: oto przykład z

architektury domów jednorodzinnych. Autorką
tego projektu, bardzo udanego, jest studentka,
będąca wówczas na 3 semestrze, Maria Masza-
łowicz. Oryginalnych, nieraz na wysokim pozio­
mie projektów tego typu powstaje wiele w na­
szym Zakładzie, również w formie prac dyplo­
mowych. Zapotrzebowanie na projekty takich
mieszkań jest duże, ale na projekty typowe, pry­
mitywne. Nie na dobrą architekturę. Ludzie bu­
dują nieraz domy drogie, ale przeważnie nie
przywiązują dostatecznej wagi do piękna i uzy­
skania właściwego charakteru projektu. To nie
stanowi dla nich istotnej wartości. Na tym
przykładzie też widać jak ważny jest mecenat.

— To znaczy, że większość tych prac projek­
towych marnuje się...

— W sensie użyteczności praktycznej, ale sta­
nowią one poważny wkład w >rozwój nowoczes­
nej myśli architektonicznej wśród studentów,
wzbogacając tym samym jej perspektywy.

— Architektura mieszkaniowa to dyscyplina nau­
kowa, o wielkim znaczeniu społeczno-gospodar­
czym i edukacyjnym. Jakie prace badawcze prowa­
dzone są w Pana Zakładzie?

— Jednym z naszych ostatnio zakończonych
zadań były badania nad standardami i normami
przewidzianymi dla budownictwa mieszkanio­
wego po 1975 r. — temat powierzony nam do
opracowania w ramach problemów węzłowych.
Z naszej problematyki badawczej powstało wie­
le cennych prac doktorskich i habilitacyjnych.
Obecnie przystępujemy do prac w ramach
granul Rządowego związanych z rozwojem
downictwa mieszkaniowego w Polsce.

— Według samooceny: Pana największy
ces, Profesorze?

— Zespół Zakładu, którym kieruję. Wszystko, eo

składa się na dorobek, poprzedniej Katedry i obec­
nej placówki — co stanowi wkład w rozwój nau­
kowo-badawczy i dydaktyczny studiów z dziedzi­
ny architektury mieszkaniowej, jest jego
nym dziełem. Składa się z doświadczonych
tektów, z wieloletnim stażem naukowym jak i z

młodych utalentowanych absolwentów. I każdy »

nich — a jest to około 30-osobowy zespół — decy­
duje o efektach uzyskanych przez cały kolektyw.
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C wierć wieku temu w Brzegu
ruszyła produkcja margary­
ny, odnotowana przez prasę

krajową, która przy tej okazji za­
powiadała początek zmierzchu

ery masła.

Jubileusz Nadodrzańskich Zakładów
Przemysłu Tuszczowego, które stały
się jednym z potentatów dostarczają­
cych margarynę mleczną, „Maję” i
„Palmę”, skłania do refleksji. Czy
produkt ten wynaleziony ponad sto

lat ternu we Francji, a spopularyzo­
wany przez Holendrów, Niemców i

Duńczyków, zdobył sobie u nas oby­
watelstwo? Można zaryzykować
stwierdzenie, że mimo swpch licznych
zalet i stosunkowo niewysokiej ceny,
pozostał on jednak — jeśli nie czymś
„wstydliwym”, to — dalekim od po­
pularności, na którą zasługuje.. Nadal
argumenty lekarzy na rzecz margary­
ny przez sporą część rodaków trakto­
wane są jako „propaganda". Nie za-

dbwala dwukrotny, w przybliżeniu
wzrost spożycia na przestrzeni 16 lat,
które w ub. roku loyrażało się 5,4 kg
margaryny na statystycznego Polaka..
Przeciętny Holender spożywa sześcio­
krotnie- icięcej margaryny niż masła,
w Szwecji trzy razy, a ipj Norwegii-
cztery. I to u-łdśhie ńp. w Holandii,
która ma coś do powiedzenia w dzie­
dzinie produkcji mleka i masła.

Tak itńęc, gdy na całym śzciecie od­
notowuje się wzrost spożycia marga­
ryny, u nas rysuje się tendencja spad­
kowa. W ub. roku sprzedano jej mniej
o 1,8 proc.

Opolskiem aż o 6,5 próc. Może więc
szwankuje reklama czy dystrybucja?
Skądś przecież te różnicę się biorą...

Ludzie wszędzie osiągają wiek, w

którym przestoje być obojętne kie-'
dy dopadnie nas skleroza. Biorąc pod
uwagę nie tylko przekorność współ­
ziomków, wydaje się, że wątpliwa
jest skuteczność haseł głoszących, .iż
margaryna jest prawie tak dobra jak

że.., przeciwdziała miażdżycy. NIKT
nie wspomniał o wyższości mar­
garyny nad masłem jeśli chodzi np. o

wartości odżywcze (np. o tym, że
kakr.otnie większa jest zawartość
margarynie witaminy „b”, co jest

fektem technologii; do margaryny
daje się kicaszone mleko, zawierające
cenne witaminy rozpuszczalne w wo­
dzie).
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KROWA NIE KKOLUi

czyli
0 MARGARYNIE

„Nie będę truć...”

Nie kładłbym tego wyłącznie
karb niechęci do wyrobu. Bo gdy
29 województwach spożycie obniżyło
się, to w 20 innych — wzrosło. Np. w

na

w

masło. Skoro bowiem tylko „prawie”,
to czemu nie jeść czegoś lepszego?
Prywatna ankieta jaką przeprowadzi­
łem w kilku sklepach i lustracja udo­
wodniły mi, że dostatnio ubrani ku­
pujący sięgali" w sklepach częściej po
margarynę aniżeli — sądząc przynaj­
mniej po wyfrłądiife t^vilhnięj, zarablŚ-^'
jący.

— „Stroić się nie muszę, ale truć

rodziny nie będę” — usłyszałem od
pani, której wymowa lokuje ją iv

granicy wyksztacenia nie sięgającej.,
uniwersytetu. I tu chyba jest pies
pogrzebany tzn. im więcej się wie, tym
człowiek mądrzej potrafi dozować so­
bie jedzonko. NI K T również z kil­
kunastu rozmówców nic potrafił mi

wytłumaczyć konkretnie zalet marga­
ryny; poza ogólnie znanymi hasłami,

I kto to wie?
* Opakowany w wymyślne butelki
ciemny płyn — do nabycia za dewizy
tylko w „PEWEXIE” nosi nazwę „Le-
ćitin”. Krzepiąc organizm, lecytyna
łącznie z tzw. wysoko nienasyconymi
kwąsapii tłuszczowymi. równocześnie,
‘zabiera’ cholesterol z krwi. Mało kto

wie, że lecytyna jest produktem pow­
stającym przy wyrobie oleju na mar­
garynę, do której jest też dodawana.
Zrozumienie istoty napisów na opako­
waniach z margaryną przekracza mo­
żliwości przeciętnego kupującego, nie

wyznającego się w arkanach chemii.
Sporo jest jeszcze spraw związanych z

margaryną wymagających jasnego po­
stawienia.

Na całym świecie wyrabia się gatun­
ki o określonej własności. Początkowo

margarynę wyrabiano nawet z łoju
wołowego, stopniowo wzbogacając asor­
tyment surowców, z których każdy ma

jakieś zalety. IV zasadzie nie ma lep­
szych czy gorszych, a można jedynie
mówić o różnych. Tymczasem, choć jest
to sprawa oczywista, u nas podchodzi
się do tego dość osobliwie. W Skandy­
nawii popularną jest np. margaryna
„Skandynawska”, którą wyrabia się na

bazie tłuszczu rybiego. Odznacza się
szczególnymi walorami nie, tylko zdro­
wotnymi, ale i smakowymi, nie trzeba
bowiem wspominać, że przy obecnej
technice, przestało być problemem po­
zbawienie tranu niepożądanej woni czy
smaku.

Falszywy „wstyd"
Właśnie tran, którym pompujemy

dzieci aby szybko i zdrowo rosły, w

rozumieniu niektórych osób jest
czymś wstydliwym. Stąd reklamowe
wzmianki nt. „Skandynawskiej”, którą
zaczęto obecnie wyrabiać w Brzegu, że
stosuje się do niej „nowe rodzaje su­
rowca” bez sprecyzowania o jaki cho­
dzi. Żeby... broń Boże ktoś nie skoja­
rzył cuchnącego tranu z nowym pro­
duktem, który nb. różni się od trady­
cyjnej margaryny pikantnym smakiem.
Znajdzie on na pey&io. w-jęlu ziaolennir.
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N\temau liczby ?ych JAN OKRZA
chorych dane staty­
styczne są rozbieżne.

Ale nawet przyjęte w ob­
liczeniach minimum — 10
na 1000 — stwarza po­
ważny problem medycz­
ny: chodzi tu o ukrytą de­
presję psychiczną, towa­
rzyszącą różnym dolegli­
wościom fizycznym.

NA TROPIE
HfflTOJ

Ona to sprawia, że szereg
„klasycznych” schorzeń, mimo
stosowanych środków, nie pod-
daje się leczeniu. Ludzie ci u-

skarżają się na bóle serca,

głowy, na dolegliwości po­
karmowe, czasem na nieustę-
pujący — mimo leczenia —

ból zębów. I oto zastosowane
środki antydepresyjne likwi­
dują owe dolegliwości. Stad
coraz częściej lekarze interni­
ści w wątpliwych przypad­
kach konsultują się z psycho-
neurologami.

Środki antydepresyjne, tran-

DEPRESJI
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... ... .... .......................... „kjyilizatory, powodują, ie wie­
ków. Także ż tegait.wzgl.ędu, że można lu jęhorych może leczyć ischo-

*“ '' ’ '' i‘ 8 rżenia psychiczne ambulątoryj-go przetrzymywane w stanie świeżym
!rlćdtymi tygodniami^

Zostawiając specjalistom wybór środ­
ków i metod właściwej popularyzacji
margaryny, można zreasumować, że
dotychczas stosowane dalekie są od do­
skonałości. A zwiększenie jej spożycia
dyktują zdrowie, kieszeń i interes pań­
stwa.

Tyle, że dotychczas niewiele z tego
wynika. A powinno, bo rosnący popyt
na masło można będzie w pełni tylko
wówczas zaspokoić, kiedy krowy zacz-

ną się mnożyć tak szybko jak króliki.
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Gazociąg Orenburski — jedna z największych inwe-
ftycji krajów RWPG. CAF — Kłoś

95 SUPERSAMÓW
W bieżącym roku przewiduje się uru­

chomienie na terenie NRD 95 nowych su­
persamów. Równocześnie z budową no­
wych magazynów handlowych moderni­
zuje się stare obiekty. Dużo uwagi poświę­
ca się poprawie organizacji i warunków

pracy sprzedawców. Hale targowe i skle­
py wyposażone są w nowe zmechanizowa­
ne urządzenia: otrzymają one m. in. po­
nad 40 tys. wózków sklepowych ułatwia­
jących obsługę klienta.

„ŻYWY EKSPORT”
Samochodami, samolotami i pociągami

transportuje się z Czechosłowacji do róż­
nych krajów Europy niezwykłych podróż­
ników — zwierzęta, ptaki, ryby. Tylko w

ubiegłym roku przedsiębiorstwo ekspor­
towe „Koospol” w Pradze wyekspediowa­
ło za granicę 77 tys. zajęcy, 31 tys. bażan­
tów i 18 tys. kuropatw.

Transport żywego towaru jest bardzo

skomplikowany, ale przynosi znaczne do­
chody2.

100 ZAGŁĘBI
Na przedwojennych mapach geologicz­

nych Węgier znaleźć można tylko kilka

punktów oznaczających złoża kopalin.
Dziś na takiej mapie widnieje około stu

zbadanych złóż surowców mających zna­
czenie przemysłowe.

RUMUŃSKIE TRAKTORY

Kodlia, niewielkie rumuńskie miastecz­
ko koło Braszowa, do niedawna było zna­
ne tylko z pięknych kwiatów hodowa­
nych tu w szklarniach państwowych gos­
podarstw. W tym pięcioleciu odkrywa się
nowa karta w historii Kodlii, która staje-
się ośrodkiem przemysłu traktorowego.
Niedawno bramy nowego zakładu opuści­
ła pierwsza partia traktorów przeznaczo­
nych do prac na plantacjach winogrono­
wych, w sadach i gospodarce leśnej.

Z
A

I
E
D
Z
A

B
B
B

rżenia psychiczne ambulatoryj­
nie, beż konieczności udania
się do szpitala. Zaniedbanie u-

krytej depresji może ją prze­
kształcić w schorzenie chro­
niczne. Niestety, ludzie rzad­
ko zdają sobie sprawę z istoty
swych cierpień.

Tymczasem cierpiących na

ukrytą depresję jest coraz

więcej. Radziecki specjalista-
psychiatra z

dycżnego w

stwierdza (na
i Żyzni”), że

rozprzestrzeniło
• ostatnich dziesięcioleci,

bierając symptomy dolegliwo­
ści fizycznych.

Instytutu Me-
Kujbyszewie

łamach „Nauki
schorzenie to

się w ciągu
przy-

niedo-

8

B

B
B
B
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Wtórnym objawem depre­
sji może być alkoholizm
— do którego z kolei do­

prowadza człowieka dotknięte­
go nałogiem uczucie niepoko­
ju, napięcia, utrata aktywno­
ści, trudności w stosunkach
międzyludzkich. Objawy te —

zanim człowiek stanie się al­
koholikiem — na ogół nie po­
wodują interwencji lekarza.
Dla tych ludzi alkohol staje
się swoistym środkiem anty­
depresyjnym. Otóż wśród przy­
czyn tego nader rozpowszech­
nionego nałogu ostatnio wy­
mienia się ukrytą -depresję.

Jak widać, schorzenie to mie­
wa różne oblicza. Niełatwo je
rozpoznać — specjaliści zwra­
cają tu uwagą przede wszy-

stkim na cykliczność
magań i ną łączenie się róż­
nych symptomów — bez u-

jawnienia konkretnego scho­
rzenia. Obserwuje się również
ludzi przejawiających spadek
energii, przygnębienie, niepo­
kój, unikanie podejmowania
decyzji, uskarżających się na

bóle w różnych częściach cia­
ła, nasilające się przed świ­
tem, na które nie działają
sprawdzone
lowe.

Statystyki
sują ukrytą
ludziom dorosłym oraz zalicza­
nym do- „trzeciego wyżu”.
Może ona jednak występować
u młodzieży, a nawet u dzie­
ci, które nagle stają się nie­
sforne, leniwe, uciekają z do­
mu, wpadają w konflikty z

otoczeniem. Ludzie starsi

środki przeciwbó-

medyczne przy.pi-
depresję głównie

przyjmują objawy
maskowanej jako oznaki szyb­
ko nadchodzącej starości —

jest przecież rozpowszechnio­
ne'błędne przeświadczenie, że
dla podeszłego wieku są wła­
ściwe takie objawy, jak łatwe
męczenie się, brak apetytu,
bezsenność. Leczenie środkami
antydepresyjnymi zwykle od­
suwa na później tę pseudosta-
rość.

Ludzie cierpiący na ukrytą
depresję szybko reagują na

środki antydepresyjne — le­
czenie tymi środkami, pod o-

pieką psychiatry, jest skutecz­
ną bronią przeciw tej chorobie.
Oczywiście o takiej kuracji
może decydować tylko lekarz
psychiatra — ukryta depresja
maskuje si?> jest podstępna i
tylko specjalista może ujaw­
nić jej właściwe oblicze.

depresji

5
SIERPNIA 1940 R., a więc w okresie nara­
stającej groźby hitlerowskiej inwazji na An­
glię, rząd brytyjski -zawarł z emigracyjnym

, rządem polskim umowę w sprawie organizacji i

użycia Polskich Sił Zbrojnych.
Była to druga z rzędu umowa dotycząca tego tematu.

Pierwsze porozumienie, podpisane przez gen. Sikorskiego w

dniu 11 czerwca 1940 r„ określone mianem umowy lotniczej,
stanowiło kontynuację postanowień, jakie przyjęto już 25

października 1939 r. podczas konferencji przedstawicieli lot­
nictwa Francji, Wielkiej Brytanii i Polski — w sztabie fran­
cuskich sił powietrznych w Paryżu. Wtedy to ustalono, że

kontyngent polskiego lotnictwa w Anglii wyniesie 300 osób

personelu latającego i 2000 personelu technicznego oraz po­
mocniczego. Reszta polskich lotników miała pozostać we

Francji, natomiast zawarcie oddzielnych umów w sprawię
organizacji oddziałów PSP we Francji i Anglii pozostawiono
rządowi zainteresowanych państw.

Ta sierpniowa umowa zawierała m. in. postanowienia, w

myśl których: Polskie Siły Powietrzne miały stanowić część
składową suwerennych Polskich Sił Zbrojnych, lotników o-

bowiązywała tylko jedna przysięga — polska PSP podle­
gać będą władzom RAF (Royal Air Force — Królewskie Si­
ły Powietrzne) pod względem organizacji, wyszkolenia i dy-
scypliny oraz wykorzystania bojowego. Koszty utrzymania
Polskich Sil Zbrojnych miały być traktowane jako zaliczka
na konto pożyczki, udzielonej Polsce, której spłatę przewi­
dziano na okres powojenny.

PIERW’SZA
GRUPA POLSKICH lotników przybyłą do

Anglii 8. XII. 1939 r.; w dniu 1. X. 1940 stan lotnictwa

polskiego wynosił 8184 ludzi.

Kiedy okazało się, że obrona powietrzna Wielkiej Bry­
tanii przed atakami Luftwaffe jest niedostateczna, nie star­
cza wyszkolonych pilotów, sięgnięto po wszelkie rezerwy, by
z kolei ogłosić wśród cudzoziemców ochotniczy zaciąg do lot­
nictwa myśliwskiego.

„Wobec grożącego niebezpieczeństwa — pisze Wacław Król
-— odstąpiono od przekonania, że obronę nieba Anglii można
powierzyć tylko pewnym i odważnym obywatelom brytyj­
skim, że tylko im można dać do rąk najnowocześniejszy
sprzęt bajowy. Trzeba było przymknąć oczy na dumę naro­
dową i powierzyć Polakowi „Hurricane’y i' Spitfire'y’’...

Za zgodą gen. Sikorskiego polscy piloci zostali skierowani
do RAF z zastrzeżeniem, że tylko do czasu zakończenia pro­
cesu organizowania polskich
Polaków, którzy rozpoczęli

myśliwców. Jeden-
służbę w RAF

Z DZIEJÓW

z czwórki
16. VII. 1940 r.,

M fh DYWIZJON MYŚLIWSKI KRAKOWSKI (308 Po-

aKaBBKlish Flghter Sąuadron) sformułowany został 9
WUUwn'śnia 1940 r. Nazwę uzasadniał fakt, że więk­

szość pilotów i personelu technicznego pochodziła
z 2 pułku lotniczego w Krakowie.

PIERWSZĄ AKCJĄ BOJOWĄ DYWIZJONU, na prośbę
ówczesnego dowódcy kpt. pil. Mariana Pisarka, BYŁ UDZIAŁ
W OSŁONIE WYPRAWY BOMBOWEJ NA BELGIĘ W DNIU
24. VI. 1941, PODCZAS KTÓREJ DOSZŁO DO PIERWSZEJ
WALKI Z MESSERSCHMITTAMI. Na pamiątkę tego faktu
24 czerwca obchodzono jako święto dywizjonu.

LOTNICTWA WOJSKOWEGO

ZESTRZELIŁPOR. OSTROWICZ JUŻ TRZY DNI PÓŹNIEJ
MESSERSCHMITTA ME-110 I TYM SAMYM ZAPISAŁ
PIERWSZE ZWYCIĘSTWO POLSKIEGO PILOTA W AN­
GLII.

Podczas powietrznej bitwy o Wielką Brytanię (lipiec—paź-
. dziernik 1940) Polacy, których liczba w dywizjonach bry­

tyjskich wzrosła 73 zestrzelili na pewno 77 i 1/2, prawdo­
podobnie — 16, uszkodzili 29 samolotów nieprzyjacielskich.

W drugiej połowie sierpnia weszły do walki o Anglię pol­
skie dywizjony myśliwskie — 302 i 303. Wkrótce też osiągnę­
ły gotowość bojową polskie dywizjony bombowe

Oprócz wymienionych, w Wielkiej Brytanii
stały następujące polskie jednostki bojowe:
śliwskie 306, 307, 308, 309, 315, 316, 317, 318

poznawczy), dywizjony bombowe 301 i 305, a

wizjon Samolotów Artylerii, Polski Zespół Myśliwski i Pol­
ska Eskadra Balonowa.

300 i 301.
sformowane zo-

dywizjony my-
(myśliwsko-roz-
ponadto 663 Dy-

Trzy dni później pewne zwycięstwa zanotowali w czasie
lotu nad Francją: kpt. Pisarek, por. Stanisław Wielgus,
ppor. Feliks Szyszka i sierż. Władysław Majchrzyk.

Odtąd niemal każdy dzień znaczył się w historii dywizjonu
raportami bojowymi. Startowali dwa i trzy razy dzielnie.

Zwyciężali i ginęli w walce. Polegli: por. Stanisław Wielgus,
ppor. Tadeusz Hegenbarth, ppor. Władysław Bożek, ppor.
Mirosław Orzechowski, sierż. Zdzisław Brózda, sierż. Leonard

Stąpel, ppor. Franciszek Surma, ppor. Jan Kremski, ppor.
Tadeusz Blacha.

W 1941 DYWIZJON 308 UZYSKAŁ NAJWIĘKSZĄ LICZBĘ
ZWYCIĘSTW, SPOSR0D POLSKICH DYWIZJONÓW MY­
ŚLIWSKICH — 52 pewne zestrzały, 10 prawdopodobnych i 13

uszkodzonych samolotów nieprzyjacielskich.
'

Najważniejszym wydarzeniem następnego roku był udział
w operacji pod Dieppe 19. VIII. 1942. Rok 1943 upłynął na

lotach w osłonie bombowców udających się z zadaniem ni-

szezenia sił niemieckich w okupowanych krajach Europy, na

wymiataniu, niszczeniu celów naziemnych z broni pokłado­
wej, osłonie konwojów morskich w kanale La Manche i na;
Morzu Północnym.

W pierwszym dniu inwazji na Francję, 6. VI. 1944 dywizjon
zapisał na swym koncie 4 loty, których zadaniem była osłona

wojsk inwazyjnych, wyładowujących się na plażach Norman­
dii. „308” ubezpieczał ponadto samoloty transportowe, osła­
niał wypady bombowców na porty w Boulogne, Le Havre, na

wyrzutnie bomb latających. Dywizjon miał swój udział w

pamiętnej bitwie pod Falaise, wraz z innymi wspierał od­
działy brytyjskie i kanadyjskie pod Bredą,

' Dinterloord 1
Utrechtem.

Tak przedstawiają się niektóre tylko fakty z bojowej hi­
storii krakowskiego dywizjonu.

Wysiłek bojowy dywizjonu w okresie od 9 września 1940 r.

do 8 maja 1945 r. wyrażał się 8812 lotami bojowymi, zestrze­
leniem na pewno 69 i 1/2, prawdopodobnie 13 i uszkodzeniem
21 samolotów nieprzyjacielskich, zniszczeniem m. in. 17 lo­
komotyw, 31 czołgów i dział gąsienicowych, 45 barek i ho­
lowników, skutecznymi atakami na fabryki i wytwórnie
sprzętu wojennego, wyrzutnie broni „V-l” i „V-2” itp. „308”
stracił 22 pilotów, 24 zaginęło a 13 znalazło się w niewoli...

Literaturę o polskim lotnictwie na zacho­
dzie stworzyli sami piloci publikując liczne wspomnie­
nia z lat wojny. Jeden z nich, także znany już czytelni­
kom, płk Wacław Król (zestrzelił na pewno 9, prawdopo­

dobnie 3, uszkodził 4 samoloty nieprzyjacielskie), podjął się
czegoś więcej. We wstępie do swojej książki pt. „POLSKIE
DYWIZJONY LOTNICZE W WIELKIEJ BRYTANII 1940—
—1945” pisze: o

„Praca ta nie jest historią polskich dywizjonów lotniczych
w Wielkiej Brytanii, nie jest nawet zarysem ich historii. Jest

próbą zebrania w jedną całość najważniejszych danych in­
formacyjnych o tych dywizjonach, zestawieniem dat, fak­
tów, zwycięstw, liczby wykonanych lotów i osiągniętego cza­
su nalotu bojowego, przypomnieniem nazwisk dowódców
lotniczych i części członków personelu latającego”...

Jest próbą — dodajmy od siebie — w pełni udaną! (zg)

B
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dy na początku października, tego roku, po­
jawił się w Krakowie — po czterdziestu la­
tach nieobecności — idąc Sienną, koło Ryn­

ku, on, jego żona Sylwia i 7-letni synek (też Je­
rzy) spotkali uliczną orkiestrę „Wagantów”.

Sylwia Klejdysz-Petersburska, chcąc sprawić mężowi przy­
jemność, podeszła do kierownika zespołu i dyskretnie szep­
nęła:

— Zgrajcie „Tango Milonga”...
„Tango Milonga, tango mych marzeń i snów

niechaj me serce ulcołysze...” — wyśpiewali „Waganei”, ku
ogromnej satysfakcji przechodniów, ale kierownik zespołu-
niespokojnie coś popatrywał w stronę wzruszonego, starszego
pana w milczeniu słuchającego znanej w całym świecie me­
lodii. Gdy zabrzmiały ostatnie akordy, zbliżył się do
spytał:

— Czyżby to pan? Sam mistrz Petersburski?
Czy ktoś zgadnie, dlaczego Jerzy Petersburski,

twórca niezapomnianych przebojów, nagle pojawił
Krakowie, wraz z całą rodziną? Wątpię. Choć powód jest
prosty: chciał zobaczyć Pomnik Grunwaldzki, który widział
przed wojną w naszym mieście, a z telewizyjnego Dzienni­
ka dowiedział się, że stoi tu znowu, w tym samym miejscu.
Więc przyjechał, stanął na Placu Matejki przed królem na

koniu — i łzy zakręciły mu się w oczach. Czy ktoś się dzi­
wi? Czy przeboje Jerzego Petersburskiego mogłyby nas

wzruszać, gdyby ich autor nie nosił w sobie odrobiny senty­
mentu, zdolności przeżywania?

WIĘC
SIEDZIMY w kawiarni Holliday Inn — pan Jerzy,

pani Sylwia (nb. piosenkarka, wykonująca wiele utwo­
rów męża), siedmioletni Jurek, ja i nasz fotoreporter,

Wacław Klag. Z sąsiednich stolików przyglądają się nam lu­
dzie nieco podejrzliwie, bo zamiast toczyć przyzwoicie roz­
mowę — co jakiś czas podśpiewujemy cicho, przerywamy
sębie okrzykami: „A to? ...pamiętam...” — j znowu nucimy.
Pan Jerzy gniewnie kiwa głową:

— ...brakuje tu fortepianu, mnie się o wiele lepiej rozma­
wia przy fortepianie, ja bym to wszystko od razu pani za­
grał...

Nie potrzeba, panie-Jerzy. Mam w pairręci każdą nutkę,
choć jestem z pokolenia ludzi młodszych od Pana o prawie
pół wieku. Dzień wcześniej przeprowadziłam mały test na

znajomym, dwudziestodwuletnim studencie:
— Jerzy Petersburski, co ci to mówi?
— Ach! — zawołał — „Tango Milonga”, „Ta ostatnia nie­

dziela”, „Młodym być i więcej nic”, „Już nigdy”, „Ja się bo­
ję sama spać”...

niego i

DOROTA

TERAKOWSKA TANGO
łyjskl, jako „Sinyj płaitoczek”, śpiewana była przez radziec­
ką i polską armię. A piosenka najnowsza? „Zamek Królew­
ski i my”, napisana już w Warszawie i śpiewana przez Ada­
ma Zwierza.

mych marzeń i snów...
(Spotkanie z Jerzym Petersburskim)

Pamiętamy Pana dobrze i — niekiedy fałszywie, ale z uczu­
ciem — podśpiewujemy Pana szlagiery. To sławne „Tango Mi-

longa”, które pod tytułem „Och, donna Clara” grane jest do dziś
na całym święcie i wielkie płytowe wytwórnie (np. w Anglii)
stale nagrywają je na nowo. „Ostatnia niedziela” stała się szla­
gierem w Argentynie — gdzie mieszkał po wojnie jego autor —

pod tytułem „Ultimo Domingo”. Czy tam też, jak w Polsce,
przed wojną, nieszczęśliwie zakochani ludzie popełniali samo­
bójstwa, nastawiając na pełny regulator płytę z tą melodią?

sławny
się w

s.

prowadzą do Warszawy...
go o to, jaka jest recepta na przebój,
się prawie każdy, a inni próbują bez-
podchw.ycili ich refren.

Fot. Wacław Klag

— ...ile w tym prawdy? — pytam, bo o tej fali samobójstw
— do słów „To ostatnia niedziela, dzisiaj się rozstaniemy,
dzisiaj się rozejdziemy na wieczny czas” — mówiła mi je­
szcze moja mama, wszystkie ciocie i zpajo-mj rodziny z przed­
wojennych roczników. No więc tak, to była prawda i pan
Jerzy otrzymywał nawet anonimowe telefony:

— Panie, przestań pan pisać takie rzeczy, bo ludzie giną!

W
ARGENTYNIE napisał wielki przebój „Wszystkie dro­
gi prowadzą do Buenos Aires”. Śpiewała go cała Ar­
gentyna, a jedna z wielkich radiowych rozgłośni zro­

biła z niego swój stały sygnał.
Gdy w 1968 roku wrócił do Polski po wielu, wielu latach

nieobecności, ktoś powiedział:
— Wszystkie drogi
Wiele razy pytano

dlaczego jemu udaje
skutecznie, by ludzie

— Przeboje latają w powietrzu — powiedział
tylko umieć je usłyszeć...

W 1939 roku, gdy wybuchła wojna, napisał żołnierską pio­
senkę „Niebieska chusteczka”. Przetłumaczona na język ro-

trzeba

JERZY PAWLAS
i

ffwesms
w

trażu, jak również w Gdań­
sku, gdzie od trzech lat sta­
ją do konkursu polskie fil­
my fabularne.

— Jestem przekonany —-

powiedział Gustaw Posten
— że placówka muzealna,
którą zorganizowałem i
prowadzę, rozwinęła się w

jedno 2 największych mu­
zeów filmu na świecie. W
naszych zbiorach posiada -

my m. in. tak cenne ekspo­
naty, jak archiwum znanej
aktorki szwedzkiej i jednej

___

.. 2 największych gwjazd ^j-.
dżyńdrodowa- konfrontacja na niemego — Asty Niek-_
w dziedzinie krótkiego me- sen. Nie gromadzimy, kopii',,

GUSTAW POSTEN —

krytyk i teoretyk filmu —

od ponad trzydziestu lat
gromadzi wszystko to, co

może stać się przyczynkiem
do poznania dziejów kina.
Od wielu lat systematycz­
nie interesuje się polskim
filmem, zarówno dokumen­
talnym, jak i fabularnym.
Jest dobrym znawcą nasze­
go kina — tak w latach je­
go chwały, jak i w czasach
Chudych. Można go spotkać
w Krakowie, gdzie co roku
odbywa się,krajowa i .mię-

Muzeum nie ogranicza się
tylko do gromadzenia zbio­
rów. Organizujemy wiele
wystaw. •: W różnych mia­
stach Szwecji oglądano o-

statnio cieszącą się dużym
powodzeniem ekspozycję
„Film historyczny Eisen­
steina i Pudowkina”. Dzię­
ki pomocy polskiego konsu­
latu generalnego w Malmó
mogli Szwedzi zobaczyć
wystawę pod hasłem „Pol­
scy laureaci nagrody No­
bla na srebrnym ekranie”.

W Muzeum Sztuki Deko­
racyjnej w Lund systema­
tycznie prezentujemy pols­
ki plakat filmowy. Nasze
zbiory plakatu filmowego,
które stale uzupełniamy,
należą do największych w

świecie. Najwybitniejsze e-

gzemplarze z tej kolekcji
przedstawimy w Muzeum
Plakatu w Wilanowie z o-

kazji dziesięciolecia jego
istnienia;- Będzie to rodzaj
historii Izina. widziifnej po-

Kobieta siedząca”, rzeźba w

kamieniu Małgorzaty Blume-
Cardenas z NRD.

CAF — Dąbrowiecki

AJAK
TO SIĘ ZACZĘŁO? Zaczęło «ię Jeszcze w 1918 roku,

w Wiedniu, gdzie pobierał lekcje muzyki w tamtejszym
konserwatorium, szykując się do kariery poważnego mu­
zyka i... poważnego kompozytora. Gdy raz, w przerwie,

podgrywał sobie jakieś melodyjki, improwizując na poczekaniu,
podszedł do niego Kalmann, twórca wielu operetek i rzeki:

— Słuchaj, smarkaczu, rzuć ty tę poważną muzykę, bo je­
steś genialny w lekkiej...

Więc rzucił — i zrobił światową karierę, która przetrwała
całe lata; jeszcze trochę a przetrwa całe'stulecie.

Chcemy rozmawiać o dniu dzisiejszym Jerzego Petersbur­
skiego, ale jednak cały czas wracamy do wspomnień. Są sil­
ne, i piękne, są pełne wzruszeń, więc trudno się od nich o-

derwać.
Więc mówimy o tym, że Ordonka, swoim niezwykłym gło­

sem śpiewała w „Qui Pro Quo” wielki przebój „Sam mi mó­
wiłeś” — i zaraz potem wspomina kompozytor, jak w 1943

. roku spotkał Ordonkę w Bejrucie i ona powiedziała:
— Jerzy, zaakompaniuj mi do ostatniego koncertu...
Czy wiedziała, że to ostatni? Już była ciężko chora, już —

śpiewając — słaniała się na estradzie, słabła, z trudnością
kończyła frazę. Było to ich ostatnie spotkanie. Jak mówi Je­
rzy Petersburski, marynarze z wszystkich polskich statków,
zawijających do Bejrutu, składali na grobie Ordonki biało-
czerwone kwiaty. Czy dziś, gdy Bejrut płonie ogniem, istnie­
je jeszcze ten grób?

— Proszę pani — mówi mistrz Petersburski — gdybym
chciał pani opowiedzieć moje wszystkie wspomnienia, wszy­
stkie przeżycia, wszystkie spotkania, zajęłoby nam to parę
dni. Jeśli znajdzie pani kiedyś czas...

C
HYBA ZNAJDĘ, bo spotkania z ludźmi, którzy żyli i ży-

ją tak intensywnie jak Pan, należą do najlepszych spot­
kań. Więc jeszcze muszę tylko spytać Pana (bo trudno o

to nie spytać), jakim cudem, mając 82 lata jest Pan ciągle
tak młody? Więc pytam o to i czekam, aż usłyszę odpowiedź w

rodzaju: „Palę, nie, nie palę, jem tylko to czy tamto, jem na co

mam ochotę”, i tak dalej, bo przecież tych recept jest tak dużo
i tak bardzo sobie przeczą. Ale słyszę coś całkiem innego, czego
jeszcze nie słyszałam:

— Dobrze śpię, bo jeszcze nigdy nikomu z ludzi nie zrobi­
łem krzywdy, bo jeszcze nie zgrzeszyłem nieżyczliwością do
świata. I pewnie dlatego dobrze się czuję...

filmowyeh — nie jesteśmy
więc rodzajem filmoteki.
Specjalizujemy się głównie
w zbieraniu wszelkiej do­
kumentacji — a więc: pro­
gramów, zdjęć, ^-czasopism

'

filmowych, książek, plaka -

tów, wycinków prasowych.
— Muszę się pochwalić,

że posiadam najstarsze „za­
bytki” z prehistorii polskie­
go kina. Najcenniejszy pla­
kat — ręcznie malowany —

pochodzi z 1876 roku. Róż­
nego rodzaju „polonica fil­
mowe” to dfuga specjaliza­
cja mojego muzeum. Pra­
cownicy -Filmoteki Polskiej
często odwiedzają Muzeum
w Lundzie. Jeden z nich po
obejrzeniu naszych zbiorów
oświadczył wręcz: „Wycho­
dzę z bólem głowy i zaz­
drością w sercu”. W przy­
szłości zamierzam przeka­
zać Filmotece Polskiej tę
część zbiorów, która doty-

Sczy waszego kina. s.S.

Działalność mojego przez pląkat filmowy.

■

a
a

B

R
a
a
a

1 TEKI
SZPERACZA

Poezja marokańska

Wydawnictwo „Maspero” w serii
„Voix” opublikowało opracowaną
przez pisarza pochodzenia marokań­
skiego, Tahara Ben Jelloun, antologię
poezji młodych twórców marokańskich;
zatytułowaną „Le memoire futurę”
(Przyszła pamięć).

Są to dzieła autorów, którzy zaczę­
li ogłaszać swe utwory po wyzwole­
niu kraju. Dziś określani są jako na­
stępcy pisarzy „ruchu narodowego”.
Źródła ich inspiracji są różne, a ho­
ryzonty myślowe — rozległe. Jak

przypomina „Le Monde”, bardzo czę­
sto nie mogli oni pisać w języku ojczy­
stym ze względu na jego mały za­
sięg i zmuszeni byli posługiwać się ję­
zykiem eks-kolonizatorów, czyli fran­
cuskim. Debata nad sprawą języka
przez długi czas poruszała i dzieliła
świat Magrebu. Były to łata bezpo­
średnio po odzyskaniu niepodległości
przez poszczególne państwa. Niektórzy
zadawali pytanie, czy Arab piszący po
francusku może być uważany za pisa­
rza arabskiego.

Z biegiem lat namiętności przyga­
sły. Dowodem na to jest właśnie anto­
logia „Przyszła pamięć”, obejmująca
utwory 15 poetów, tworzących w ję­
zyku arabskim i 8 piszących po fran­
cusku.

Nieznane listy Woltera

Trzy nieznane listy Woltera do e-

lektora Palatynatu, księcia Karola-Teo-
dora zostały niedawno odnalezione w

archiwach bibliotecznych w Mona­
chium. Odkrycia korespondencji, no­
szącej daty: 16 marca, 18 kwietnia i
16 maja 1795 r. dokonał prof. Jurgen
Voss 7. Instytutu Historii Niemiec. Au­
tor „Kandyda” domaga się w nich wy^,
płacenia renty od księcia elektora,
którą ten przyrzekł mu podczas poby­
tu Woltera, w rezydencji letniej ks.
Karola w Schwetzingen w 1753 r., miej­
scu spotkań elity artystycznej i inte­
lektualnej Europy owej epoki.

Nowy film DEFY
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„Cierpienia młodego Werthera” —

to nowy film zrealizowany przez
DEFĘ, wg powstałej w 1774 r. powieś­
ci Goethego. Reżyserem jest Egon
Guenther, twórca ekranizacji „Lotty w

Weimarze”, autorką scenariusza Helga
Schuetz. E . Guenther nakręcił dwie

wersje — kinową i telewizyjną.
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WSZEDŁ
JUŻ PRAWIE PRZED

MIESIĄCEM NA EKRANY TELE­
WIZORÓW DWUDZIESTOODCIN-

KOWY SERIAL „WOJNA I POKÓJ”. A-
DAPTACJA JEDNEJ Z NAJGŁOŚNIEJ­
SZYCH POWIEŚCI LWA TOŁSTOJA,
Dzieło to sto lat temu stało się prawdzi­
wym wydarzeniem nie tylko rosyjskiego
piśmiennictwa, a jego twórca przez całe
Dół wieku tkwił w centrum zainteresowa­
nia czytelniczego Europy i literatury świa­
towej.

Powodem, że „Wojna i pokój” wzbudziła
tak wielkie zainteresowanie zagranićv li­
teraturą tosyjską i jej czołowym przedsta­
wicielem, Tołstojem, było obchodzone
wówczas stulecie urodzin „Boga wojny”,
pięćdziesięciolecie jego klęski i Pokoju
Wiedeńskiego, który na długie lata utrwa­
li! mapę polityczną Europy. Rok ukazania
się „Wojny i pokoju” był okresem wzmo­
żonego kultu napoleońskiego, podsycanego
przez Napoleona III, uważającego się za

spadkobiercę cesarza Francuzów. Mit na­
poleoński, znajdujący odbicie w dziełach
pisarzy francuskich i Europy zachodniej,
doczekał się ujęcia od tamtej, drugiej stro­
ny.

„Wojna i pokój”, powieść o patriotycznym
zrywie narodu rosyjskiego w obliczu napo­
leońskiej wyprawy na Moskwę, przedstawia
w postaci szerokiego fresku" historyczno-oby-
czajowego Rosję z przełomu XIX wieku, w

której zbiorowy wysiłek i postawa całego na­
rodu, broniącego swych praw do własnego
życia, zadecydowały o klęsce Napoleona.

Przeżycia głównych bohaterów powieści, księ­
cia Bołkoriskiego, Nataszy Rostowej i Bezu-

chowa, typowego poszukiwacza prawdy życia,
ukazane na szerokim tle toczących się wy­
padków, uzasadniają tytuł dzieła, będącego
połączeniem batalistycznego tematu z powie­
ścią o ludziach i rodzinie, stanowiącej dla

Tołstoja wzór życia patriarchalnego. Nasy­
cenie powieści problematyką nie tylko histo­
ryczną i społeczną, ale też filozoficzną i mo­
ralną, przesądziło o randze dzieła i jego zna­
czeniu w skali ogólnoludzkiej.

TELEWIDZOWIE tego serialu w reży­
serii Johna Daviesa, twórcy pamiętne­
go filmu TV BBC „Elżbieta, królowa

Anglii”, zobaczyli już w pierwszych od-
cińkśch w wykonaniu angielskich akto­
rów, m. in. postać „niewysokiego, o su­
chych rysach twarzy” (jak zaznacza Toł­
stoj) Andrzeja Bołkońąkiego, zagorzałego
bonapartysty, zapatrzonego w postać Na­
poleona jako Wzór bohatera sięgającego
po sławę— niedźwiedziowatego, prostodu­
sznego Bezuchowa, miotającego się od ma­
sonów do dekabrystów, oraz naiwne
dziewczątko Nataszę — panienkę z wiej­
skiego dworku, emanującą nadmiarem ży­
cia, aby wreszcie zostać przykładną ka­
płanką domowego ogniska. Czy konfron­
tacje z lekturowymi wyobrażeniami i
dwiema wersjami filmowymi (USA i

DWADZIEŚCIA
WIECZORÓW
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ZSRR) potwierdzą wrażenia „portretowe”
i psychologiczne powieściowych bohate­
rów?

Ujrzymy kanonizację szlacheckiej histo­
riografii — owianą legendą wizję zwycię­
stwa pod Borodino, zobaczymy pożar Mo­
skwy z mrożącymi krew w żyłach scena­
mi gniewu ludu, nosiciela najczystszych
wartości moralnych.

W „WOJNIE I POKOJU” nie zazna­
czył się jeszcze pasywny stosunek
do życia, widoczny w późniejszych

utworach Tołstoja, jako głośna doktryna
„niesprzeciwiania się złu przemocą”. Jako
autor „Anny Kareniny”, powieści odsła­

niającej najskrytsze tajniki myśli i dzia­
łań ludzkich, oraz „Zmartwychwstania”,
w którym zawarł swoje credo myśliciela i
artysty, wypowiadając je w sposób naj­
pełniejszy, Lew Tołstoj stał się jednym z

największych autorytetów moralnych swo­
jej epoki. Jego twórczość, należąca do naj­
większych osiągnięć literatury rosyjskiej,
oraz zawarte w niej poglądy wywarły ol­
brzymi wpływ na rozwój europejskiej my­
śli z połowy XIX wieku. Nie dowierzając
intelektualnym i cywilizacyjnym osiągnię­
ciom swojej epoki, Tołstoj upatrywał wzór
międzyludzkich stosunków w poszanowa­
niu wewnętrznej wolności człowieka i

praw każdej jednostki do swego szczęścia.

SĄ BAJKI, które można — bez straty dla ich

wewnętrznego kształtu (a jest taki kszałt,
zwany klimatem wyobraźni) — przełożyć

z języka oryginału literackiego na mowę sceny.

Są i takie bajki, które niekiedy zyskują dodatkową
wyrnowę, gdy wspomoże je obraz. Ale bywają bajki nie
tylko przyciągające małych słuchaczy zgrabnie i żywo
skomponowaną fabułą, lecz także — a może przede wszy­
stkim — urodą samego opisu, wdziękiem słów, którym.
żadna ilustracja innego gatunku w ogóle nie jest potrzebna.

Urocza opowiastka z r. 1942 Wojciecha Zukrowskiego
PORWANIE W TIUTIURLISTANIE to nie tylko bajka,
pełna mrożących krew w żyłach przygód przedziwnej
trójki przyjaciół: Koguta—kaprala Pypcia, lisicy Chy-
traski oraz Kota Mysibrata. Ni to zwierząt, ni to ludzików
— którzy zostają wplątani w prawdziwe i nieprawdziwe,
prawdopodobne oraz nieprawdopodobne zdarzenia, jakby
wzięte z encyklopedii baśni. Z lektur niemal wszystkich
najbardziej znanych bajek, podań i mitów — pomnożo­
nych jeszcze o dzieła literackie Plautów, Szekspirów, Cal­
deronów i Sienkiewiczów, którym ponadto kłania się
imć Pasek, Colas Breugnon i... Walt Disney.

Ta bajka Zukrowskiego swobodnie skacząca wieloma wąt­
kami przez karty książki ma niepowtarzalną aurę poetycką,
pod której mgiełkami sunie realistyczna, soczysta opowieść
Żołnierza Samochwała, Zagłoby i Małego Rycerza w jednej
osobie. Opowieść sarmacka, pastiszowa
nych” czy przygodowych. Liryczna a

kpiarska. Cyzelowana do perfekcji
przedmiotów oraz opisu, zwiewna zaś i

metaforyce.
JJjORWANIE W TIUTIURLISTANIE jest po prostu li-
_£ieraturą piękną, dla której czymś wtórnym dopiero

staje się pretekst bajkowy. Dzieci i młodzież znaleźć
tu mogą pasjonującą gawędę o rozmaitych bajkach — do­
rośli natomiast ucieszną zabawę przekształcania literac­
kich, odwiecznych motywów w ironiczny powrót do dzie­
ciństwa, które towarzyszy im — nam w groteskowej
formie życia serio, ów pozorny paradoks zasadza się na

R przemieszczeniu prostych, złych i dobrych uczynków — na

---------

grunt dojrzałych postaw i poglądów, cnót oraz wad, kon­
fliktów bytu dojrzałego (niby) — aż do wizji okrucień­
stwa wojen. Tyle, że wojna Tiutiurlistanu z Blabacją jest
wojną bezkrwawą — dla dzieci. A dzieci wyrosłe z bajek
zamieniają później drewniane lub piernikowe miecze i
strzelby — na prawdziwe armaty, czołgi i samoloty. I nie
Papugi decydują o waśniach Królów Baryłków czy Cy­
namonów — lecz zła wola byłych dzieci, które bajki
Grimma nadal rozwijają w sobie, niepomne, że

osiągnęły wiek Nestorów.
Jest więc utwór Żukrowskiego swego rodzaju przypo­

wiastką filozoficzną, nade wszystko zaś literackim morali-

JERZY BOBER

tylko język dialogów, sytuacje wyprowadzone z literatury
— ale pozbawione jej miąższu gawędziarskiego i zamy­
słów pastiszowych. Pozostaję wreszcie scenografia, która
ilustruje zdarzenia, czasem tylko oddając kształt, barwę
i swadę słowa autorskiego. Zresztą, właśnie scenografia
może się okazać najbliższą literaturze sojuszniczką wy­
obraźni.

NO
I NA DUŻEJ SCENIE TEATRU IM. J. SŁOWAC­

KIEGO tak mniej więcej potoczyły się losy Porwania
w Tiutiurlistanie. Scenariuszowi trudno zarzucić

większe odstępstwa od głównego nurtu opowieści. Kry-

w realiach „wojen-
zarazem rubaszno-
namacalnością
urzekająca w swojej

tetem „odwróconym” — jakby rzekł bystry maluch —

nogami do góry. A komiczno-dydaktyczna wymowa tej
poetyckiej historii, choć zasłaniającej się tarczą jędrnej
prozy realistycznej, przesądza o smaku i smaczkach
utworu. O randze artystycznej wyłącznie w obrębie przy­
jętej przez autora konwencji. I w obrębie jego włas­
nego języka kształtującego wyobraźnię odbiorcy.

Stąd, moim skromnym zdaniem, każda adaptacja Por­
wania w Tiutiurlistanie na inny język oraz gatunek two­
rzywa, musi zubożyć uroki oryginału. A przynajmniej je
osłabić, lub zastąpić innym tworzywem. Scenariusz tea­
tralny, chcąc nie chcąc, eliminuje bowiem opisy literackie
— przenośnie poetyckie ograniczając do możliwości i

potrzeb sceny. Skraca oraz odrzuca wątki fabularne spoza
wybranego szlaku anegdoty — z konieczności dążącej do
uproszczeń akcji. Tkanka, misternie spleciona przez pi­
sarza, rwie się — bo to delikatna nić pajęcza. Pozostaję

styna Skuszanka przygotowała wersję teatralną utworu
w granicach pojemności normalnego spektaklu. Zbudowa­
ła coś, co można by nazwać Teatrem Kaprala Pypcia, w

którym to teatrze bardziej, idzie o przygody koguta i to­
warzyszy w związku z poszukiwaniem porwanej królew­
ny Wiolinki, aniżeli o przekorny obraz i trawestacje baj­
ki bajek, jakie snuje . Żukrowski. Scenografka Grażyna
Zubrowska zbudowała tło widowiska z klocków. Tło było
ładne, a nawet w ostatnim obrazie wręcz kapitalnie
współgrało z nastrojem utworu Zukrowskiego, lecz
czytelnikom bajki nie mogło zapewnić tych wra­
żeń, jakie wnosi sugestywny zestaw słów w lekturze. Nic
tu nie poradzi najlepsza namiastka.

W tej sytuacji ujrzeliśmy w teatrze nie to Porwanie
w Tiutiurlistanie, które może zafascynować i porwać
wyobraźnię naszej młodości. Nie mówiąc o wyobraźni
współczesnej widowni dziecięcej i młodzieżowej. Tym
więcej, że mało jeszcze doświadczony reżyser (a w zasa­

dzie student Wydziału Reżyserii krakowskiej PWST)
Wojciech Pisarek, zbyt dosłownie potraktował postacie li­
terackie — wepchnąwszy je w skórę pół-zwierząt pół-
ludzi, co zakończyło się ich ogólną nijakością sceniczną.

Kogut-kapral Pypeć (FELIKS SZAJNERT) był tylko czło­
wiekiem przebranym za Koguta, Lisica Chytraska (MARIA
PRZYBYLSKA) grała wyrośniętą z futra kobietę, a Kot-My-

sibrat (MARIA NOWOTARSKA), jak wskazuje obsada tej
roli, został kotką i do tego pokojową, z kokardką we włosach.
Oberżysta Śniadanko też zmienił płeć (KRYSTYNA HANZEL)
i tak naprawdę świat bajki z pobliża intencji autorskich re­
prezentowali: dziecięco rozbuchana Królewna Wiolinka
(URSZULA POPIEL), Papuga w pysznym kostiumie (MARIA
ANDRUSZKIEWICZ-KONIECZNA) oraz Król Baryłko (JE­
RZY KOPCZEWSKI), Król Cynamon (STEFAN RYDEL) i
Białoksiężnik (JAN ADAMSKI). Inne wymiary „stylistyczne”
miał ponury Cygan Nagniotek (WOJCIECH KRUPIŃSKI) a

inne jego córka Drumla (DANUTA JAMROZY).

REŻYSER, w moim przekonaniu, odczytał poetycką
gawędę Żukrowskiego nazbyt powierzchownie. To­
też zwiodły go zewnętrzności opowiadania, spod któ­

rych wyparowała poezja, figlarne igraszki parodystyczne
stylów, gatunków, nakładania się baśniowych motywów
i różnych schematów pisarstwa w krzywym zwierciadle.
Znikły nawet najprostsze skojarzenia, narzucane świado­
mą zabawą literacką. Został schemat bajki jako takiej.
Czyli akurat nie to, w czym-zawiera' się cała finezja i
przekorna myśl autora: konfrontacja bajek w bajce
— z rzeczywistym życiem dużych, często okrutnych
dzieci, które nieświadomie tkwią w świecie bajek
i fikcji. Zapomniawszy, że skrzydła kogucie, lisie skóry,
pomiaukiwania kocie, fanaberie dziewczynkowato-wiolin-
kowe, postawy Baryłek i Cynamonów oraz cygańskie
sztuczki Nagniotków, a wreszcie wiara w Białoksiężników
zamiast w Czarnoksiężników — powinny im przejść z

wiekiem... Rzecz jasna, tych wariantów rozumienia i od­
czuć bajki przewrotnej Żukrowskiego można by znaleźć
więcej. W teatrze ostała się jeno zwykła fabuła najzwyk­
lejszej bajki. Czasem śmiesznej, czasem- smutnawej. I

tylko cień prawdziwej literatury pisanej z fantazją i roz­
machem dla ludzi od 5 do 90 lat...

/
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BARBARA MAJOREK

W AUSTRALII nie kocha się Ja­
pończyków. Urazy, narosłe z cza­
sów II wojny światowej, . nie zo­
stały całkowicie przezwyciężone.

Kiedy zamierzaliśmy kupić samochód ja­
pońskiej marki i zasięgaliśmy opinii na temat

wartości wśród znajomych, ktoś tłumaczył
nam, że owszem Japończycy produkują do­
bre wozy, lecz Australijczycy nie lubią ich

kupować. Obecnie nie powtórzyłby już cze­
goś podobnego.

W ciągu minionych 10 lat obroty towarowe

wzrosły 6,5 raza. Posiadając 31 proc, austra­
lijskiego eksportu i świadcząc prawie 18 proc,
importu, Japonia stała się najpoważniejszym
partnerem handlowym Australii, zajęła miej­
sce zastrzeżone, aż do II wojny światowej, dla

Wielkiej Brytanii, a w ostatnim ćwierćwie­
czu — dla USA.

TAJEMNICA niezwykle dynamicznego
wzrostu stosunków japońsko-austrałijskich
leży w tym, że gospodarki obydwóch krajów
doskonale się uzupełniają. Japonia potrze­
buje surowców, w które obfituje Australia,
a ta z kolei nie jest w stanie zapewnić opła­
calnej produkcji większości dóbr przemysło­
wych. Struktura wzajemnych obrotów towa­
rowych wyjaśnia wszystko. W roku gospo­
darczym 1974/75 wartość eksportu australij­
skiego do Japonii wyniosła prawie 3 tnld doi.

amerykańskich, z czego na rudę żelaza i wę­
giel przypadło 1,3 mld, na wełnę, zboże, mię­
so i inne produkty pochodzenia rolniczego

dalszy miliard dolarów, na pozostałe surow-

ee ok. 209 min doi. 1 na towary przetwórcze,
zarówno o charakterze konsumpcyjnym, jak
i inwestycyjnym — pozostałe 580 min do!.,
czyli 1/6 całego eksportu. W imporcie austra­
lijskim z Japonii, pod względem wartości •

blisko połowę mniejszą od eksportu, podsta­
wowymi pozycjami towarowymi były samo-

ehody — za 430 min doi. USA, maszyny i

urządzenia — za 450 min doi., chemikalia —

za 150, tekstylia — prawie za 100 min doi.
Udział surowców i półfabrykatów w całości

zakupów nie przekroczył 10 proc.

W dającej się przewidzieć przyszłości sytua­
cja nie ulegnie zmianie, ponieważ Australia

posiada jedne z największych i najbogat­
szych złóż rnd uranu, bez których japońska
energetyka nie będzie się mogła obejść.

AUSTRALIA coraz bardziej przekształca się
więc w bazę surowcową przemysłu japoń­
skiego. Nie tylko kola rządowe, lecz także
szerokie warstwy społeczne zdają sobie spra­
wę z niebezpieczeństwa, jakie kryje w sobie
uzależnienie się gospodarcze od silniejszego
parinera.

W pierwszej połowie czerwca z oficjalną
wizytą do Tokio udał się premier rządu au­
stralijskiego Malcolm Fraser. Oficjalnym ce­
lem wizyty było podpisanie traktatu o przy­
jaźni i współpracy — aktu o podstawowym
dla Australii znaczeniu. Leez 1 przy tej oka­
zji nie obeszło się bez podejrzliwości. Na żą­
danie strony australijskiej z tekstu usunięto
bowiem klauzulę największego uprzywilejo­
wania, która w przeszłości w oczach Austra­
lijczyków jak gdyby legalizowała stosunek
zależności Australii od Wielkiej Brytanii, a

następnie od USA.

Został też opublikowany speejalny raport
zatytułowany „Australia, Japonia i stosunki
ekonomiczne Zachodniego Pacyfiku”, gdzie
na 325 stronach Australijczyk — Crawford
i Jopończyk — Sakura Okita dają receptę na

dalszy rozwój stosuhków dwustronnych. Zda­
niem autorów, dla dobra obydwóch partne­
rów, Australia powinna przestać chronić przed
konkurencją zagraniczną nieefektywne gałę­
zie przemysłu przetwórczego, a Japonia sub­
sydiować nieopłacalną hodowlę bydła, otwie­
rając rynek dla lepszych i tańszych produk­
tów partnera.

Oczywistą jest bowiem sprawą, że austra­
lijski przemysł nie jest w stanie konkurować
na własnym rynku z japońskimi wyrobami,
a zniesienie barier ochronnych nieuchronnie

doprowadziłoby do jego zniszczenia przez ja­
pońskiego partnera.

ANDRZEJ STANOWSKI

(1963, 65 ł 68) dochodziła do fi­
nału PE, w tym czasie dwukrot­
nie walczyła (bez powodzenia) o

tzw, Puchar Świata z mistrzem
klubotcym Ameryki Południo­
wej. Pod koniec lat 60-tych po­
woli zaczęła przygasać gwiazda
lizbońskiego klubu, róicnież re­
prezentacja przestała odgrywać
role w europejskim futbolu.

Nie udało się Portugalczykom
zakwalifikować do finałów Mś
19'0 i 1974 r. Bez powodzenia
grali w Mistrzostwach Europy.

Nowy trener JOSE PEDROTO,
cieszący się opinią doskonałego
szkoleniowca — znajduje się do­
piero w fazie montowania nowe­
go zespołu, teprowadza do dru­
żyny młodych piłkarzy, szuka
nowych koncepcji taktycznych.
Sytuacja analogiczna, jak w no-

srnm futbolu... Po raz p'erwszy
• od wielu lat Portugalczycy
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POZIOMO: 7. miasto polskie, słynie z porcelany, 8.
wskaźnik określający wielkość, 9. młyn poruszany wia­
trem, 10. tworzywo wszechświata, 12. 1/60 godziny, 14.
wypadek samochodowy. 15. pracownia fotograficzna, 20.
pies lub sportowiec, *21 dzielnice nędzy w wielkich mia­
stach, 22. krótki żakiecik, 24. podzwrotnikowy krzew, u

na3 hodowany jako ozdoba, 26. syn twórcy tzw. stylu za­
kopiańskiego, 27. materiał.

PIONOWO: 1. pływający samochód, 2. środek, 3, nigdy
się z koleżanką nie zejdzie, 4. jest tam pochyla średnio­
wieczna wieża, 5. rodzaj sita. 6. najwybitniejszy rzeźbiarz
star; Grecji, 11. w dawnych czasach — pisemna prośba,
skarga, 13. na scenie, 14 plama w zeszycie, 16. osiedle z

dala od centrum, 17. znana autorka tekstów piosenek, 18.
związek organiczny 200 razy słodszy od cukru. 19. zgodne
współbrzmienie dźwięków, 23. lichy obraz. 25. tęrminy są­
dowe w dawnej Polsce.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
22. X. 1976 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 40”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 książek.BYŁ BOK 1966. MISTRZO­

STWA ŚWIATA XV ANGLII.
WSZYSCY OCZEKIWALI KO­
LEJNEGO TRIUMFU BRĄZY-
LIJCZYKÓW, tymczasem zespół
Pelego nie „przeskoczył” nawet

grupy eliminacyjnej. Rewelacją
mistrzostw była natomiast Por­
tugalia, to ona „załatwiła” w e-

liminacjach Brazylię 3:1, wygra­
ła z Węgrami też 3:1 i z Bułga­
ria, 3:0. Awans /do ćwierćfinałów,
portugalskiej jedenastki był już
sporą sensacja,. Kolejna prze­
szkoda — KRL-D też została
wzięta (5:3), choć przeciwnik
prowadził już 3:0. W półfinale
Portugalczycy nie dali jednak
rady gospodarzom imprezy, póź­
niejszym, mistrzom świata — An­
glikom. Ale zdobyli brązowy
medal!

To były lata największych
triumfów portugalskiej piłki
nożnej, a ściślej mówiąc repre­
zentacji tego kraju. Trwały one

tak długo jak sukcesy na euro­
pejskich boiskach święciła Ben­
fica Lizbona. Śledząc historię
futbolu portugalskiego nie trud­
no zauważyć pewna nieprawidło­
wość — jaki poziom prezentuje

Benfica, tak również gra i dru­
żyna narodowa.

Wspaniała era Benficy zaczę­
ła się W roku 1961. Zespół Ca­
łuny, Germano, Eusebio, Torre­
sa przez 2 lata pod rząd zdo­
bywał najcenniejsze trofeum
starego kontynentu —- Puchar
Europy. W roku 1962 po . raz

pierwszy na naszych ekranach
telewizji mogliśmy śledzić wiel­
ki finał: Benfica — Real. Osza­
łamiające tempo, pełne finezji
akcje, sytuacje zmieniające się
jak w kalejdoskopie. Real pro­
wadził już 2:0, ale nie oparł się
w drugiej połowie huragano­
wym atakom Benfiki i zszedł z
boiska pokonany 3:5. Piłkarzem
numer jeden lizbońskiego Mu-'
bu był wówczas ciemnoskóry
napastnik — Eusebio. Ten pił­
karz rodem z Mozambiku (n. b.
wielu czołowych piłkarzy tego
kraju jak choćby: Coluna,
Aguas, czy obecnie Nene. Jordao
odkrytych zostało w dawnych
koloniach portugalskich), obda­
rzony nieprzeciętnym talentem,
zdobył w Europie rozgłos równy
niemal sławie Pelego.

Jeszcze trzykrotnie Benfica

przyjęli nowy system przygoto­
wań. Przed meczem z Polską
Pedroto już trzykrotnie wzywał
czołowych piłkarzy na dwudnio­
we konsultacje. Od 3 bm. zawo­
dnicy przebywają na zgrupowa­
niu w Porto. W jednym z wy­
wiadów trener oświadczył: „Gra­
my ostatnio stanowczo za de­
fensywnie, stąd duża ilość re­
misów w spotkaniach między­
państwowych. Musimy teraz na­
uczyć się zwyciężać. IV moim

zespole drzemią duże możliwo­
ści, o czym świadczy remis 0:0
z Anglią na- wyjeżdzie”.

O aktualnej formie drużyny
narodowej trudno coś bardziej
konkretnego powiedzieć, jako że
w tym roku rozegrała zaledwie
jedno spotkanie z '.Włochami na

wyjeżdzie (1:3). Ale ńa sWgim
boisku Portugalczycy to. osta­
tnich 10 latach nie ponieśli ani
jednej porażki!

Dzisiejszy mecz w Porto bę­
dzie pierwszym oficjalnym kon­
taktem reprezentacji

‘ Polski i

Portugalii. Dla obu zespołów
spotkanie . ma podobny ciężar
gatunkowy. Dla kogo boisko w

Porto okaże się szczęśliwe?
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rzędem temu, kto odpowie na to py­
tanie. Nie każdemu jednak sprawia
trudność.

„Tawantinsuyu". Ta melodyjna na­
zwa znaczy w przybliżeniu Kraina
Czterech Stron świata, a przed przy­
byciem Hiszpanów obejmowała roz­
ległe posiadłości mkaskich władców.
Inkowie mieli znakomite drogi pro­
wadzące do każdego i czterech regio­
nów ich imperium. Dzisiaj zresztą też
wyróżniłbym cztery „światy” składa­
jące się na współczesne Peru, jakkol­
wiek kryteria podziału będą inne niż
kiedyś.

Tak więc: Świat Pierwszy stanowią
wody oceanu, obmywające peruwiań­
skie brzegi. Świat Drugi — nadbrze­
żne pustynie bogate w relikty staro­
żytnych kultur, starszych jeszcze niż
cywilizacja Inków, a zarazem najbar­
dziej rozwinięta częśc kraju. Świąt
Trzeci — to niebotyczne Andy z nie­
dożywionymi wiecznie Indianami. 1
wreszcie Świat Czwarty, obejmujący
skłębioną dżunglę, w. której żyją lu­
dy zdobne w barwne pióropusze z piór
tukana, polujące tak jak przed wie­
kami , z łuków i śmiercionośnych
dmuchawek...”

Miłośnikom geografii i podróży, cie­
kawym wiedzy o odległych, egzotycz­
nych dla nas krajach cytat, zaczerp­
nięty z książki Janusza Wolniewićza
pt. „PODROŻĘ PO TAWANTINSUYU”

wystarczy za jej reklamę, zachęci do
lektury.

Nie tylko Wolniewicz intryguje ta­
jemniczo, egzotycznie brzmiącym ty­
tułem. Od pewnego czasu pojawiają
się w witrynach'księgarskich i kio­
skach „Ruchu” tomiki, których wła­
śnie tytuły i oryginalna szata grafi­
czna powinny przyciągnąć uwagę czy­
telników. Na okładce każdego widnie­
je znaczek... pocztowy kraju, którego
publikacja dotyczy. Znaczkami też po­
służono się dla ilustracji tekstów.
Znaczek na okładce może sugerować
wydawnictwo, adresowane do filate-

listów chociaż tak nie jest. Z powo­
dzeniem można je polecić kolekcjo­
nerom, interesującym się wybranymi
tematami. .4 nie wykluczone, że lek­
tura „tomików ze znaczkiem” może
skłonić do. zbieractwa kogoś, kto do­
tychczas nie przejawiał do.tego upo­
dobania.

.W tftkićj. oto, oryginalnej oprawie.
Krejbwa Agencją Wydawnicza RSW
„Prasa -+■Książka -L Ruch” oferuje
żywe, birwnię napisane relacje o od­
ległych krajach, które uzupełnia ma­
ła encyklopedia danego kraju i ewen­
tualnie słowniczek. .

„Có wam mówi słowo Samoa? Dla
mnie oznacza wilgotny wiatr, zapach
wodorostów i kopry, ciepło słońca na

twarzy i szum morza, na rafach...”
tak rozpoczyna swą książkę „TAM,
GDZIE DZIEŃ' MÓWI... DOBRANOC”
Ewa Wolak.

„NAJDALSZA ZIEMIA” Edwarda
Karłowicza jest opowieścią o Nowej
Zelandii.

Już sam tytuł „50 000 MIL PO KRAI­
NIE KLONOWEGO LIŚCIA" sugeruje,
że tym razem Janusz Wolniewicz
dzieli się wrażeniami z Kanady.

Smutny, lecz prawdziwy los „czer-

wonoskórych władców pięknej i boga­
tej ziemi, na której wyrosło dziś wiel­
kie mocarstwo — Stany Zjednoczorie
Ameryki Północnej” — stanowi temat

„INDIAŃSKIEGO PIÓROPUSZA”,
Fryderyka Wierzbińskiego. '.

Lektura książki „RENIFER ZAGI­
NĄŁ" Ryszarda Badowskiego „przeno­
si” czytelnika na daleką Syberię.

Nieco przewrotny tytuł .iWYCIECZ-
KA ’

DO WSZYSTKICH KRAJÓW
ŚWIATA” nadał Stefan Wilkosz re­
portażowi z nowojorskiej stolicy Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych.

Wreszcie Tadeusz Olszański propo­
nuje wspólną „PODRÓŻ NA WĘGRY”.

Tę lekturę szczególnie gorąco wypa­
da polecić młodym czytelnikom, cho­
ciaż nie sprawi zawodu nikomu, kto
ciekawy świata... (ZG)

Cyrk wyborczy
Wiadomo, że .amerykańska kampania wyborcza

póśiąda .tradycyjnie wicie elementów widowiska

cyrkowego i „słiow-businęssu”., Jest zawsze szeroko

zakrojoną operacją reklamową, mającą na celu

sprzedaż produktu jakim jest... kandydat.
I tak np. Robert Dole, „Numer Dwa” stawki re­

publikańskiej, niezmiennie swe przemówienie roz­
poczyna „dobrą anegdotką", stale- ta samą... o niedź­
wiedziu (???). „Niedźwiedź przychodzi do baru, za­
mawia piwo i jako zapłatę podaj® banknot pięcio-
dolarowy. Barman waha się, chowa banknot i wy-
daje mu. .pięciocentową monetę. Po chwili próbuje
z misiem nawiązać rozmowę. „Czy wiecie, że u nas

niewiele widać niedźwiedzi’. Na co niedźwiedź odpo­
wiada: „Nic w tym dziwnego wobec takiej ceny za

jadftó piW'., .............

Ta dykteryjka „dla ubogich” wywiera jednak
swój efekt u. prostodusznych Amerykanów. < Wszę­
dzie, gdzie przemawia „Bób” Dole, po tym wstępie
tłum wybucha śmiechem, po czym mówca może już
przystąpić do bardziej poważnych tematów.

U demokratów — Walter Mondale — Kandydat
Cartera na wiceprezydenta, obrał odmienną nieco
formułę przemówień. Aby lepiej' zaatakować obóz

republikańskich przeciwników, powiada: „repu­
blikanie dali nam coś, cżego nigdy dotąd.nie wi­
dzieliśmy — dwóch prezydentów i trzech wicepre­
zydentów. w ciągu dwóch lat i to w jednych tylko
wyborach”.

Najstarsza kobieta

„Lucie” — szczątki kobiety australopiteka, liczące
sobie trzy miliony lat oraz odkryta ostatnio w Afry­
ce Południowej czaszka „homo habilis” sprzed
dwóch milionów łat, to najciekawsze eksponaty, ja­
kie zaprezentowano w Nicei na „IX Międzynarodo­
wym Kongresie Nauk Prehistorycznych”. „Lucie”
została odkryła w 1974 r. przez francusko-amery-
kańską grupę naukowców, prowadzącą w Etiopii
poszukiwania prehistoryczne. Jej szczątki interesują
paleontologów, szczególnie, gdyż jest to najstar­
szy ze znanych szkieletów praczłowieka, a rów­
nocześnie najbardziej kompletny — odnaleziono no­
wiem około 48 procent jej ciała. Tak kompletne
są dopiero -znaleziska człekokształtnych szczątków
sprzed 50 tys. lat. Badania szkieletu pozwoliły
stwierdzić, że należał do kobiety zmarłej w wieku
20—22 lat, której wzrost nie przekraczał 1,25 metra.

„Lupie” należała do grupy australopiteków typu
drobnego, umysłowo bardziej rozwiniętych od ich

pobratymców typu dużego.

Konkurencja dla wróżbitów
W Niemczech Zachodnich wynaleziony został no­

wy aparat, który tygodnik „Wirtschaftswooche” na­
zywa „cudownym dziełem techniki”.. „Bilator”, bo
tak się nazywa to urządzenie, może pełnić funkcję
kieszonkowej maszynki do liczenia (do ośmiu miejsc)
i kalendarza wieczystego. Ale główna, jego funkcja
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jest inna: za naciśnięciem guzika pokazuje „codzien­
ny stan krzywej biorytmów właściciela”, opierając
się na teorii, że każdy człowiek, od urodzenia, prze­
chodzi okresowe wzrosty i spadki samopoczucia fi­
zycznego i psychicznego. Po nastawieniu daty uro­
dzenia, aktualnej daty i naciśnięciu na klawisz
„Bio” można — stwierdza tygodnik — „dowiedzieć
się, czy dany dzień sprzyja podejmowaniu ważnych
decyzji”. W ten .sposób, „każdy człowiek, interesu
może zaplanować w. sposób optymalny swoje
sprawy”. Autor artykułu nie pisze jednak, czy „Bio-
lator” będzie skutecznym środkiem w walce z bez­
robociem i innymi-objawami kryzysu.

Osobliwość przyrody
Już piętnaście lat minęło od . zagospodarowania

1 elektryfikacji jaskini) Led-eni-ka znajdującej się
niedaleko m. Wraca w Bułgarii. Uznana za obiekt

turystyczny o znaczeniu ogólnonarodowym, przycią­
ga ona turystów swym fantastycznym pięknem.
Zwńedziło ją już ponad 1 min osób, wśród których
wielu cudzoziemców z różnych zakątków świata. To

podziemne królestwo zachwyca cudownymi forma­
mi skalnymi, wyrzeźbionymi przez Wody podziemne
w ciągu milionów lat.

Do największych cudów przyrody należą potężne
stalaktyty i stalagmity, tworząc iście baśniowy
pejzaż. Przed oczami zwiedzających otwiera się
wspaniały widok na wielkie pomieszczenie, zwane

Salą Koncertową, gdyż tradycyjnie już organizuje
się tu koncerty symfoniczne i śpiewacze.

W pobliżu jaskini powstał kompleks wypoczyn­
kowy: schronisko turystyczne i restauracja-jadło-
dajnia. Znajdują się tu też pawilony z pamiątkami,
place do gier sportowych,' parking.

Patrząc na ten kompleks noieoczesnych budowli z tru­
dem można uwierzyć, że to też Paryż. Dzielnica La De-
fenee, która wyrosła w pobliżu zabytkowego centrum

miasta, niczym nie przypomina jego atmosfery.
CAF — Camera Press
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 38

POZIOMO: 7. Jugosławia, 8. Gontyna, 9. Olivier, 11. trąd,
13. bratki, 15. czasza, 17. Bagdad, .19. cudzoziemiec, 22. emi­
sja, 25. Kalman, ,27. sędzia, 28. krew, 29. .sekator, 30, admirał,
31. nieboskłon.

PIONOWO: 1. Filomaci, 2. husyci, 3. kołatka, 4. parodia, 5.
siniec, 6. Petelscy, 10. obiecanka, 12. pantograf, 14. kukułka,
16. zwierzę, 17. bazie, 18 dumka, 20. salceson, 21. rozmaryn,
23. mikroby, 24. jawajka, 26. nutria, 27. Samson.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce
dnia 3. X. 1976 r. książki otrzymują: L. Wnęk —

J. Kosek -- Myślenice, S. Jakubowski, A. Kozłowski
Sącz, J. Wojewoda — Oświęcim, K. Załęska, T. Zawrzykraj,
A. Trębacz, K. Wierzbicka, J. Bartke — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

nr38,z
Tarnów,
— Nowy

Znaczki
• 7B rocznicę urodzin zmarłego w ub. roku wybitnego

kompozytora Dymitra Szostakowicza (1986—1975) uczciła pocz­
ta ZSRR wydaniem znaczka z jego podobizną. Przedstawiony
zestal na tle sylwety Leningradu oświetlonej reflektorami

przeciwlotniczymi oraz fragmentu zapisu nutowego jego
Słynnej 7 „Symfonii Leningradzkiej”, którą stworzył w 1941
roku podczas blokady tego miasta przez hitlerowców.

1 października minęła 50 rocznica utworzenia Muzeum
Pocztowego w Helsinkach. Z tej okazji wydana została pół-
ilustrowanz karta pocztowa — rysunek przedstawia wnętrze
urzędu pocztowego z końca ub. wieku.

• Dzieła sztuki, pochodzenia cypryjskiego, z czasów sprzed
pierwszych wieków ery nowożytnej znalazły się na 12 znacz­
kach Cypru,

• Grenada wykorzystała 75 rocznicę śmierci francuskiego
malarza Toulouse-Lautrcca jako okazję do emitowania sied­
miu znaczków i bloku z reprodukcjami jego dzieł.

• Widoki z wyspy św. Heleny oglądamy aż na 13 znacz­
kach obiegowych, nowej serii, emitowanej przez władze pocz­
towe wyspy.

£ Wśród nowości znaczkowych Gabonu znalazł się znaczek,
wyoany dla upamiętnienia wizyty prezydenta Francji.

(B We wrześniu ukazały się — jako jedna emisja — 4 zna-

eiźki Szwajcarii o bardzo różnych, odległych od siebie tema­
tach, a mianowicie: ochrona zwierząt, oszczędność energii,
Alpy Szwajcarskie (z widokiem masywu Gottarda) oraz Mi­
strzostwa Świata w Jeździe Szybkiej na Lodzie (5—6 . II. 77 r.

— Daros).
Poczta Algerii wprowadziła do obiegu okolicznościowy

znaczek, wyrażający solidarność z narodem palestyńskim, (zg)
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Przedsiębiorstwo Eksportu
Wewnętrznego „P E W E X”

poleca:

ESTETYCZNE ŚCIERECZKI z włókniny
do mycia naczyń szklanych, porcela­
nowych, luster, powierzchni lakiero­

wanych

SZORSTKIE GĄBKI
ułatwiające szybkie i skuteczne czysz­
czenie wanien i nie uszkadzające ich

powierzchni

GĄBKI
do mycia naczyń emaliowanych

NASĄCZANE ZMYWAKI

do mycia naczyń i. garnków aluminio­
wych

'

SZCZOTKI I

do wygodnego mycia naczyń kuchen­
nych

BUZY WYBÓR PROSZKÓW i PŁYNÓW
do prania wełen, wyrobów z włókien

syntetycznych, czyszczenia urządzeń
kuchennych i sanitarnych.

K-7719
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Nowość - KURSY
specjalistyczne

SPAWANIA ŁUKOWEGO
rurRS)IblachBS1

na uprawnienia RDT

organizuje ..Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie.

Wpisy I informacje:
Kraków, ul. DIETLA 3S.
w godż. 8-18, tei. S39-H.

NIEPOŁOMICE!

KLRST KROJU i SZYCIA

dl*
-WŁASNYCH POTRZEB

organizuje
, Zakład Doskonalenia .

Zawodowego.

Wpisy; Wolą Batorska,
budynek starej szkoły,

W godz. 17—20.

KURSY
■ DZ1EWIARSTWA

MASZYNOWEGO
■ DZIEW l.ARSTWA

RĘCZNEGO oraz

■ SZYDEŁKOWANIA
organizuje

Zsklad Doskonalenia
Zawodowego w'Krakowie.

Wpisy i informacje:
Kraków, ul. Dietla .38.

w godz. 8—18, tel. 839-41

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE, al. PLANU 6-LETNIEGO nr 152

zatrudnią natychmiast:
robotników niewykwalifikowanych — mężczyzn
i kobiety — do pracy przy produkcji papierosów
i tytoniu przeiftysłowego

• oraz robotników wykwalifikowanych
«

w zawodach :

• Ślusarza
• TOKARZA
• FREZERA.

Warunki pracy, i płacy — zgodnie z Układem Zbioro­
wym Pracy w przemyśle spożywczym, do. omówienia
w Dziale Osobowo-Szkoleniowym Zakładów w .Krakowie,
al. Planu 6-letniego 152 i ul. Dolnych Młynów. 10 —

codziennie w godzinach 7—15, w soboty do godziny 13.
K-7622

KURSY

OBSŁUGI SUWNIC,
WÓZKÓW AKUMULA­
TOROWYCH, DŹWIGÓW

SAMOJEZDNYCH,
DŹWIGÓW TOWAROWO

OSOBOWYCH oraz

KONSERWACJI SUWNIC

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Wpisy i informacje.
Kraków, ul. Dietla 38,

. w godz. 8—18, teł. S39-41
K-7467

KURSY

4 SPAWANIA

ELEKTRYCZNEGO

i GAZOWEGO

na książeczkę spawacza

PALACZY C.O,
oraz KOTŁOW

WYSOKOPRĘŻNYCH

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie

Wpisy I informacje:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godz. I—18, tel, 839-41
K-7464

KURSY

języków obcych
■ ANGIELSKIEGO
■ NIEMIECKIEGO
■ FRANCUSKIEGO

a WŁOSKIEGO
■ ROSYJSKIEGO

organizuje Oddział Usług
Oświatowych 1 Poligraficz­

nych „WIEDZA”.
Do dyspotyoji słuchaery

laboratoria przystosowane
do nauki języków obcych,
podręczniki ( wysoko kwa­
lifikowani lektorzy.

Zgłoszenia i wpisy: Kra­
ków. ul. KROWODERSKA

nr 1J — godzina to—1»
K-7551

KONKURSY

Akademia Wychowania Fizycznego w Krako­
wie, Aleja Słowackiego 46, OGŁASZA KON­
KURS na stanowisko pracownika naukowo-dy­
daktycznego, w Zakładzie Sportów Zimowych
Instytutu Wychowania Fizycznego i Sportu w

Krakowie.

Warunki:
— ukończone studia wyższe wychowania fi­

zycznego
— uprawnienia trenera narciarstwa klasycz­

nego klasy 'II.
Rektor

prof. dr hab. Stanisław ranek ■

Ważne dla osób posiadających
grobowce i mogiły ziemne

na cmentarzach komunalnych miasta Krakowa.
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG KOMUNALNYCH

W KRAKOWIE — zawiadamia, że z uwagi na ogólne porządkowa­
nie Cmentarzy — mogiły ziemne i grobowce winny być uporząd­
kowane DO DNIA 26 PAŹDZIERNIKA 1976 ROKU.

Do tego terminu śmieci można składać na skraju ścieżek cmen­
tarnych, a w późniejszym terminie tylko w przeznaczonych na ten
cel koszach.

Cmentarze komunalne w dniu 1 listopada otwarte będą
w godzinach od 8 do 21.

K-7398

Zakład Doskonalenia Zawodowego
w Krakowie

zatrudni na rocznych kursach kroju
i szycia w Mszanie Dolnej

INSTRUKTORKĘ
DO ZAJĘĆ PRAKTYCZNYCH.

Zgłoszenia; ZDZ w Krakowie, ul.

Dietla 38, telefon 642-67 lub Mszana

Dolna, ul. Nowotki 4. K-7492
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TEATRY1

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
j M Rymkiewicz: Ułani (dozw.
od lat 16) - 19.15. STARY (Ja­
giellońska 1): M. Bałucki: „Dom
otwarty — 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): J. Janczar­
ski* Kopeć — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): Don Taylor;
Egzorcyzm — 19.30. LUDOWY (oś.
Teatralne 34): L. Budrecki - I.
Kanicki: Dziś do ciebie przyjść
nie mogę... - 19.15. MUZYCZNY

(Lubicz 48): Fr. Lehar: Hrabia

Luxęmburg — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): A. Lindgren: Karls-
son z dachu — 10. KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Porwanie Sabinek
— 19. FILHARMONIA (Sala Hołdu

Pruskiego): Koncert kameralny z

okazji odsłonięcia pomnika Grun­
waldzkiego — 19.30 . JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Kaba­
ret „De Revolutiońibus” — 22.
KAWIARNIA POD PAWIEM (Gro­
dzka 43): Kabaret „Zjazd Rodzin­
ny” - 22.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): M. Roszczin: Nowo­
żeńcy poszukują mieszkania — 18

(Teatr z Sibiu — Rumunia), Bułat
Okudżawa: Jeszcze pożyjesz — 16,
premia (sala mała).

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: K. Kurpiński:

Henryk VI na łowach — 14 (scena
operowa), Mikołaj z Wilkowiecka:

Historyja o Chwalebnym Zmart­
wychwstaniu Pańskim 19.15.
MINIATURA: S. Mrożek: Rzeźnia
— 19.15; KAMERALNY: S. Mro­
żek: Emigranci — 19.15: GROTE­
SKA- A. Lindgren: Karlsson z

dachu - 16- STARY (niecz. -

przedst. zamkn.), BAGATELA,
LUDOWY — grają Jak w sobotę.
KOLEJARZA: Porwanie Sabinek —

13, 19. KAWIARNIA POD PA­
WIEM: Kabaret „Zjazd Rodzin­
ny” — 12-

TARNÓW — SOLSKIEGO: M.
Piwowski: przepraszam, czy tu bi­
ja? — 18 (scena duża), Bułat Oku­
dżawa: Jeszcze pożyjesz:. — 20

(scena mała).

MPiK (pl. Centralny N. Huta):
Spotkanie Z OLGIERDEM BUDRE­
WICZEM na temat POLACY w

USA i KANADZIE — 18 ■ KLUB
KOSMOS PTMA (Solskiego 30):
Odczyt prof. dr K. RUDNICKIE­
GO — CZY WSZECHŚWIAT SIĘ
RZECZYWIŚCIE ROZSZERZA? —

19.15 ■ GRUPA LITERACKA GRO­
NIE (Rynek Gl. 27) zaprasza na

wieczór poezji ZOFII ŁOBODY-ZY-

ZANSKIEJ — 18, s. Drewniana p.
111 ■ ARCHIWUM PAŃSTWOWE
(Kanonicza 1). Zebranie naukowe
z referatem mgr A. LITEWKI —

PRÓBA SYSTEMATYZACJI AKT
PREZYDIÓW RAD NARODOWYCH
z 1. 1950—1973 ■ KLUB PLASTY­
KÓW (Łobzowska 3): Przekazanie

prac artystów malarzy, grafików,
rzeźbiarzy zakładom przemysło­
wym i instytucjom w ramach ak-

ęji SZTUKA DLA KROWODRZY —

17 ■ KLUB POD JASZCZURAMI

(Rynek GL 7): Otwarcie wystawy
fotograficznej TEATRU im. I . .

SOLSKIEGO W TARNOWIE — 11,
Ćwiczenia rewolucyjne —

spektakl w wykonaniu M. PERE-

PECZKI i C. OWERKOWICZA —

18.30 ■ JESZCZE POŻYJESZ —

spektakl B. OKUDŻAWY — 20 R
RENDEZ-VOUS Z TEATREM z u-

clzialem aktorów Teatru im. sol­
skiego w Tarnowie — 21 .30.

SOBOTA

R KLUB POD JASZCZURAMI

(Rynek Gl. 7): BYC ALBO ŚWIA­
DOMOŚĆ — spektakl kabaretu
PROTEST — 19.30 ■ KLUB RO­
TUNDA (Oleandry 1) : DYSKOTE­
KA 2001 w programie koncert gru­
py wokalno-muzycznej BRATKI —

19 R ZDK HiL (Majakowskiego 2):
WESELE KRAKOWSKIE w wyko­
naniu zespołu ze Stręgoborzyc —

18 R TOWARZYSTWO PRZYJA­
CIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH zawiada­
mia malarzy członków ZPAP w

Krakowie, iż termin zgłaszania
prac na SALON TOW. PRZYJA­
CIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH dobiega
końca R MDK (Józefa 12) organi­
zuje bezpłatny kurs języka angiel­
skiego dla młodzieży klas matu­
ralnych oraz absolwentów szkół
średnich ub. roku. Zajęcia odby­
wają się w sali MDK przy ul. Sze­
rokiej 16 w każdy czwartek o

godz. 16.

NIEDZIELA

R KLUB ROTUNDA (Oleandry
1): Półmisek Firmowy, w progra­
mie DYSKOTEKA 2001 i projekcja
filmów - 19 ■ KLUB STARÓWKA
(Szczepańska 5): W KRAINIE BA­
JEK - 16 R MDK (Grunwaldzka
5): Niedzielna wycieczka SZLA­
KIEM PANA TWARDOWSKIEGO
— Liszki — Piekary — Tyniec.
Zbiórka na Salwatorze przy przy­
stanku MPK 229 — 8.00 ■ KLUB
SRÓDPOLE (os. Na Wzgórzach
Krzeslawickich): WESELE KRA­
KOWSKIE w wykonaniu zespołu z

Mietniowa — 17 . ■ CEPELIA ZW.
SPÓŁDZ. RĘKODZIEŁA LUD. AR-

TYST; w Warszawie oraz SPÓŁDZ.
PRACY RĘKODZIEŁA LUD. i AR-
TYST. Im. ST. WYSPIAŃSKIEGO
W KRAKOWIE zapraszają na ot­
warcie II MIĘDZYNARODOWEGO
BIENNALE LALEK REGIONAL­
NYCH W KRAKOWIE do PAŁACU
SZTUKI (pi. Szczepański 4) godz.
12.

PONIEDZIAŁEK — 18. X .

■ KLUB MPIK (Mały Rynek 4):
O OLIMPIADZIE W MONTREALU
mówi red. Bohdan TOMASZEWSKI
— 19.15 wstęp wolny ■ KLUB

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Trzej

muszkieterowie (pan. ;b.o .) »*»»/
0000

_ 10, 12.30 . Ocalić miasto
(poi. 12 lat) *»/«m

_ 15.45, 18,
20.15. dom Żołnierza (Lubicz
48): W upalną noc (USA 12

lat) ***/°°° — 16. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Trzęsienie ziemi

(USA 15 lat) **/oom
_ 15.30, 18.

Chinatown (USA 18 lat) **»/»ooo —

20.30, KULTURA (Rynek Gl. 27) :

Wążżż (USA 15 lat) »/»»=> — 10, 12,
14, 20, Poszukiwanie (hiszp.
15 lat) u/m — 16, 18. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Grzeszna
natura (wł. 15 lat) */«» — 16,
18. 20.15. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Romans jakich wiele (wl.
18 lat) **/»• - 14 .43, 17, 19.15. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): W

poszukiwaniu miłości (ang. 15 lat)
*/” — 11, 13, 17.30, 19.30, Bułeczka

(poi. b.o .) */°° — 15.30, PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody. Bolka i
Lolka (poi. b.o.) — 10, 11, 15, 16,
17. Most (jug. b .o .) ♦/»•> — 12. Pier­
wsza spokojna noc (wl. 18 lat)
***/■”• — 18, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Mazepa
(poi. 15 lat) **/ooo

_

u. 18. RO­
TUNDA (Oleandry i): Pokaz filmu

Makbet w reż. A. Wajdy
SFINKS (os. Górali 5): Policja przy­
gląda się (wł. 15 lal) */»» — 16, 18,
20. SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjo­
nu, filmy z cyklu „Gwiazda miesią­
ca Marylin Monroe” — 10.15, 12.30,
15.45, 18. 20.15. ŚWIT D. SA­
LA (os. Teatralne 10): Ojciec chrze­
stny II (USA 18 lat) »»**/oooo

_ 15.38,
19. ŚWIT M. SALA (os. Teatralne

10): Ojciec chrzestny (USA 18 lat)
♦**»/oooo

_ 16j 1915. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): żądło
(USA 15 lat) */='>== — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Zew krwi (ang. 12 lat)
*/“> - 15, 17.15, 19.30. TĘCZA (Pra­
ska 27): Sugarland Express (USA
15 lat) ***/ooo

_ 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Widmo wol­
ności (fr. 18 lat) »»/<»»

_ jo. 12, 16,
18, 20. UGOREK (os. Ugorek): Mo­
tyle (poi. b.o.) *»/°» —

15, Britannic w niebezpieczeń­
stwie (ang. 15 lat) »*/ooo — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Krzyżacy
(poi, 15 lat) **»/oo6o

_ g.
12.30, 16.15, 19.30. WARSZA­
WA (Stradom 15): Czte­
rej muszkieterowie (pan. b.o .) ***/

_ 13, 20. Motylem jestem,
czyli romans 40-latka (poi. b .o.)
ł*/oeo»

_ 16, tg. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Od siedmiu wzwyż
(USA 18 lat) */«»» — 10, 12.15. Po
sezonie (ang. 18 lat) **/»» — 16, 18,
20. WRZOS (Zamojskiego 50): Po­
jedynek potworów (jap. b .o.) */TM“
— 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa K:
niecz. WIEDZA (Rynek Gl. 27): O-

byczaje narodów świata — Gau-
chos (poi. b .o.)) — 17.15. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Wiel­
ki Gatsby (USA 15 lat) *»/°°° —

15.30, 18, 20.30.

DOBCZYCE — Raba: Ucieczka

przez pustynię (fr. 15 lat) **/°oo —

20, GDÓW — Promyk: Hazardziści

(poi. 15 lat) *•/»“ — 19, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Con arnore

(poi. 12 lat) */oo»» - 16, 18. MY­
ŚLENICE — Wisła: Chinatown
(USA 18 lat) ***/oooo

_ 15.36, 47.45, 20.

NIEPOŁOMICE — Bajka: Ucieczka

gangstera (USA 18 lat) ***/°o°o
PROSZOWICE — Syrenka: Ostatni
skok gangu Olsena (duńs. b.o .)

j co/ozi
Sobota, niedziela 16, 17 X. 1976 r.

IBI9W |
Gerarda, Małgorzaty

♦/ooo
_

!7f SŁOMNIKI — Czar: 40
karatów (USA 15 lat) */°® — 16.30,
19, SKALA — Grota: Doktor Ju­
dym (poi. 12 lat) */00 — 16, 18,
SKAWINA — Junak: Zorro (fr."
Wł. b.o.) */oooo — 14 .45, 17, 19.15,
WIELICZKA — Górnik: Szczęki
(USA 15 lat) ***/oooo

_ 14.15, 16.45,
19.15, ZABIERZÓW — Wolanka:

Dzielny szeryf Lucky Lukę (belg,
b.o .) — 19, ZZK KOLEJARZ PRO-
KOCIM: Śmiech w ciemności (ang.
18 lat) **/ooo

__ 18,

NIEDZIELA
dom Żołnierza: Bajki — 12.30.

W upalną noc (USA 12 lat) *** 030
— 16, 18.15. KULTURA: Wążżż
(LJSA 15 lat) */00° — 10’ 12» 14’ 20-

Prawdziwy koniec wielkiej wojny
(poi. 15 lat) ♦*/» — 16, 18. KIJÓW:
Trzęsienie ziemi (USA 15 lat) **/
0000

_ 12, 15.30, 18. Chinatown (USA
18 lat) ***/oooo

_

20.30. MIKRO:
Tomcio Paluch (fr. b .o .) **/°° — 11,
12.30 (popoł. seanse jak w sob.).
MŁODA GWARDIA: Romans ja­
kich wiele (wł. 18 lat) **/000 — 12,
14.45, 17, 19.15. MASKOTKA: Bu­
łeczka (poi. b.o .) */°° — 10.30, 12.
Odstrzał (USA 15 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b .o.) — 10, 11, 12, 13, 14,
15, 16, 17. Pierwsza spokojna noc

(wł. 18 lat) ***/ooo
_ 18, 20, 22.

PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12

(popoł. seanse jak w sob.). RO­
TUNDA: Krajobraz po. bitwie
***/00 — 17, 20. SFINKS: Bajki —

11, 12, 13 (popoł. seanse jak w

sob.). SZTUKA: Ostatnie zadanie
(USA 18 lat) ****/ooo

__ io.i5, 12.30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA:

Piętaszek i Robinson (ang. 12 lat) i
— 11, 13 (popoł. seanse jak w

sob.). ŚWIATOWID D. SALA: Za­
kazane piosenki (poi. b.o .) **/000
— 11.15 (popoł. seanse jak w sob.).
TĘCZA: Sugarland Express (USA
15 lat) ***/ooo

__ 15, 17, Ig. UGO­
REK: Ślepy pelikan (ZSRR b.o.) —

11, 13. Motyle (poi. b.o .) 15,
Britannic w niebezpieczeństwie
(ang. 15 lat) **/°oo

_

19. WANDA:

Krzyżacy (poi. b .o.) ***/oooo
_ 10,

13, 16.15, 19.30. WARSZAWA: Czte­
rej muszkieterowie (pan. b.o.) **♦/
0000 — nt 13.30 (popoł. seanse

jak w sobotę). WOLNOŚĆ: Flic

Story (fr. 18 lat) ***/oooo
_

22 (po­
poł. seanse jak w sob.). WRZOS:

Bajki — 11, 12. Królowe Dzikiego
Zachodu (fr. 15 lat) */oooc>

_

13

(popoł. seanse jak w sob.). ZWIĄ­
ZKOWIEC: Bajki .i— 12 .15 (popoł.
seanse jak w sob.).

SKAWINA — Hutnik: Tak szalo­
na, że może zabić (fr. 15 lat) **/o°o
— 16, 18, ZABIERZÓW — Wolan-
ka: W te dni przedwiosenne (poi.
12 lat) */°o — 17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WYSTAWY j

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa „Wawel za­

giniony”: (sob. niedz. 10—15.30),
Skarbiec i Zbrojownia: sob. niedz.

(10—14.15, 15—18), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (Rynek
GL): Wystawa: Dzieje Rynku kra­
kowskiego — sob. (9—16), niedz.
(13—17), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: sob. niedz. (10—16),
CZARTORYSKICH (pijarska 8):
sob. (10—16), niedz. - (9—15), SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9) :

sob. niedz. (10—16), DOM JANA
MATEJKI (ul. Floriańska 41): Wy­
stawa czasowa: Wizerunki królów
i książąt polskich (rysunki): sob.

(10—16), niedz. (9—15), NOWY
GMACH (»t. 3 Maja 1): Wystawa:
Witold Wojtkiewicz 1879/1909: sob.
niedz. (10—16), HISTORYCZNE,
Szpitalna 21: Wystawa malarstwa
B. Greczyńskiego: sobota niedzie­
la (9—14), Jana 12: Wystawa stała
— Militaria: sob. niedz. (9—14),
Rynek Gl. 35: Wystawa: Pomnik
Grunwaldzki 1910—1976 oraz film z

uroczystości grunwaldzkich w

Krakowie w 1910 r. sob. (12—14),
niedz. (9—14), ARCHEOLOGICZNE,
Poselska 3: Wystawa czasowa —

Ikony XIV—XVIII w, ze zbiorów
Muzeum Budownictwa Ludowego
w Sanoku: sob. (14—18), niedz.

(10—14), PRZYRODNICZE, (Sław­
kowska 17): Wystawa: Fauna epo­
ki lodowcowej — zwierzęta egzo­
tyczne, ptaki i owady: sob. niedz.

(10—13) wstęp wolny. MUZEUM

LENINA, Topolowa 3: Stała wy­
stawa „Lenin w Polsce”, sob. (10—
17), niedz. (10—15) wstęp wolny,
Kr. Jadwigi 41: nieczynne, ETNO­
GRAFICZNE, Wolnica 1: Wystawa
„Dziecko w sztuce ludowej. Sztu­
ka ludowa dla dziecka”: sob.
niedz. (10—15), MUZEUM MŁODEJ

POLSKI, Rydlówka, Tetmajera 6:
sob. niedz. (11—14), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: sob. niedz.

(10—17), KOPALNIA SOLI W WIE­
LICZCE: sob. niedz. (8—18), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W

WIELICZCE: sob. niedz. (9—20),
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (b. lotnisko w Czyży-
nach): sob. niedz. (10—14), KTF

(Boh. Stalingradu 31): sob. niedz.

(9—21), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: sob. (niecz.), BWA

(Szczepańska 3a): Wystawa „Dzie­
ło sztuki w konserwacji”: sob.
(9—18), niedz. (niecz.), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa TA-
KUYA TSUKAHARA (Japonia) pt.
„DZIECKO”: sob. niedz. (10—18),
GALERIA KLUBU MPiK, Mały
Rynek 4: Wystawa malarstwa

Krzysztofa KIWERSKIEGO i Ada­
ma WSIOŁKOWSKIEGO: sob. 110—

20), niedz. (15—19), GALERIA KLU­
BU MPiK, pl. Centralny: Wystawa
gobelinów Norberta Hansa sob.

(12—19), niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (Bracka 2): Wystawa prac
Ryszarda Tokarczyka. GALERIA.
DESA (Jana 3); Wystawa „Colla­
ge^”. H. Nakslanowlcz. GALERIA
„PRYZMAT”, Łobzowska 4: Wy­
stawa malarzy i grafików ERLAN-
GEN (RFN) sob. (9—19), niedz.

(niecz.), GALERIA „Pawilon” DE­
SA (N. Huta, os. Kościuszkowskie

5): Wystawa „METAZBIORU A”
M. Warzechy: sob. niedz. (niecz.),
SALON TPSP (N. Huta, al. Róż 3):

'sob. niedz. (niecz.).
PAŁAC POD BARANAMI (Ry­

nek Gl. 27): Sala Lustrzana: Wy­
stawa Fr. BEDNARZA „KRAKÓW
W FOTOGRAFII”, s. nr 2: Wysta­
wa prac członków KLUBU AMA­
TORÓW PLASTYKÓW przy KDK:
sob. niedz. (11—18), SALA WYSTA­
WOWA BIBLIOTEKI UJ (al. Mic­
kiewicza 22): Wystawa „Zabytki
polskiej kultury muzycznej od
średniowiecza do romantyzmu w

zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej”,
COLLEGIUM MAIUS (Jagiellońska
15) : Wystawa GRUNWALD I JA­
GIELLONOWIE, KLUB TOWARZY­
STWA PRZYJAŹNI POLSKO-RA­
DZIECKIEJ (Rynek Gl. 20): Wy­
stawca KSIĄŻKI WĘGIERSKIEJ.

KLUB MDK STAROMIEJSKI

(Szeroka 16): Wystawa malarstwa
Pawia Bielca. KLUB WYCHOWAN­
KÓW UJ (Świerczewskiego 1): Wy­
stawa Lucyny KUSNIERCZYK,
KLUB ZNP (Szewska 20): Wysta­
wa malarstwa Janiny Chodackiej.

GALERIA W KURNIKU (Woto-
wice 206 gm. Czernichów): Wysta­
wa rzeźby i malarstwa Jerzego
Olkuskiego.

'

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
Wystawa Allan Rzepka — malar­
stwo i rysunki oraz Maria Czar­
necka — ekslibris sob. niedż. (9—
14), DOM GRECKI (Sobieskiego 3),
Wystawa grafiki (własność BWA)
sob. niedz. (9—14).

SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow­
skiego 12 (11—21).

ZOO — Las Wolski: (9—17).
STRZELNICA SPORTOWA — o -

bok „Korony” (10—21).
CYRK WIELKI — przy moście

Grunwaldzkim: sob. niedz. (14118).

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96

(18-22).
PRZYCHODNIA REJ. Ar 6 (N.

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16).

PRZYĆHODNIA PRZYSZPITAL­
NA i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 20) sob. (10—15),
niedz. (10—16). Wizyty domowe
niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).
niedz. (niecz.).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18),
niedz. (8—14). -

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 568-
86, 583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 9
do 18).-^

TELEFON ZAUFANIA — 371-37

(16-22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA Milicja

RADZI: 216-41 (czynny całą dobę).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gt. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11—18).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki teł.
09, zachorowania 1 przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, Nowa Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60,
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice

384, tel. 48.

APTEKI

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) _

tel.
202-70

SKAWINA (Ogrody bl. 101) tel.
430.

RADIO O

SZPITALE fh
dyżurne

SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-
tarska 11, (niedz.) Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Prąd­
nicka 35, (niedz.) Prokofiim, NEU­
ROLOGICZNY: (sob.) Kobierzyn,
(niedz.) Prądnicka 35, UROLOGI­
CZNY : (sob., niedz.) Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: (sob.) Kopernika
21 (niedz.) Witkowice, LARYNGO­
LOGICZNY: (sob., niedz.) Koper­
nika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WiA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22) tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

SOBOTA X
PROGRAM T

Godz. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 Z kraju i że świata. 12.25

Muz. lud. 12.45 Roln. kwadr. 13.00

Zesp. B. Ciesielskiego. 13.15 Konc.

życzeń. 13.30 Katalog wydaw. 13.35
Na południu od Czantorii. 14 .00
Stare tematy w małym wykona­
niu. 14.22 Sport to zdrowie. 14 .25
Ze świata nauki i techn. 14.30
Przekr. muz. tygod. — ąud. A.

Kawczyńskiej. 15.10 Muz. i poezja.
16.05 Infor. dla kierowców. 16.06
U przyjaciół. 16.11 Rad. kron. muz.

16.30 Przeds., komen. — aud. T.
Fredry. 16.45 Fonoteka folkloru.

17.00 Studio Mi. — Radiokurier.
18.00 Muz. i aktual. 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców. 18.30 Parada

pols. pios. 19.15 W kręgu mel. ope­
retkowych. 20.05 Podwiecz. przy
mikrof. 21.35 Przy muz. o sporcie.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 Mu­

zyka. 22.25 Transm. z Porto mię-
dzypaństw. spotk. w piłce nożnej —

Portugalia — Polska. 23.30 Koresp.
z zagr. 23.25 d. c. meczu.

17. X. 76 r. (niedziela) — Pr. I
0.15 Wiad. 0.20 Kalen. Kult. Pols.

o 25 Konc. życzeń dla pracowników
Enęrgopolu w ZSRR. 0 .55—1.00 Mu­
zyka. 1 .00—5 .00 Pr. nocny z Opola.

PROGRAM II
11.45 Bezpiecz. na jezdni zależy od

nas samych. 11 .55 Kom. o stanie
wód. 12.05 Terminarz muz. 12 .25 „U
brzegu mojej. Wisły” — frag.
książki A. Maliszewskiego. 12.45
Utw. kompoz. „Młodej Polski”
13.00 Dla ki. III i IV (jęz. polski)
„Król i elementarz” — słuch. Cz.

Rącząszkowej. 13.35 Mag. łowiecki.
13.50 Konc. Chóru PR i TV we

Wrocławiu — dyr. St. Krukowski.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Grają słynne ork. kameralne.
15.00 Zawsze o 15 — progr. dla

dziewcząt i chłopców. 15.40 Muzy­
ka. 16.10 Rytm, rynek, reki. 16.25
Mel. z operetek. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca. 17 .00 B. Bermen

gra wariacje klawesynowe. 17 .20

„Pilot” — opow. P. Wojciechowskie­
go. 17.40 „Czata” — mag. wojsk.
Studia Mł. 17 .55 Studio Gdańskie

przeds. skrzypaczkę J. Mądrosz-
kiewicz. 18.30 Echa dnia. 18.40

„Czas i ludzie” — ąud. kombatan­
cka. 19.00 Matysiakowie. 19.30 Aud.
z cyklu: „Opera w przekroju” —

„Hary Janos” Z. Kodaly’a. 20.30

Przegląd filmowy — Kamera. 20.45

„76 lat muz. naszego stulecia” —

aud. A. Chlopeckiego. 21 .45 Wiad.

sport. 21.50 Barok dla wszystkich.
22.30 Jak zostać żurnalistą radio­
wym? — mag. lit. w opr. I. Hep-
pen i T. Kalińskiej. 23.35 Co sły­
chać w świecle. 23.40 „Kącik starej
płyty” — aud., T. Dębskiego.

PROGRAM III

12.05 Polud. wyd. mag. — Z

kraju i ze świata. 12.25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Powikłane ślady” — opow.
.1 . Kaflińskiej. 14 .00 Symf. G.
Mahlera pod batutą B. Haitinka

(Ork. Symf. Concertgebouw w

Amsterdamie). 15.10 Od pierwszego
nagr. — zesp. Roxy Musie. 15.30
Aud. rozryw. 16.30 „Fantazja na

harmonijkę ustną”. 17 .05 Muz. po­
czta UKF. 17 .40 Kobiety nad mo­
rzem.. czyli ballada o czekaniu —

rep.. H. Karpińskiej. 18.00 Muzyko-
branie. 18.30 Polityka dla wszyst­
kich. 18.45 Zatańcz ze mną tango.
19.15 Książka tygod. — M. Choro-

mańskiego „Memurary”. 19.35 O-

pera tygod. — G. Puccini — „Ma­
dame Butterfly” (opr. St. Grażyń-
sś»a). 19.50 „Obietnica” — pow. F.
Diirrenmatta. 20.00 Zapr. do trój­
ki. 22.00 Fakty dnia. 22.00 Gwiazda
siedmiu wiecz. — Ewa Bem. 22 .15
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
A. Tołstoj „Droga przez mękę”.
22.45 Gra The Biddu Orhestra. 23.00

Swoje ulubione wiersze rec. E.
Decówna. 23.05 Konc. jakiego nie

było. 23.50 Na dobranoc gra Billy
Preston.

PROGRAM IV

Godz. 13.00 Z radiowej fonoteki
muz. (Kr). 13.50 Dla kl. IV lic.

„Wszystko dla chemii” — aud. J.

Rolbieckiej. 14.20 Omów, progr.
lit. 14 .25 Teatr PR — Studio Kla­
syczne — „Komedie A. Fredry” —

„Cudzoziemczyzna”. 15.45 G. Gould

gra intermezza Brahmsa. 16.05 Muz.

pols, ub. stulecia — aud. M. Sza­
lińskiej. 16.30 Rozm. i refleksje pe­
dagogiczne. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr). 16.50 Infor. Kult.

(Kr). 17 .00 Na rad. antenie wasze

ttośki nasze Wnioski (Kr)'.’ 17.15
Jazz na gorąco, jazz na zimno —

aud. w opr. R. Kowala (Kr). 17 .30
Tel. lit. W . Zechentera (Kr). 17 .40
Sobotni mag. Red. Rozrywki (Kr).
18.00 „Bar Barbar” — aud. w opr,
B. Tomaszewicz i B. Leszczyńskiej-
Cyganik (Kr). 18.23 Czy znasz swo­
je prawo? — Odpowiedzialność
pracownika za szkodę wyrządzoną
zakładowi pracy — aud. z udz.:

mgr I. Borsowej, dr J. Nowackie­
go i mgr M. Wernera. 18.40 Zie­
mia, człowiek, v szechświat. 19.00

Rozm, o filozofii. 19.15 3 lek. jęz.
tranc. 19.30 Stereofon. Studio
Rozr. Rózgi. PR w Krakowie (Kr).
21.15 Lok. Stereof. progr. muz. —

muz. poważna (Kr). 22 .15 Rad. por­
trety Polaków. 22 .35 Geografia jaz­
zu — attd. A . Arendt.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 11.25 Radiowa musicora-
ma — aud. M . Rybczyńskiego. 12.05
W samo południe. 12.35 Konc. muz.

popul. 13.00 Tropami ludzi i ple­
śni — aud. w opr. M. Okęckiej i

B. Bromka. 14, 14.20 Ree. z pauzą
— E. Snieżanka. 14 .10 Tygodniowy
przegląd prasy. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
Infor. dla kierowców. 16.06 Wiad.
sport^ 16.10 Teatr PR — Studio

Współcz. — „Koń jak czołg a nie

jak ułański fredżikowy” — słuch.
Cz. Kuriaty. 16.40 Gwiazdy jazzu.
17.15 Niedzielne spotkanie Studia
Mł. 18.00 Kom. Tot. Sport, i wyn
reg. gier liczb. 18.10 Mag. muz.

rozrywk. 19.15 Przy muz., o sporcie.
20.05 Dyskusją na tematy mlędzy-
r.arod. 20.20 „Atlantyda” — gra M.

Tyner. 20.40 O sztuce przekładu —

mówi^B. Sadowska. 21 .05 Parada

pols. pios. 21 .30 Radloferie. 22.00
Wieczór z operetką. 22 .30 Rewia

pios. ząpow. L. Kydryński. 23.05

Ogólnopols. wiad. sport. 23.20 Muz.

telegr. ze świata — aud. A. Kor-

mana.

18. X. 76 r. (poniedziałek) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 .06
Kalend. Kult. Pols. 0 .11 —5.00 Progr.
nocny z Rozgł. PR w Krakowie.

PROGRAM II

' 12.05 Pieśni i tańce ludowe

Półwyspu Bałkańskiego. 12.33 Czy
znasz tę książkę? — zagadka lit.
13.00 Poranek symf. z nagrań Ork.

Symf. w Sydney pod dyr. W. van

Otterloo. 14 .00 Konfrontacje —

„Egzamin” — J. P. Gawlika w.

Teatrze Nowym w Lodzi — opr. A.
Retmaniak. 14.30 Słynni śpiewacy
i słynni dyryg. w konc. włos. muz.

oper. 15.00 Rad. Teatr dla Dzieci i
Młodz. — „Pod znakiem Przyjaź­
ni” — Fes. Słuch. „Wynalazek
prawdy” — słuch. A. Simunkowej.
15.45 Tu horoskop reki. 16.00 Konc.

chopinowski — w 127 roczn. śmierci
F. Chopina gra K. Zimerman. 16.30

Progr. z dywanikiem. 17.35 Enrięue
Granados — „Dante” — poemat
symf. 18.00 Utw. T . Paciorkiewicza
w 60 roczn. urodzin kompoz. 18.35
Fel. aktual. 18.45 Kabarecik reki.
19.00 Teatr PR — „Grube ryby” —

słuch, wg kom. M . Bałuckiego.
20.15 Grają słynne ork. kameral­
ne. 21 .00 Pols. skrzydła. 21.15 Pios.
żołn. 21.30 Siedem dni w kraju i na

świecie. 21 .50 Wiad. sport. 21 .35
Wirtuozi muz. — zesp. Instr. Filh.

Naród, pod kier. J, Witkowskiego.
22.30 Metamorfozy. 23.00 Sławne

magnificaty. 23.35 Pamięci Chopi­
na — Claude Debussy — Etiudy na

fortep.

PROGRAM III

12.00 Kryptonim Pommerstelung
DL — 8 odcinek słuchowiska dok.
J. Korczaka. 12 .25 Muz. z sal konc.
13.15 Muz. Premiery Pr. III — aud.
T. Rowińskiej. 13.45 Goście Jazz

Jamboree 76 — Muddy Waters
14.05 Peryskop — przegląd wyd.
tygod. 14.30 Goście Jazz Jambore 70
— B. Rosengren. 14 .45 Za kierow­
nicą. 15.10 Przeb._ z nowych płyt
— aud. M . Gaszyńskiego i W. Po­
granicznego. 15.50 Goście Jazz Jam­
bore 76 — Ork. Gila Evansa. 16.15
Kto zna Samuela Ormusa — rep.
S. Molla. 16.45 Goście Jazz Jambo­
re 76 — zes. B. Goodmana. 17 .15

Antologia pios. franc. — aud. P.

Kamińskiego. 17 .40 Poszukiwania i
kierunki — o sztuce rozm. D.
Wróblewska i A. Matynia. 17.55
Mini-max — czyli minimum słów,
maks. muz. — aud. P. Kaczkow­
skiego. 18.30 „Obiad rodzinny” —

słuch. -M. Zembatego. 18.55 Boogie
woogie na fortep. 19.10 Pios. z ma­
gnetowidu (opr. A. Krajewska;.
19.35 Opera tygod. — G. Puccini —

„Madama Butterfly” (opr. St. Gra-

żyńska). 19.50 „Obietnica” — 18 ode.

pow. F. Diirrenmatta. 20.00 Wize­
runek. twórcy -- „W.. Lutosławski —

aud.. T- Kaczyńskiego’. 21.00 Gdzie

światła ramp,‘czyli poeci o piosen­
karkach (opr. L . Marjańska). 21 .20
Nowa płyta Vicky Sue Robinson

(opr. W. Mann). 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— E. Bem. 22 .15 Nowele Machado
de Assisa — wieczór piąty. 22 .30
Pios. z paryskich bulwarów. 23.00

Swoje ulub, wiersze rec. E . De­
cówna. 23.05 „Kocham cię” — konc.
dla obojga. 23.50 Na dobranoc grą
Coleman Hawkins.

PROGRAM IV

Godz. 8.30 Koncerty i recitale.
9.00 Poranek lit. -muz. (Kr). 10.00
Klub Ml. Miłośn. Muz. — Konc.
dla dzieci „Portrety mistrzów”.
11.00 Chorał w muz. ork. 12 .00

„Dolina tęczy” — gra J. Sent.

12.05 W sama południe. 12 .35 Mu­
zyka. 13.00 Teatr Klasyki dla
Młodz. — „Zrzędność i przekora”
— komedia A. Fredry. 13.50 Mu­
zyka. 14.00 Studio Stereo zapr.
(Kr). 15.30 Śpiewają Chóry Stu.
denckie (Kr). 16.05 Wyn. Lajkoni­

ka (Kr). 18.06 Studio Wawel (Kr)^
16.40 „W poszukiwaniu syna” —

rozm. St. Stanucha z G. Myciel-
ską (Kr). 16.50 Konc. życzeń (Kr).
17.30 Warszawski. Tygod. Dźwięk.
18.00 Śpiewa K. Grog. 18.30 3 lek.

łaciny. 18.50 Między fantazją a

nauką. 19.00 Historia konkursów
muz. 20.00 Laureaci chopinowscy
na płytach— pierwsze nagr. płyto­
we 16-letniej M. Argerich (Kr).
22.00 Powtórz, wyn. Lajkonika
(Kr). 22 .01 Krakowskie aktualn.

sport. (Kr). 22 .10 „Płyty ,o których
się mówi” — aud. M. Garzteckiego.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 Rad.-telew. szk. śred. — ma­
tematyka — lek. 5. 6.30 Rad.-telew.
szk. śred. — biologia — lek. 5. 10.00
Dla szkół: progr. dla najmł. kl. I—
III — Czerwone, żółte, zielone

(kol.) . 10.10 Film fab. pt. „Koniec
lata” — prod. CSRS. 13.45 TV Te­
chn. Roln. — fizyka — lek. 19.
14.30 TV Techn. Roln. — uprawa
roślin — lek, 29. 15.45 Redakcja
szkolna zapowiada. 15.55 Program
dnia. 16.00 Dla dzieci: z cyklu:
Znacie? to posłuchajcie — Pan

Drops i jego trupa. 16.30 Dzien­
nik (kol.). 16.40 Obiektyw — progr.
woj.: szczecińskiego, koszalińskie--

go, słupskiego. 17 .00 Sobota mło­
dych — śpiewaj z nami. 18.05 Praw­
dy i legendy przyrody —

. Kraina

purpurowego Ibisa — film dok.

prod. fr. (kol.) . 19.00 Dobranoc dla

najmł. i progr. dla młodzieży. 19.30
Wieczór z dzień, (kol.). 20.35 „Pod­
stępna gra” — film fab. prod. ang.
krym. (kol.) . 21.30 Winda — ka­
baret lit. M. Wolskiego i A. Za­
orskiego (kol.). 22 .25 Transm. me­
czu piłki nożnej Portugalia — Pol­
ska — eliminacje do Mistrz. Swia-;
ta (kol.).

PROGRAM II

15.43 Program dnia. 15.50 Teatr

sensacji: Francis Durbridge — Bru­
talna gra tz. 3. 16.55 Teleteka mu­
zyczna. 17 .35 Godzina doc. dr
Kazimierza Kordylewskiego (kol.) .

18.40 Kronika (Kr). 19.00 Dobra­
noc dla najmł. i progr. dla młodz.
19.30 Wieczór z dzień, (kol.) . 20.35
Televariete — progr. estr. (kol.) .

21.40 24 godziny (kol.). 21.50 Fałszy­
wa Izabella — film fab. prod. węg,

NIEDZIELA i

PROGRAM I i

6.20 TV Techn. Roln. — fizyka
— lek. 19. 6.50 TV Techn. Roln. —

uprawa roślin — lek. 29. 7.20 TV
Kurs rolniczy. 7.55 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 8.20 Przypo­
minamy, radzimy. 8.30 Alarm

przeciwpożarowy trwa. 8 .40 Wiad.

sportowe (kol.). 8 .45 Sport dla

wszystkich. 8 .55 Program dnia. 9 .00
Dla młodych widzów: Teleranek;
10.20 Antena. 10.45 W starym ki­
nie — Antoś, czyli Antoni Fert-
ner — progr. stud. film. 11 .50 Wiel­
kie bitwy historii — ode. 3 — Bit­
wa pod Poitier (kol.) . 12.45 Dzien­
nik (kol.). 13.00 Zapowiedź pro­
gramu. 13.05 Piosenki z Wiktorii.
13.20 Z wizytą do FSO. 13.30 Ja­
nusz Rzeszewski przypomina. 13.45
Za i przed progiem (1). 13.55 Pio­
senki z „Piramidy Hopsa”. 14.05
Z wizytą w FSO. 14 .45 „Senty­
menty" — piosenki A. Osieckiej. -

15.05 Za i przed progiem (2). 15.20
Losowanie Totolotka. 15.35 „Mu-
nio — dziecko ringu” — rep. film.
15.50 Po latach. 16.05 Mistrz Sem­
poliński i jego uczniowie. 16.25

Spotkanie z... 16.40 J. Rzeszewski

przypomina. 16.55 Propozycje. 17.05
25 klatek n» sekundę. 17.20 Pól żar­
tem pół serio. 18.10 Powrót króla.
18.30 Inter arma. 19.00 Wieczoryn­
ka — Bajkowy koncert życzeń.
19.30 Wieczór z dziennikiem,- 20.40

Bajka dla dorosłych. 20.50 „Wojna
1 pokój”. 21.40 Retro-inspekcja.
22.30 Rekolekcje dla wszystkich.
23.00 Inform. magazyn sport.

PROGRAM II

15.05 Program dnia. 15.10 Milita­
ria, obronność, nowoczesność. 15.40
Dla młodych widzów: Sport i za­
bawa. 16.30 Studio sport. 17 .13 Jar­
mark pieśni-i tańca — Mielec 76 —

wystąpi zespół folklorystyczny Se­
mafor (kol.). 17 .35 Spojrzenie ze

szczytów Alp — film dok. prod.
wł. (kol.). 19.00 Wieczorynka —

Bajkowy koncert życzeń (kol.) .

19.30 Wieczór z dzień, (kol.). 23.40
Oto muzyka — progr. muz. (kol.).
21.40 Żywot Dantego — cz. I filmu
fab. prod. wł.
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PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 Rad.-telew., szk. śred.
— jeżyk polski — lek. 5 — li­
twory patriotyczne J. Kocha­
nowskiego.
. 13.25 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — lek. 6

15.50 NURT — filozofia —

społeczeństwo i jednostka
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw — progr.

stołecz. woj warszawskiego
17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec
17.35 Moskiewski taksówkarz

ł- film fab. prod’. rad?, (kol.)
19.00 Dobianoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.40 Teatr telewizji: John

Osborne — Nie do obrony —

— scen, i reż. — j. Gruza
22.15 Z cyklu: Róże Mon-

treux — Piknik — film rozr.

prod. ang.
22.45 Dziennik

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM II

16.20 Język niemiecki —

lek. 3.
16.45 Program dnia
16.50 W kręgu muzyki fran­

cuskiej — progr. muz.

17.20 Przygoda z nauką —

progr. oświatowy
18.40 KRONIKA
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.40 Dobry wieczór — tu

Łódź — progr. estr.

21.55 24 godziny

22.15 Uwaga policjant —

film fab. prod. ang.
23.40 NURT — matematyka

— Czy tylko system dziesiątko­
wy? cz. 3

WTOREK

PROGRAM I
6.00 Rad.-telew. szk. śred. —

język polski — lek. 5 — Utwo­
ry patriotyczne Jana Kocha­
nowskiego

6.30 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — lek 6

9.00 Dla szkół: język polski,
kl. V—VI — Spotkanie z pisa­
rzem

10.00 Program dla najmł.:
Czerwone, żółte, zielone — Jak
tu przejść?

10.10 Wojna i pokój — ode. 4
filmu ser. prod. ang.

11.05 Dla szkół: język polski,
kl. III lic. Wyspiański „We­
sele” ode. 2

12.00 Dla szkół: historia kl.
VIII — Rządy parlamentarne
w Polsce

12.55 Progr dla szk. śred. —

Rodzina współcz. — Na ślub­
nym kobiercu

13.45 TV Techn. roln. — ję­
zyk polski — lek. 26 — Litera­
tura w kraju po roku 1830

14.30 TV Techn roln, chemia
— lek. 30

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — progr. woj.

katowickiego, bielskiego, czę­
stochowskiego, opolskiego

17.00 Przypominamy, radzi­
my

17.05 Studio telewiżji mło­
dych

17.55 Świat i Polska (kol.)
18.30 Gwiazdy Sopotu (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Piękria Hipolita — film

fab. prod. wł. w roli głów.: Gi­
ną Lollobrigida

22.15 Dziennik (Kol.)
22.30 100 pytań do Romana

Kłosowskiego — progr. publ.
kult.

WTOREK

PROGRAM II

16.35 Język angielski —

lek. 3
17.05 Program dnia
17.10 Teatr TV: John Osbor­

ne — Nie do obrony
18.40 KRONIKA
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.40 Program muzyczny
21.20 Malarstwo i film —

Van Gogh i Legar
21.55 24 godziny
22.15 Wtorek melomana
23.25 Język niemiecki —

lek. 3

ŚRODA
PROGRAM I

6.00 TV Tech. Roi. — język
polski — lek. 26 — Literatura
w krajuxpo roku 1830

6.30 TV Techn. Roln. — che­
mia — lek. 30

9.00 Dla szkół: chemia kl.
VII — Gaz życia

10.00 Kurier z Warny — film
lab. prod. bułg.

tłjłjoclitlouij■program
melewizji

odte.X.doŹ2.X.1976r.

12.00 Dla szkół: chemia kl.
VIII — Węglowodany

12.30 Rad.-telew, szk. śred. —

chemia — lek. 7
13.30 Transmisja z II rundy

Pucharu Zdobywców Pucha­
rów w piłce nożnej: Śląsk
Wrocław — Bohemians Dublin

15.40 NURT — matematyka
— Polsce nie wystarcza —

wykł. prof. dr Zb. Semadeni
16.10 Program dnia

16.15 Losowanie Małego
Lotka

16.30 Dziennik

16.40 Obiektyw — progr.
woj.: gdańskiego, bydgoskiego,
elbląskiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego

16.55 Transmisja z II rundy
Pucharu UEFA w piłce noż­
nej: Wisła Kraków — RWD
Molenbeęk (Belgia)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i progr. dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.40 Filmoteka arcydzieł —

Ucieczka skazańca — film fab.

prod. fr. (dramat wojenny)
22.30 Dziennik
22.45 Studio sport.

ŚRODA
PROGRAM II

16.40 Język francuski —

lek. 33
17.05 Program dnia
17.10 Co dalej maturzysto?
17.40 Kraj złota i słońca —

Złoto Peru
18.15 Niezapomniane melo­

die — progr. rozr.

18.40 KRONIKA
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z -dziennikiem
20.40 Studio sport
22.10 24 godziny
22.20 Loża — progr. publ.

kult.
23.00 Język angielski —

lek. 3
23.30 NURT — filozofia —

Przekraczać granice wiedzy
— wykł. prof. dr Cz. Nowiński

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00 Rad.-telew. szk. śred. —

chemia — lek. 7
6.30 TV Techn. Roln. — U-

prawa roślin — lek. 4
8.30 Powtórzenie meczu pił­

ki nożnej

10.00 Óla szkół: historia kl.
VI — Kultura polska w XV w.

11.05 Dla szkół: język polski
kl. VII — I. Krasicki

11.35 Ucieczka skazańca —

film fab. prod. fr.
13.45 TV Techn. Roln. — ma­

tematyka — lek. 37
14.30 TV Techn. Roln. — Ho­

dowla zwierząt — lek. 27
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tar­
nowskiego.

17.00 Przypominamy, radzi­
my

17.05 Dla młodych widzów:
Ekran z bratkiem

18.10 Poligon
18.35 „W starym kinie” —

Komicy niemego ekranu —

film arch. prod. USA
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.40 Columbo — film fab.

prod. USA
21.50 Pegaz
22.35 Dziennik

CZWARTEK

PROGRAM II

16.30 Język rosyjski — lek. 3
17.05 Program dnia
17.10 Sybirski potencjał —

film tv ZSRR
17.40 Turystyka i wypoczy­

nek
18.10 Poradnia młodych
18.40 KRONIKA
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.40 XIX Jazz Jamboree —

konc. inaugur.
22.00 24 godziny
22.10 Polski film dokumen­

talny — Filmy Festiwalu Kra­
kowskiego

22.50 Język francuski —

lek. 33

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. — ma­
tematyka — lek. 37 — Funkcje
trygonometryczne kąta dowol­
nego

6.30 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — lek. 27 —

Tucz świń
9.00 Dla szkół: geografia kl.

V — Krajobraz przemysłowy
10.00 Columbo — film fab.

prod. USA
11.05 Dla szkół: wychowanie

obywatelskie, kl. 7 — Pomoc
i współpraca

12.00 Dla szkół: geografia kl.
7 — Komunikacja w ZSRR.

12.45 Rad.-telew. szk. śred. —

matematyka — lekcja 6 — Po­
tęga o wykładniku wymier­
nym

13.25 TV Techn. Roln. —

mechanizacja rolnictwa — lęk.
4 — Warunki bezpiecznej eks­
ploatacji pojazdów

45.50 NURT - filozofia —

Między materią a antymate­
rią — wykł. doc. dr Zdzisław

Majewski
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: białostockiego, bielsko-

podlaskiego, ciechanowskiego,

chełmskiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, płoc­
ki -go, siedleckiego, skiernie­
wickiego, suwalskiego, wło­
cławskiego, zamojskiego

17.00 Dla dzieci; Pora na

Telesfora
17.30 Dla młodych widzów:

Skrzydła
.7.55 Licytacja — - progr.

publ. kult.
10.25 Na kogo popadnie —

progr. publ. kult.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.40 Z cyklu: Miłość nie

jedno ma imię: Rajdowa sym­
patia — film fab. prod. CSRS
twie (kol.)

22.10 XYZ — cz. 1 -

22.50 Dziennik

PIĄTEK
PROGRAM U

16.15 Program dnia
16.20 Pegaz
17.05 Dzień listopadowy

film fab. prod. kubańs.
18.40 Kronika
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
. 19.30 Wieczór z dziennikiem
20.40 Bukiet z siedmiu róż

— film muz. prod. NRD
21.25 Z. cyklu: Dialogi z prze­

szłością — rzecz o budownic­
twie (Kol.)

21.55 24 godziny
22.20 Bez przerywników —

film rozr. prod. wł.
23.10 Jęzvk rosyjski — lek. 3
23.40 NURT — filozofia —
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rzędów rozlega

przypuszczałem,

we śnie?
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Tygodnik Nadzwyczajny Rok VNr 42

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „Eulenśpiegel”,

PAN BĄCZEK chciał kupić
Rodzinną lodówkę

I na ten cel zebrał
Potrzebną gotówkę.
Lecz ktoś mu powiedział,
Ze szkoda zachodu,
Lodówki nie kupisz
Bez pleców i chodów.

Więc dzwoni do cioci:
Ciotuniu kochana,
Ty jesteś szalenie
Ustosunkowana,
Mieć muszę lodówkę,
Więc załatw to, proszę,
Ja za to załatwię
Dla wujka kalosze.

BOGDAN BRZEZIŃSKI

DLACZEGO ten mężczyzna zatrzymuje
się przy każdym rogu ulicy?

— Znam go. To jest mój sąsiad. Siła przy­
zwyczajenia. Przez 10 lat miał psa i codzien­
nie wychodził z nim na spacer...

★
PRELEGENT monotonnie czyta swój

kład. Nagle z ostatnich

głos:
— Proszę głośniej!
— Przepraszam, nie

mnie ktoś słucha.
¥

— CZY TY MÓWISZ
— Nie. A ty?
— Ja mówię, bo kiedy indziej mi nie wol-.

Protekcja
Pomagać rodzinie
Na ogół wypada,
Więc ciocia pobiegła
Do swego sąsiada.
Sąsiedzie — powiada —

Stosunki masz wielkie,
Ty wyrwiesz lodówkę,
Ja — sznapsa butelkę.
I tak się rozrasta
Do osób stu blisko

Pokątnej protekcji
Ogromne kolisko!

Aż wreszcie Bączkowej,
Gdy w nocy me spała,
Myśl wpadła do głowy
Doprawdy wspaniała:
Ha, trudno, spróbuję,
Nie pbwiem nikomu
I zajrzę już jutro
Do sklepu „Eldomu”.
Zajrzała. I bardzo
Się dama zdziwiła:
Bez żadnej protekcji
Lodówkę nabyła!

— Coś takiego?
— To jest jedyna możliwość pokazania, żt

jestem w swoim domu,
+

POMOC DOMOWA spadła ze schodów i zła­
mała nogę.

— One ciągle tylko coś łamią! z deza­
probatą rzeki pan domu.

*

— PANIE KOWALSKI, pan mnie poznaje?
— Chyba nie.
— Widzę, że się pan zmienił nie do pozna­

ła!
— Być może, i nie jestem Kowalski...

¥
ZAGLĄDAJĄC w krater wulkanu amery­

kański turysta zauważa: — Zupełnie wyglą­
da jak piekło, nieprawdaż?

Frzewodnik ze zdziwienia
Ach ci Amerykanie,

klaszcze w dło-
wszędzie

¥
— ZNALAZŁEM świetnego

ku wysyła mnie do sanatorium i w tym cza­
sie opiekuje się moją żoną. <■

lekarza. Co ro-
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DYREKTOR Piórkiewicz zawezwał
kich pracowników biura do swego

— Koleżanki i koledzy — rzekł z gorzkim
■półuśmiechem — musimy przewalczyć w sobie

do dna, do końca i bez reszty wszystkie zasta­
rzałe naloty biurokratyczne. Precz z biurokra­
cją — frontem do petenta! Wszystko dla stro­
ny! Wiem, że jesteście przejęci duchem walki z

biurokracją, ale co innego duch, co innego wy­
konanie, czyż nie?

Wszyscy oświadczyli zgodnie, że tak, to znaczy
nie.

— Jesteśmy jednomyślni — ucieszył się dy­
rektor. — Skoro więc rozumiecie wszyscy, ko­
leżanki i koledzy, że istota walki z biurokra­
tyzmem musi polegać na wypełnieniu tej idei

czynem, to znaczy samą walką, nie zdziwicie
zię chyba, że opracowałem nowatorski projekt
walki z biurokracją w naszym biurze!

Wszyscy zebrani wydali zgodny dźwięk, coś
w rodzaju „aach”... Sekretarka zaklaskała na­
wet.

— Otóż — ciągnął dyrektor, lekko się skło­
niwszy — od dnia jutrzejszego zaczynamy plano­
wą walkę. W związku z tym zarządzam, co na­
stępuje... Radca Biurokratnicki mianowany zo-

staje szefem akcji. Przygotuje on księgi kon­
trolne z napisem „WzB”, W i B duże, w środ­
ku z małe, co oznacza skrót hasła „Walka z

Biurokracją”, i w księgach tych zaprowadzi ru­
bryki pod nazwiskami wszystkich urzędników
oraz na wszystkie ich czynności. Przewiduję, że

ksiąg tych będzie 63, tak sobie prowizorycznie
obliczyłem. Referenci Guzik, Herbatka, Adakto-
wicz i Przerwa stanowić będą sztab pomocni-

wszyst-
gabinetu.

czy szefa akcji. Za pośrednictwem koleżanek

Maszy no wskiej, Palczykiewicz, Remington —

Underwódzkiej i Kopiównej sprawdzać będą
wszystkie czynności, rozpoczęte w danym dniu

przez każdego z urzędników, wpisując godzinę
rozpoczęcia i godzinę zakończenia czynności, co

do sekundy, oraz uwagi: sposób załatwiania, czy
był uśmiech czy nie, czy strona siedziała na stro­
nie czy przy biurku załatwiającego, jak siedzia-

WITOLD ZECHENTER

ła: całą, że tak powiem, częścią siedzeniową, czy
też tylko połową, trois-guart ewentualnie (obli­
czać dokładnie.'), ważniejsze słowa strony, ewen­
tualne szepty, wyłączywszy słowa nieprzyzwoite
i obrażające stan urzędniczy, wypowiedziane w

podnieceniu, co jakże często stronom się zdarza,
uwagi urzędnika do strony i tym podobne. W
ten sposób po kilku tygodniach będziemy mieli
obraz jakości naszej pracy i oceny pracy każ­
dego z nas. Jasne, nie?

Wszyscy odkrzyknęli: nie, to znaczy tak, ale

po cichu wzdychali, spoglądali na siebie, wzru-

szali ramionami, niejeden zaklął cichutko.
— Proszę więc zaraz zabrać się do przygód

towania WzB! — dyrektor zakończył zebranie,
podnosząc się zza biurka.

W CIĄGU najbliższych dni coraz to dłuższo

kolejki ustawiały się pod poszczególnymi
drzwiami biura i pod okienkami. -Ludziska zło­
rzeczyli, niecierpliwili się, wyklinali na biuro­
krację. A tymczasem urzędnicy pracowali ofiar­
nie celem przygotowania wszystkiego do akcji
WzB. Coraz więc mniej czasu mieli na bieżące
załatwianie potentów. Wyznaczali terminy za

tydzień, za dwa...

Ale gdy WzB była już gotowa, gdy księgi le-

żały ponumerowane, opatrzone nazwiskami,
porubrykowane . i urzędnicy zaczęli funkcjono­
wać, załatwianie stron stało się prawie fikcją.
Może trzy, cztery osoby dziennie odchodziły z

załatwioną sprawą, dziesiątki zaś czekały na­
daremnie w niekończących się ogonach. Tłumy
stron rosły z dnia na dzień, zalewały korytarze
biura, wydłużały się w makabryczne
I pewnego dnia dyrektor Piórkiewicz zwołał
znowu zebranie

go gabinetu.
— Akcja WzB

rozpromieniony,
Księgi zapisywane są starannie, każda
naświetlona jest wszechstronnie. Zdaliśmy

kolejki.

wszystkich urzędników do swe-

wydaje plon i owoc! — zawołał
a sekretarka zaklaskała. —

sprawa
----- V --———— V ——.^7

zamin! Stanęliśmy na wysokości zadania!
Dziękuję wam, koleżanki I koledzy, z całego
serca. Nie zawiodłem się na was. Pracujcie tak

dalej, a zmora biurokratyzmu zostanie całko­
wicie wykorzeniona w naszym biurze!
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PEWNA MŁODA DAMA spytała G. B. Shawa: —

Mistrzu, czy każda kobieta, która urodziła się w Gre­
cji, ma grecki nos?

— Oczywiście, a pani może myśli, że nosy odkrywa­
ją za granicą?

KIEDYŚ W TOWARZYSTWIE, zwrócił się do Shawa
mężczyzna, który oświadczył:

— Nigdy nie chciałbym być drugim mężem wdowy.
— A co, wołałby pan być pierwszym? — spytał pi­

sarz.

SĘDZIWY PISARZ siedział kiedyś w klubie obok
młodego, zarozumiałego lorda, który go zaindagował:

— Panie Shaw, czy to prawda, że pański ojciec był
krawcem?

— Tak.
—Dlaczego pan nie poszedł w jego ślady?

— A pana ojciec był dżentelmenem?
— Naturalnie.
— To dlaczego pan nim nie jest?

WIELKIEMU KPIARZOWI sprawiały trudności prze­
cinki w jego tekstach, Pewnego rażu przyniósł do wy­
dawnictwa rękopis, na końcu którego były dopisane
same przecinki, a pod nimi objaśnienie : — Prosi się
łaskawych czytelników, aby przecinki dobierali sobie
dowolnie z powyższego zapasu.

W PEWNYM TOWARZYSTWIE dyskutowano o li­
teraturze, szukając ścisłej definicji określającej zawód
pisarza. Gdy po godzinnej wymianie poglądów nicze­
go nie rozstrzygnięto wstał Shaw i rzeki:

— Panowie, po co ten spór? Pisarz jest człowie­
kiem prostym oraz b. zajętym i nie starczy mu zapew­
ne czasu, żeby przeczytać wszystkie książki które na

ten temat napisano.

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

■ Lepiej śmiać się niż obu­
rzać, skoro wiadomo, że i tak
człowiek musi umrzeć.

■ Kobieta jest dotąd mło­
da, dopóki zwraca uwagę na

inne kobiety.

KRYMINALNE
Tytuł z „Expressu Wie­

czornego”: „Kto chce się do­
wiedzieć jak pani zabiła pa­
na?”. Idzie o reklamę wy­
cieczki PTTK do Łęezeszyc w

których przed wiekami roze­
grała się najsłynniejsza „Cri-
minal-Story” opisana w „Li­
liach” przez Adama Mickie­
wicza. Lęczeszyce — gdyby
ktoś chciał się dowie­
dzieć — leżą koło Grójca.

Przeświadczenie swe opierani
nie tylko na aktualnej formie

wymienionych, ale także na

ich wielkiej pasji do gry.
a nawet — gdyby zaistniała

potrzeba — na rezygnacji z

płynących stąd korzyści m a-

teria1nyeh”. Ludzie z

pasją zapewne gotowi byliby
złożyć się na redaktora Jana
Frandoferta!

☆

Sport
RED. JAN FRANDOFERT

w „Tempie”: „Kandydatów
jest wielu, ale osobiście sta­
wiam na dwóch z trójki Ma-
culewicz, Zmuda i Kozłowski.

MYŚLI WŁASNE

„KURIERKA”:

■ Można wzrokiem sięgać
daleko i szeroko ale rozsąd­

niej patrzyć pod nogi.

NA LINII A-B (zamiast felietonu)

Kiedyś — od czasu do czasu — pisywałem o sporcie. Teraz
jakoś milczę, ale wiem czym to wytłumaczyć. Lękam się
po prostu — i wcale nie żartuję — red. Ryszarda Niemca,
który dostatecznie mnie już sponiewierał za obronę Wojcie­
cha Fibaka. Tygodnik „Tempo" czytam tylko i wyłącznie dla
felietonów Ryszarda Niemca, przed którym mam respekt.
Mało — lubię go czytać, mimo wszelkich nieporozumień. Ma

po prostu chłop talent, chociaż mieszka poza Krakowem.
To powiedziawszy, przypominali: dzisiaj MECZ. Mecz Pol­

ska — Portugalia w Porto. Kiedy się nie ma o czym pisać,
pisze się o futbolu. Kiedy nie ma się o czym mówić, mówi

się o futbolu. Kiedy nie ma się co komponować, komponuje
się na cześć futbolistów. Kiedy nie ma się co śpiewać, śpiewa
się o futbolistach. No tak — a pan Antoś Szymanowski nie

pojechał do Porto. Nie pojechał też pan Kazimierz Kmiecik.
Trudno, taki już jest ten Jacek Grrioch, trener! Kiedyś był
Kazimierz' Górski i było lepiej. Teraz .wszystkim jest go­
rzej. Na meczu Legia — Widzew spiker pozdrawiał Jacka
Gmocha i nie dostrzegał Kazimierza Górskiego. No tak, panu
Kazimierzowi Górskiemu też jest
strapionym ujęła się „Polityka".

Tych wszystkich, którzy cierpią
długo i Jackowi Gmochowi będzie
z honorem wypadli w Porto, to i tak najbliższa przyszłość
nie będzie dla kibiców futbolu łaskawa. Kto i kiedy wreszcie
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smutno i słusznie, że za

— pragnę pocieszyć. Nig-
gorzko. Nawet, gdybyśmy

zastąpi Kazimierza Deynę, kto Grzegorza Łatę, kto Andrzeja
Szarmacha. Kto?

Ma rację Witold Rutkiewicz zapytując w tygodniku
„Ekran", tygodnik „Piłka No: na” — organ PZPN, czy prezes
Jan Maj miał dość czasu, by dostrzec kryzys?. „Niestety,
miast kierować i egzekwować, popadali w stan bezwładu.
Trudno powiedzieć, by ludzie ci byli niedoinformowani; znają

na pamięć upokarzającą sytuację moralną kierowanej przez
siebie dyscypliny, wiedzą dobrze, jakie wykroczenia popełnia­
ją kluby i gracze. Ale i oni przymykają oczy na szerzące się
bezhołowie, bo zdobyte przed laty nagrody i medale przesło­
niły im czas teraźniejszy”. 10 NIE JEST ŚMIESZNE, TO

JEST OKRUTNE.

No cóż, ale my i tak wier:-my w pictorię, bo nie by­
libyśmy Polakami! Na pewn Ryszard Niemiec też!

Z ŻYCIA ,

WYŻSZYCH SFER:

Felietonista „Expressu Wie­
czornego” Tomasz Domanie­
wski podał: „prezes Polskie­
go Związku Motorowego głó­
wnie dlatego zgodził się być
prezesem, że cholerycz­
nie lubi, jak mu coś war­
czy i ktoś się z kimś ściga”.
Na temat samej cholery ani

słowa!

☆
Młodzieżowe pismo „Stu­

dent” z zazdrością podaje, że

aktywność pisarska WŁO­
DZIMIERZA SOKORSKIEGO

dorównuje niemal jego akty­
wności erotycznej. I co w

tym nadzwyczajnego?

Kiedyś krakowianin, znany
aktor Mieczysław Voit ujaw­
nił że jest mańkutem. Może

pisać z lewej do prawej, ale
i odwrotnie. To rzeczywiście
artysta! i

Na łamach „Polityki” uka­
zał się panegiryk Daniela
Passenta na cześć KRZYSZ­
TOFA TEODORA TEOPLI-

TZA, który przyrównany zo­
stał do Volkswagena — czyli
„Garbusa” polskiego felieto-

mały i niezawód-

MEDYCYNA
DR LEW STAROWICZ se­

ksuolog z „itd” odkrył,
że „NIEJEDEN ZWIĄZEK
PRZEZYWA DRAMATY W
WYNIKU NIEDOSTATKU
HIGIENY”. Nie ma potrzeby
dramatyzować, wystarczy do­
wiedzieć się od sąsiadów po
co jest mydło!

KURIEREK” pyta CZY
TELNICY odpowiadają
SAMI SOBIE! NOWA akcja
„Kurierka”: przekazywanie
i odbieranie myśli na odle­
głość bez udziału narządów
zmysłowych. TELEPATIA!

Uwaga, zaczynamy:
X

Należysz do tych, którzy
osiągnęli stan błogości i na­
mawiasz innych do gloryfi­
kowania świata. Tymczasem
„Kurierek” wcale nie jest
przekonany, że wszystko na

tej ziemi jest cacy. Masz te­
raz jedyną okazję przyznać
się — bo jesteśmy sam na

sam — cacy czy nie cacy?
No, no, no! Nie bój się: gę­
gaj!

☆

■

4

„KURIEREK” nie jest
przeznaczony dla senty-
mentalistów. Nie każdy
więc powinien to wydaw­
nictwo czytać!

>


